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Kierunek:

by nasze dzieci

niejszych i najbardziej zacofanych czę­
ści kraju; naturalny rezerwuar emigra­
cji zarobkowej. Stąd wyjeżdżali ludzie,
by szukać pracy i chleba za Oceanem.

Do tych właśnie rodzin, które kiedyś wy­
jechały, wyjeżdżają Jeszcze i teraz mieszkań­
cy Rzeszowskiego, choć dziś nikt tu pracy
szukać już nie musi. Ogromna Ich więk­
szość liczy się z powrotem, zachowuje pol­
skie obywatelstwo, przebywa w USA na

tzw. paszportach konsularnych. I wracają,
kiedy stwierdzą, że amerykańskie Eldorado

wygląda trochę inaczej niż to się wydawa­
ło; wracają dlatego, że nad tą daleką zie­
mią unosi się widmo śmierci — czyhającej
z dala od wybrzeży USA, w „brudnej woj­
nie” toczonej w Wietnamie w Imię intere­
sów amerykańskiego imperializmu. Ale nie

wszyscy wrócić już mogą...
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P
od koniec lipca br. z dalekiej Panamy
nadeszła zgoła sensacyjna wiadomość.
Otóż ministerstwo spraw zagranicznych
tego kraju ogłosiło komunikat, w któ­
rym domaga się unieważnienia podpi­

sanego w roku 1903 układu ze Stanami Zjed­
noczonymi w sprawie Kanału Panamskiego i

zastąpienia go przez nowy traktat, który „wy­
rażałby poszanowanie godności Republiki Pa­
namskiej”.

Wiadomość ta wywołała
•porę poruszenie, a niektó­
rzy uznali ją za jedno z

najważniejszych wydarzeń
roku na półkuli amerykań­
skiej. Skąd tak olbrzymie
zainteresowanie opinii
światowej tym problemem?
Aby znaleźć odpowiedź,
trzeba cofnąć się trochę
historii.

Pierwsze konkretne pro­
pozycje przebicia przez
Przesmyk Panamski kana­
łu zaczęły się rodzić w dru­
giej połowie ubiegłego stu­
lecia. W roku 1879, z ini­
cjatywy Lessepsa, tego sa­
mego, który przekopał Su-
ez — utworzono spółkę. U-

zyskala ona od rządu Ko­
lumbii koncesję na budowę
kanału. Koszt budowy ka­
nału okazał się jednak zna­
cznie wyższy od przewidy­
wanego pierwotnie, prace
na skutek niezwykle cięż­
kich warunków postępowa­
ły w bardzo wolnym tem­
pie (klimat dziesiątkował
robotników, obsuwała się
ziemia). Doprowadziło to do
bankructwa spółki oraz

głośnego w swoim czasie

procesu „panamskiego”.
USA WKRACZAJĄ

DO AKCJI

W roku 1894 zawiązała
się nowa spółka francuska.
W tym też czasie budową
kanalii zainteresowały się
Stany Zjednoczone, które
odkupiły prawo przekopa­
nia kanału od Francuzów i
wystąpiły do rządu Kolum­
bii z żądaniem odstąpienia
tzw. Strefy Kanału. Nie­
oczekiwanie Kolumbia po-

gdyź rząd
zbyt niską
Waszyng-
separatys-

mi wschodniego i zachod­
niego wybrzeża Stanów
Zjednoczonych (np. drogę z

Nowego Jorku do San
Francisco skrócono o 7,9 tys.
mil morskich), czy portami
wschodniej części Ameryki
a wschodnią Azją (przejazd
z Nowego Jorku do Joko­
hamy uległ skróceniu o 3,8
tys. mil morskich). Nie
trudno dostrzec, że kanał
ma olbrzymie znaczenie
spodarcze — zwłaszcza
USA.

Amerykanie, którzy
eksploatacji kanału ciągną
bajońskie sumy — w ciągu
ostatnich 50 lat prawie w

ogóle nie przeprowadzali
jego modernizacji. Kanał
niedostępny jest więc dla
wielkich tankowców o to­
nażu powyżej 40 tys. ton

(jest za wąski i za płytki).
A że dla Stanów Zjedno­
czonych kanał to istotnie
fantastyczny interes, wys­
tarczy policzyć - średnio
przez kanał przepływa ro­
cznie 11—12 tys. statków
(dane oficjalne sprzed 5
lat). Przyjmując, że opłata
za „przeskok” wynosi ok.
5,1 tys. dolarów, wychodzi
rocznie suma ponad 60 mi­
lionów dolarów.

Z
wielu miejscowości kraju, od
ludzi posiadających rodziny
zamieszkujące aktualnie w

USA, nadchodzą wieści o

wcielaniu do armii amery­
kańskiej i kierowaniu na wojnę w

Wietnamie wielu młodych Polaków,
mimo że zachowali oni obywatel­
stwo swego kraju. Najwięcej tych
informacji napływa z południowo-
wschodnich części Polski — tere­
nów, gdzie powiązania rodzinne za

Oceanem są najliczniejsze.
Siadem tych wieści wiedzie reporter­

ski rajd dziennikarza PAP.
Rzeszowszczyzna. Przed dziesiątkami

lat pod austriackim zaborem — przy­
słowiowa nędza galicyjska, w latach
międzywojennych — jedna z najbied-

„WŁADEK POSZEDŁ DO WOJSKA..."
W kwietniu 1969 r. pod adresem Cecylii

Szewc — mieszkanki Stalowej Woli
nadszedł list opatrzony znaczkami
USA. „Władek poszedł do wojska...” —

pisała siostra, która wraz z rodziną
wyjechała przed kilku laty z kraju. Po
3 miesiącach nadszedł następny list:
„Władek zginął w Wietnamie". Zwłoki
21-letniego Władysława Karasia spo­
częły na cmentarzów Chicago. Jedno
ze zdjęć z pogrzebu,' nadesłanych przez
zrozpaczoną rodzinę, przechowuje Cecy­
lia Szewc wśród pamiątek rodzinnych.

„MOJE DZIECI NA WOJNĘ
WIETNAMSKĄ NIE PÓJDĄ!*’

„Wróciłem do kraju, bo i tak bym
wrócił, ale bezpośrednim powodem
przyspieszenia wyjazdu było to, że nie
chciałem dopuścić, aby mój najstarszy
syn poszedł na brudną wojnę do Wiet-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) I

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

tCra kows.ics
Przemówienie L. Breżniewa w Ałma-Acie

Ocena aktualnej

Po podpisaniu układu ZSRR — NRF Stosunki

radziecko-chińskie Problem bliskowschodni

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC KPZR L. BREŻNIEW wy-'

głosił w piątek w Ałma Acie przemówienie na uro­
czystym posiedzeniu z okazji 50 rocznicy powstania
Republiki i Partii Komunistycznej Kazachstanu. W

posiedzeniu tym uczestniczyły delegacje Moskwy, Le­
ningradu, wszystkich republik związkowych oraz sił

zbrojnych ZSRR.

Wkład w dzieło umocnienia
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów Europy — powiedział L.
Breżniew — wniesiony w wy­
niku wielomiesięcznych roko­
wań z rządem NRF, stanowi w

istocie rzeczy rezultat wspól­
nej polityki krajów socjali-

wiedziała „nie”,
USA oferował
cenę. Wówczas
ton poparł ruch
tyczny na terytorium Ko­
lumbii i doprowadził w ro­
ku 1903 do powstania Re­
publiki Panamskiej.

Teraz wszystko poszło już
gładko. Oczywiście nowy
rząd panamski bez żadnych
„ale” przystał na propozy­
cje Amerykanów. Stany
Zjednoczone otrzymały na

„wieczyste czasy" użytko­
wanie i władzę nad 10-mi-
lową strefą Kanału Panam-
skiego oraz prawo do bu­
dowy w tej strefie fortyfi­
kacji (do dziś utrzymują tu­
taj Amerykanie silne bazy
morskie i lotnicze). W za­
mian za te „drobne” ustęp­
stwa rząd Panamy otrzy­
mał jednorazową kwotę 10
milionów dolarów.

Teraz już bez przeszkód
USA mogły podjąć prace
przy budowie kanału. Trwa­
ły one 10 lat i wreszcie 7.
V. 1914 roku pierwszy sta­
tek przepłynął (w ciągu 8
godzin) nowo wybudowaną
drogą morską długości 81.fi
km. W ten sposób otwarto

jedną z najważniejszych ar­
terii transportowych świa­
ta, znacznie skracającą dro­
gę, zwłaszcza między porta-?

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

stycznych — członków Układu
Warszawskiego. Tę jednolitą
politykę opracowywaliśmy
wspólnie z naszymi, przyja­
ciółmi i sojusznikami, i reali­
zujemy ją
nowany,
wzajemne

Nowym
jedności było odbyte w tych
dniach w Moskwie posiedzenie
doradczego Komitetu Politycz­
nego Państw — stron Układu
Warszawskiego, które rozpa­
trzyło aktualne problemy mię­
dzynarodowe.

L. Breżniew przypomniał, źe
na moskiewskim posiedzeniu
doradczego Komitetu Politycz­
nego podkreślono wspólną,
zdecydowaną wolę, by również
w przyszłości walczyć o umoc­
nienie w Europie sił socjaliz­
mu, pokoju i przyjaźni między
narodami. Uczestnicy posie­
dzenia podkreślili w szczegól­
ności, że będą aktywnie przy­
czyniać się do dalszego utrwa­
lenia bezpieczeństwa europej­
skiego, w tym także do zwo­
łania konferencji ogólnoeuro­
pejskiej.

Tak' więc — oświadczył L.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w sposób skoordy-
utrzymując ścisłe,
kontakty.
przejawem nasze]

O
statnia wojna przyniosła niepo­
wetowane straty polskiej kultu­
rze. Qd pierwszych chwil oku­

pacji hitlerowcy rozpoczęli systema­
tyczną grabież muzeów, galerii sztuki,
zamków, pałaców, dworów, kościołów

i mieszkań prywatnych.
Mieli świetne rozeznanie w naszych za­

sobach kulturalnych, gdyż na długo przed
1. IX. 1939 r. prowadzili pod płaszczy­
kiem turystycznych i naukowych zaintere­
sowań pilną rejestrację polskich dóbr ar­
tystycznych.

Wykupywali zwłaszcza wszelkie przewodniki
lub wydobywali od polskich kustoszów dane

dotyczące liczby i rodzaju dzieł sztuki. Gdy
część dorobku zdołaliśmy ukryć w pierwszych
dniach wojny, hitlerowcy zaangażowali całą ar­
mię konfidentów i szpicli, której celem było
wyśledzenie schowków,

Charakterystyczny był stosunek do dziel
sztuki wszelakich dygnitarzy hitlerow­
skich, urzędników, SS-manów czy wreszcie
zwykłych żołnierzy. Ci ostatni traktowali
dzieła sztuki w szczególnie barbarzyński
sposób. ,

Dla przykładu: francuskich emaliowanych

W Warszawie odbyło się 28 bm. wspólne posiedze­
nie Prezydium i Komitetu Wykonawczego CRZZ oraz

Prezydium ZG NOT poświęcone zadaniom związków
zawodowych i stowarzyszeń naukowo-technicznych
w pracach nad wprowadzeniem nowego systemu bodź­
ców materialnego zainteresowania. Wiele uwagi po­
święcono sprawie doboru i realizacji zadań odcinko­
wych związanych z postępem technicznym.

W obradach uczestniczyli przedstawiciele 6 zakładów
pracy, m. in. Huty im. Lenina, w których ostatnio prze­
prowadzono ocenę prac przygotowawczych do wpro­
wadzenia systemu zachęt materialnych.

Wspólne obrady CRZZ i NOT

PRACE NAD WPROWADZANIEM
NOWEGO SYSTEMU BODŹCÓW

Obrady otworzył przew. CRZZ Ignacy Loga-Sowiń­
ski. Przewodniczył im prezes NOT Bolesław Rumiński,
zaś wprowadzenie do dyskusji wygłosił przew. Korni- |
tetu Nauki i Techniki prof. Jan Kaczmarek. Poinfor- v

mowal on o dotychczasowym zaawansowaniu prac nad
ustaleniem zadań odcinkowych związanych z postę­
pem technicznym. Nowy system bodźców sprzyja za­
potrzebowaniu na najbardziej postępowe 1 ekonomicz­
nie uzasadnione innowacje naukowo-techniczne, bo­
wiem wszystkie wskaźniki syntetyczne i zadania od­
cinkowe są w jakimś stopniu uzależnione od postępu
technicznego.

Zdaniem min. Kaczmarka, prace dotyczące głównie do­
boru, zadań odcinkowych przebiegają
Z ponad 1200 przedsiębiorstw objętych
94 proc, podjęło zadania odcinkowe z

nlcznego.
Najbliższe tygodnie powinny być

wszystkim na przejście z etapu formułowania zadań do etapu
zapewnienia Ich realizacji.

w zasadzie sprawnie,
badaniami w llpcu br.
zakresu postępu tech-

wykorzystań* przede

DZ1S oddajemy do rąk
naszych Czytelników 7000
numer „Gazety Kraków -.

skiej”. Kryje się za tą licz­
bą ponad 21 lat wytężonej
pracy. W ciągu tych lat na

naszych łamach informo­
waliśmy o najważniejszych
wydarzeniach w regionie
krakowskim, w kraju i
za granicą. Pismo nasze sta­
nowi ważną platformę
wielkiej, stale trwającej
rozmowy Partii z< społe­
czeństwem i społeczeństwa
z Partią, rezultatem której
były i są najwspanialsze
inicjatywy służące rozbu­
dowie i rozkwitowi ojczy­
stego kraju. Staramy się,
aby było ono pismem wal­
czącym, czynnym współ­
twórcą socjalistycznego bu­
downictwa.

W okresie minionych
21 lat nasi reporterzy
odwiedzali przodowników
pracy w krakowskich
kopalniach, wspinali się
na rusztowania wiel­
kich pieców Huty im.
Lenina, nowoczesnych
elektrowni i fabryk — ob­
serwując narodziny i roz­
wój nowego życia w Polsce
Ludowej. Docierali do mie­
szkańców wsi i miast, przy­
siółków i osiedli, do fab­
ryk, biur, szkół, do doro­
słych i młodzieży.

W naszej codziennej pra­
cy dziennikarskiej stara­
my się aby podejmowane
przez nas tematy odzwier­
ciedlały dążenia i pragnie­
nia wszystkich ludzi pracy,
wychodziły naprzeciw ich
najżywotniejszym sprawom
i problemom. I tym wiel­
kim, społecznym i tym,
które dotyczą bezpośrednio

codziennego ich życia —

warsztatu pracy, mieszka­
nia, osiedla, odpoczynku,
potrzeb kulturalnych,
spraw socjalnych.

Przez te 7 tysięcy nume­
rów „Gazeta Krakowska"
przeszła długą, niełatwą
drogę rozwoju. Z każdym
dniem zdobywaliśmy no­
wych Czytelników. Naj­
większy, najbardziej dyna­
miczny rozwój notujemy
jednak w ostatnich dwóch
latach. Jeśli w grudniu
1959 roku przeciętny na­
kład „Gazety Krakowskiej"
wynosił 42,367 egzempla­
rzy, w grudniu 1968 —

170.775 — to w tym samym
miesiącu 1969 roku nakład
wyniósł 190.679, a w kwiet­
niu bieżącego roku prze­
kroczył 200.000 egzempla­
rzy. Nakład sobotnio-nie­
dzielnego wydania wynosi
zwykle 300—340 tys.

W roku 1969 „Gazeta
Krakowska" zajęła pier­
wsze miejsce w kraju
wśród siedemnastu woje­
wódzkich gazet partyjnych
uszeregowanych w kolejno­
ści wzrostu nakładu W cią­
gu roku. Uzyskała też naj­
większy przeciętny wzrost
(16 tysięcy egzemplarzy).
Mimo poważnego podnie­
sienia nakładu, nie potrafi­
liśmy jeszcze zaspokoić po­
trzeb rynku. Wciąż docho­
dzą nas alarmujące sygna­
ły o braku „Gazety" < to

sprzedaży.
Z okazji wydania siedmio-

tysięcznego numeru należy
podkreślić coraz silniejszą
więź między Czytelnikami
a „Gazetą". Świadczy % o

niej ilość listów, w których
Czytelnicy dzielą się z na­
mi swymi sukcesami, tro->
skami lub proszą o pomoc.
To zaufanie bardzo sobie

.cenimy. I właśnie w opar­
ciu o nie, nadal realizować
będziemy wytyczne na­
szej Partii. Dla dobra nas

wszystkich!

ARAB1ZACJA

Od
lat powraca w Algierii z coraz większą

siłą splot zagadnień zamykający się w o-

kreśleniu: arabizacja. Proces przywracania
narodowych wartości kulturowych, językowych,

oświatowych Itd. Stanowi to oczywistą reakcję na

długotrwały okres spychania kultury rodzinnej na

peryferie, do zamkniętych kast.

Oczywiście, pierwszy po­
stulat arabizacji dotyczy

języka. Jest rzeczą powsze­
chnie znaną, że większość
wykształconych Algierczy­
ków z pełną swobodą mó­
wi dwoma . językami, a

często w rozmowach arab­
ski i francuski przeplatają
się w zależności od nasile­
nia konwersacji lub nastro­
ju rozmawiających. Proces
arabizacji zaprzątający od
dawna uwagę kierownictwa
i intelektualistów algier­
skich znalazł wyraz w zde­
cydowanym wystąpieniu
prezydenta Huari Bumedje-
na w czasie posiedzenia ko.
misji do zmian w systemie

nauczania. Bumedjen
■stwierdził, że uważa całość

procesu arabizacji, a więc
nawrót do języka i

kultury arabskiej, jako je­
dną z części składowych re­
wolucji społecznej o takiej
samej randze, jak uprze­
mysłowienie kraju, refor­
ma agrarna itd.

Bumledjen podsumował nie­
jako dyskusję, która od dłuż­
szego czasu toczy stę wokół

tego zagadnienia. Powiedział
m. in.: „nie ma Innej drogi
ant innego wyboru jak tylko
całkowita arabtzacja. Jest to

nakaz narodowy, który ozna­
cza eliminację obcych wpły­
wów".

(DOKOŃCZENIE NA STB «)

naczyń xvni-wlecznych o szczególnie wysokiej artystycznej, kierowano wprost doberliń- le drogocenna kolekcja miniatur, Ile ich” rych większość uległa na miejscu zniszcs*-
‘

»• opr.wa ź, ramki .^.rozlet. •

naczyń do picia kawy. Drogocennymi gobeiina- przetop. Szczególnie wielelichtarzy uległo 1 tylko je zabierano, miniatury natomiast
mi okrywali się, a płócien 6 sławnychmistrzów w ten sposób zniszczeniu. wyrzucano na śmietnik!

PRZED 31 ROCZNICĄ WRZEŚNIA

ZAGŁADA DZIEŁ SZTUKI
świata używali do... zaciemniania okien. Ulu-

bioną zabawą żołnierzy i oficerów — wspomina
prof. Lorentz •— było przebieranie się w histo­
ryczne mundury i kostiumy, Z reguły każdł
taka „zabawa” kończyła się niszczeniem eksy
ponatów. i

A jak odnosili się do dzieł sztuki urzędJ
nicy administracji okupowanej Polski?
Wiele przedmiotów ze srebra i złota, o ila

Tę niszczycielską działalność przerwano, gdy
się okazało,, że lichtarze po przetopieniu dawały
nikły dochód z powodu małej wagi. Większym
interesem okazało się sprzedawanie ich znaw­
com sztuki. 4

|t Merkantylny stosunek do sztuki był
powszechny, cechował nawet wysoko po­
stawionych dygnitarzy. Podczas grabieży,
wspomnianych zbiorów z Muzeum w Go-^

Segregacja dzieł sztuki była często po­
wierzana całkowitym ignorantom, nie u-

miejącym odróżnić dzieł o wysokiej war­
tości od przeciętnych. Jeden z takich
‘„rzeczoznawców”, obersturmfiihrer SS
Arnhardt kazał niszczyć żołnierzom każdy
abraz, który uznał za dzieło „sztuki zdege-
tierowanej”. W ten sposób, w ciągu 45 mi­

nie przedstawiały wyjątkowej wartości, łuchowie uwagę rabusiów zwróciła nie ty£ aut „zbadał” wartość 1000 obrazów, z któ-

niu.

A
co się działo z dziełami ocenionymi
jako wartościowe przez fachowców?
Wywożono je i ukrywano w setkach

sztolni, piwnic i schronów, a więc w wa­
runkach jak najbardziej niekorzystnych.
Główne kryjówki znajdowały się w Au­
strii, Saksonii i Bawarii; zaś jedna z naj­
większych znajdowała się w Bad Aussee,
w tamtęjszych sztolniach kopalni soli
nazwanych schronem „Dora”. Jak wynika
z amerykańskich danych, z tego właśnie
schronu wydobyto w ostatnich dniach
wojny 5300 obrazów starych mistrzów,
które były przeznaczone dla muzeum Hit­
lera w Linzu. Prócz tego wydobyto z kry­
jówki setki gobelinów, starych mebli i
wiele innych bezcennych dziel sztuki.

ó.
Inne olbrzymie magazyny zlokalizowano w

bawarskich zamkach Neuschwanstein i Herren-
schiemsee oraz w posalezjańskim klasztorze w

Buxheim. Dalsze kryjówki mieściły się w zam­
kach Kogi kolo Voklabriicku, w Bruck pod Lin-

zem i w Hochstadt oraz obok Seisenegg.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Skrót przemówienia L. Breżniewa Wokół sytuacji na Bliskim Wschodzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Breżniew — rai jeszcze po­
twierdził się fakt, że w nasze;
epoce światowy system socja­
listyczny jest główną ostoją
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Układ z NRF oceniamy jako
wydarzenie bardzo ważne,
które z chwilą wejścia tego u-

kładu w życie, mieć będzie o-

gromine, pozytywne znaczenie
nie tylko dla dalszego rozwo-

stosunków
krajami,
sytuacji
Europie

w przy-

w Interesie obu
1 sprawy pokoju

ju wzajemnych
między obu naszymi
lecz także dla całej
międzynarodowej w

w chwili obecnej i
s złości.

Zawarcie układu
który przewiduje jasne i nie­
dwuznaczne uznanie nienaru­
szalności istniejących w Euro­
pie granic, w tym również li­
nii Odry—Nysy, która stanowi
zachodnią granicę Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, o-

raz granicy między NRF 1
NRD — jest niewątpliwie po­
ważnym wkładem w dzieło
rozładowania napięcia w Eu­
ropie, pokojowego współi­
stnienia i owocnej współpracy
wszystkich państw europej­
skich.

Jeśli chodzi o NRF — stwierdził
L. Breżniew — niewątpliwie ce­
nimy realne podejście, jakie w

ostatecznym rachunku przejawił
rząd NRF przy opracowywaniu
układu. Nie ulega wątpliwości, że

uznanie przez rząd NRF realiów

politycznych, jakie powstały w

Europie, tak, jak to znalazło swój
Wyraz w wynikach naszych roko­
wań, w tekście układu radziecko-

zachodnioniemieckiego,
sądnym krokiem
dze.

Zawarty układ
iwe możliwości

jasna, wówczas,
ratyfikowany przez oba kraje i

kiedy wejdzie w życie. Ze swej
strony chcielibyśmy wyrazić na­
dzieję, że dzieło rozsądku zapo­
czątkowane podczas rokowań w

Moskwie, zostanie doprowadzone
do pomyślnego końca i będzie się

z NRF,

jest roż­
na słusznej dro-

w pełni ujawni
dopiero, rzecz

kiedy zostanie

Od 31. VIII. do 6. IX. br.

PONIEDZIAŁEK

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Film dla dzieci. 17.15
Echo stadionu. 17 .30 Tramp. 17.55

Magazyn ITP. 18.15 Kronika (KR).
18.45 Magazyn postępu technicz­
nego. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Studio — 63 „Czas, któ­
ry minął”. 21.00 Berlin zachodni
— polski film dokumentalny. 22.10
Dziennik. 22.35 Program na jutro.

WTOREK

10.00 Westerplatte — film polski,
12.45 Przysposobienie rolnicze. 13.55

Przysposobienie rolnicze. 16.25

Program dnia. 16.30 Kronika (KR)
16.40 Dziennik. 16.50 Telewizyjny
Ekran Młodych. 18.45 W kraju
Chopina — polski film TV. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
KIF: Westerplatte — film polski.
21.40 25 lat później. 22.10 Dzien­
nik. 22.35 Teatr prozy: „Iljas”.
(KR). 22.50 Program na jutro.

film
16.30

Środa
18.M „Granica” — dok.

TVP. 16.25 Program dnia.

Sprawozdanie z międzypaństwo­
wego meczu piłki nożnej Polska
— Dania. 17.15 Dziennik. 18.20
Kronika (KR). 18.35 Marynarskie
listy. 19.00 Rozmowy o książkach.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Przemówienie Ambasadora Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu.
20.15 „Rozgrywka” — magazyn nie
dla wszystkich. 20.50 Światowid.
21.20 PKF. 21 .30 „Granica” — dok.
film TVP. 22.25 Dziennik. 22 .50 Te­
atr prozy: „Iljas” (KR). 22 .50 Pro­
gram na jutro.

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole (KR).
16.20 Program dnia. 16.25 Kronika

(KR), lfl.40 Dziennik. 16.50 Dla

młodych widz’6w. 18.00 Transmisja
z międzynarodowego mitingu lek­
koatletycznego. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Koncert z

Katedry Kamieńskiej. 20.40 Teatr

sensacji: Zbigniew safian „Dwa
wyroki”. 22.05 Szlakiem

Roboty. 22 .35 Dziennik,
atr prozy: „Iljas" (KR),
gram na jutro.

Dobrej
23.00 Te-

23.00 Pro-

PIĄTEK
10.00 Duszeńka — film

Program dnia. 16.40 Dziennik. 16.50
Dla młodych widzów. 17 .40 Kroni­
ka (KR). 17 .55 Nie tylko dla pań.
18.15 Recital piosenkarski. 18.40

Meteorologia i my. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Poczmistrz —

film TVP. 20.30 „Kraj”. 21.10 VII
Tel. Fest. Teatrów Dram.
Arden „Ostatnie dobranoc

stronga”. 22.10 Kontakty.
Dziennik. 23.05 Program na

radź. 16.35

John
Arm-

22.40

jutro.

film
16.00

SOBQTA
10.06 ,,Rancho-Texas” —

polski. 15.55 Program dnia.

Program tygodnia. 16.20 „Oferty”.
16.30 Wychowanie fizyczne naszych
dzieci. 16.40 Dziennik. 16.50 Chłop­
cy ż fantazją — film radź. 17 .55

Trąbią, trąbią w bębny biją. 18.25

Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.15 Koncert estradowy. 21 .20
Dziennik. 21 .50 KTF: Słodkie ży­
cie — film wł. 0.50 Program na

jutro.

NIEDZIELA

8.00 Program dnia. 8.05 Przypo­
minamy, radzimy. 8.15 Dla mło­
dych widzów. 9 .55 Centralne Do­
żynki transmisja ze stadionu

Dziesięciolecia w Warszawie. 12.45
Dziennik. 13.00 Spotkania z przy-

- rodą. 13.25 PKF. 14.00 Finał indy­
widualnych mistrzostw świata na

żużlu. 16.40 Spotkanie z pisarzem.
17.10 Teatr TV na świecie Carson
Mc Cullers — „Gość weselny” —

widowisko telewizji USA. 18.40

Kontrasty i nastroje. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Wojenna
miłość — film franc. 21.10 Sprawo­
zdanie filmowe z międzypaństwo­
wego meczu piłki nożnej NRD —

Polska (z NRD). 22.00 Magazyn
sportowy. 22 .45 Program na jutro.

nadal rozwijać
naszych państw
w Europie.

Nawiązując do stosunków
radziecko-chińskich L. "Breż­
niew powiedział, że w związ­
ku z podpisaniem układu mię­
dzy ZSRR i NRF prasa kra­
jów imperialistycznych publi­
kuje niemało różnego rodzaju
zmyślonych informacji i o-

szczerstw. Twierdzą na przy­
kład jakoby ZSRR podpisując
układ, „rozwiązał sobie ręce
na Wschodzie, aby wzmóc
presję na Chiny”.

Cóż można powiedzieć na ten

temat?

Wiadomo, rzecz jasna, że na za­
chodzie, w

nych jest
którzy by chcieli doprowadzić do
starcia między ZSRR a ChRL 1,
jak to się mówi, upiec przy tym
własną pieczeń. Panowie ci nie­
stety przeliczą się. Ich rachuby
opierają się na niezępzumieniu

—albo, ściślej biorąc, na świado­
mym przeinaczaniu rzeczywistych
celów i zasad polityki naszego
socjalistycznego państwa.

Nasza polityka w sprawie sto­
sunków z Chinami jest całkowi­
cie jasna i powszechnie znana.

Niejednokrotnie już mówiłem o

tym. Zdajemy sobie dobrze spra­
wę z tego, że unormowanie sto­
sunków między ZSRR i ChRL le­
ży w interesie obu naszych kra­
jów oraz światowego systemu so­
cjalizmu i rewolucyjnego wyzwo­
leńczego ruchu wszystkich ucis­
kanych narodów, w interesie u-

trwalenia powszechnego pokoju.
Nie wyrzekniemy się interesów

narodowych, swej Ojczyzny i bez­
pieczeństwa narodu radzieckiego.
Także w przyszłości będziemy nie­
ustannie walczyć o zespolenie
krajów socjalistycznych i świato­
wego ruchu komunistycznego na

niewzruszonej zasadzie marksiz-
mu-leninizmu. Kierując się tą
pryncypialną linią, KC KPZR 1

rząd radziecki gotowe są, w mia­
rę swych sił przyczyniać się nie

tylko do normalizacji stosunków

państwowych między ZSRR i

ChRL, lecz także do przywróce­
nia dobrego sąsiedztwa i przyjaź­
ni między narodami radzieckim i
chińskim.

Obecnie w Pekinie toczą się w

dalszym ciągu rokowania między
delegacjami rządowymi ZSRR «

ChRL, dotyczące ważnych proble­
mów stosunków wzajemnych mię­
dzy obu krajami. Rokowania to­
czą się powoli — powiedział sek­
retarz generalny KC KPZR —

jednakże nie tracimy nadziei,
przejawiamy i będziemy przeja­
wiać konstruktywne i cierpliwe
podejście, dążąc do znalezienia

rozstrzygnięcia omawianych prob­
lemów, które byłoby do przyję­
cia dla obu stron. Chciałoby się
mieć nadzieję, że także strona

chińska odpowie tym samym, po­
nieważ pomyślne zakończenie ro­
kowań, jak sądzimy, odpowiada­
łoby interesom Chin w nie mniej­
szym stopniu, niż interesom
ZSRR.

Charakteryzując sytuację na

Bliskim Wschodzie L. Breż­
niew powiedział: Obecnie ist­
nieje możliwość podejścia do
rozwiązania konfliktu blisko­
wschodniego z pozycji realiz­
mu i odpowiedzialności.

Od momentu wybuchu kon­
fliktu na Bliskim Wschodzie
ZSRR ściśle współdziałając z

innymi krajami socjalistyczny­
mi, dążył nieustannie do jego
uregulowania na drodze poli­
tycznej na sprawiedliwych za­
sadach. Takie zasady daje re­
zolucja Rady Bezpieczeństwa
ONZ z 22 listopada 1967 roku.

Bząd radziecki — kierowa! się
1 kieruje sie tym, źe sprawiedli­
wego 1 trwałego pokoju na Blis­
kim Wschodzie nie można zapew­
nić wynagradzając w jakikolwiek
sposób agresora za popełnione
przez niego zbrodnie. Taki pokój
można zapewnić tylko w drodze

całkowitej likwidacji wszystkich
następstw agresji Izraelskiej m.

In. w wyniku całkowitego wyco­
fania wojsk izraelskich ze wszy­
stkich zagarniętych terytoriów.
Opowiadaliśmy się i opowiadamy
się za zapewnieniem praw naro­
dowych, bezpieczeństwa i nleza-

kołach imperialistycz-
niemało działaczy,

i leżnoścl wszystkich państw w tej
1 strefie, łącznie z zagwarantowa­

niem słusznych praw narodu a-

rabskiego Palestyny. Działalność

państw arabskich zmusiła także
koła rządzące Izraela do wyraże­
nia zgody na wstrzymanie ognia
1 do zadeklarowania gotowości,
aczkolwiek przez zaciśnięte zęby,
do wykonania postanowień rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa.

ZSRR, rzecz jasna, pozytywnie
ocenia taki rozwój wydarzeń.
Kraj nasz zawsze nalegał na to,

aby misja Jarringa, zlecona

przez Radę Bezpieczeństwa,
prowadziła do efektywnych
ników.

l W ZSRR przyjęto z zadowole­
niem konstruktywne stanowisko w

tej kwestii rządu ZRA, na które­
go czele stoi wybitny mąż stanu,
prezydent Naser.

i Jesteśmy głęboko przekonani, że

, likwidacja konfliktu na Bliskim

, Wschodzie odpowiadałaby żywot-
. nym interesom zarówno krajów
■ arabskich jak Izraela.

Na Bliskim Wschodzie — doko­
nany został na raizle tylko nie­
wielki krok w kierunku pokoju,
ale i ten krok wywołał gwałtow­
ny sprzeciw zwolenników konty­
nuowania działań wojennych
wszystkich rzeczników agresywnej
polityki. Bardzo ważne jest teraz,
by siły pokojowe na Bilskim
Wschodzie nie wypuszczały z rąk
inicjatywy uregulowania kon­
fliktu i nie pozwoliły przeciwni­
kom pokoju na storpedowanie o

siągniętego porozumienia albo

wykorzystanie go dla osłonięcia
swoich zaborczych planów.

Mówca stwierdził, że główne li­
nie polityki zagranicznej ZSRR,
składające się na jej kurs gene­
ralny, ściśle sprecyzowane przez
XXIII Zjażd KPZR, sa konsek­
wentnie wcielane w życie przecz

i Komitet Cer^iialny KPZR i przez

rząd raidziecki. .

Umacnia się nadal bratni so­
jusz państw socjalistycznych, ak­
tywizuje się i pogłębią ich wszech­
stronna współpraca. Pomyślnie
rozwija się nasza internacjonali-
styczna przyjaźń i współpraca z

siłami rewolucyjnymi, wyzwoleń­
czymi, antyimp&rlallstycznyml na

całym świecie.

Sprawą ogromnie ważną na tej
płaszczyźnie jest aktywne popie­
ranie bohaterskiej walki narodu

wietnamskiego przeciwko agre­
sji amerykańskiej oraz walki kra­
jów arabskich o likwidację na­
stępstw agresji Izraela

wiedliwy
Wschodzie.

Mówca
chodzący
będzie wielkim wydarzeniem
w życiu Partii i naro-du. Ma on

podsumować wyniki 5-let-
niej pracy we wszystkich dzie­
dzinach życia ekonomicznego
ZSRR i jego polityki zagra­
nicznej, wytyczyć drogi dal­
szego rozwoju, nowe etapy
marszu do wielkiego celu.

W dalszym ciągu przemówienia
sekretarz generalny KC KPZR o-

śwladczył m. in.: Konsekwentna,
nieizłomna realizacja przez naszą

pa-rtię leninowskiej polityki naro­
dowościowej, polityki przyjaźni

1 braterstwa narodów przejawiła
się z całą mocą w historycznych
losach Kazachstanu radzieckiego.
Gigantyczny postęp przemysłowy
Kazachstanu, podobnie jak in­
nych bratnich republik ra­
dzieckich, to wynik wspól­
nej pracy wszystkich naro­
dów Związku Radzieckiego, to

dobitny wyraz wyższości plano­
wej organizacji gospodarki socja­
listycznej w skali całego naszego
wielonarodowego kraju. Obcho­
dząc dziś 50-lecle radzieckiego
Kazachstanu mówimy z dumą o

męstwie 1 bohaterstwie, o wyso­
kim poczuciu obowiązku patrio­
tycznego i wierności sprawie ko­
munizmu nowego pokolenia ludz.l

pracy tej republiki — tych któ­
rzy brali udział w zagospodaro­
waniu odłogów, budowaniu gi­
gantów przemysłowych. Zagospo­
darowanie ziem, które leżały do­
tychczas odłogiem to piękna kar­
ta chlubnych czynów narodu ra­
dzieckiego.

L. Breżniew stwierdził, że Par­
tia Komunistyczna Kazachstanu
która również obchodzi 50 lat i-

pokój na

mu

do-

wy-

i o spra-
Bllskim

że nad-oświadczył,
XXIV Zjazd KPZR

stnienia, jest teraz jednym z bo­
jowych oddziałów KPZR, jej nie­
zawodną ostoją.

Na zakończenie sekretarz
generalny KC KPZR oświad­
czył: Nieustanne umacnianie
ideowej i organizacyjnej jed­
ności szeregów Partii, jej
wierność zasadom marksizmu-
leninizmu — oto co daje naj­
lepszą gwrancję, że komuni­
ści są godni zaufania narodu,
że występują rzeczywiście
ko kierownicza, sterująca
ła naszego społeczeństwa
cjalistycznego.

ja-
si-

so-

Polsko-bułgarska
współpraca
naukowo-techniczna

Wczoraj wieczorem podpi­
sano w Warszawie końcowy
protokół z rozmów z przeby­
wającą w naszym kraju dele­
gacją Państwowego Komitetu
Nauki i Postępu Techniczne­
go Ludowej Republiki Bułga­
rii. Protokół podpisali: ze stro­
ny polskiej — przewodniczą­
cy KNiT Jan Kaczmarek oraz

minister przemysłu maszyno­
wego — Janusz Hrynkiewicz;
ze strony bułgarskiej — czło­
nek Biura Politycznego KC
Bułgarskiej Partii Komunis­
tycznej, przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Nauki i

Postępu Technicznego — Iwan
Popow. Obecni byli członek
Biura Politycznego KC. PZPR
sekretarz KC — Bolesław Ja-
szczuk i wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Stanisław Majew­
ski.

Przybył charge d'affaires
LRB w Polr"' — I-nben Słoi­
czków.

rannych przy próbie
porwania samolotu

Wszystkie osoby które doznały
obrażeń przy próbie porwania sa­
molotu „LOT” 26 bm. pozostają
pod troskliwą opieką wybitnych
lekarzy-specjalistów. Życiu cho­
rych nie zagraża żadne niebez­
pieczeństwo, chociaż obrażenia
kilku osób są poważne. Wśród
trzech osób przebywających obe­
cnie w szpitalu w Piekarach Ślą­
skich, najpoważniejszy jest stan

Mariana Bąka z Katowic, który
doznał ciężkich obrażeń ciała. Na­
tomiast: Barbarze Trzos z Kato­
wic i Zygmuntowi Pariaszewskie-
mu z Suchej Góry, poszkodowa­
nym w mniejszym
szkodzenie narządu słuchu)
zagraża utrata

słuchu.
Do Kliniki

Śląskiej AM w Katowicach prze­
wiezieni zostali: Leokadia Skro-

bot, Jadwiga Morawska i Jerzy
Korczyński -4 - wszyscy z Kato­
wic. Dwie pierwsze pacjentki po­
winny opuścić klinikę po kilku­
nastu dniach, zaś leczenie J. Kor­
czyńskiego, który doznał ponadto
urazu oczu i głowy — potrwa nie­
co dłużej.

stopniu (u-
nie

wzroku ani też

Laryngologicznej

Cholera w Gwinei
Według źródeł dobrze poinfor­

mowanych w Daikarze jest obec­
nie absolutnie pewne, że tajemni­
cza choroba, która nawiedziła

Gwineę kilka dni temu to chole­
ra. Według tych samych źródeł
w ciągu ostatniego tygodnia w

stolicy Gwinei Konakry zmarły
na cholerę 34 osoby a 54 osoby zo­
stały Izolowane.

® Izrael znowu naruszył rozejm • Strzelanina w Dolinie Jordanu

® Posiedzenie Narodowej Rady Palestyńskiej
PARYŻ, LONDYN (PAP)

Ambasador Izraela w ONZ. Te-

koah, który jest przedstawicielem
izraelskim na rozmowy z Jarrin-

giem, weźmie w niedzielę udział
W posiedzeniu izraelskiej rady
ministrów a wkrótce po tym uda

się do Nowego Jorku, aby podjąć
przerwane konsultacje. Rząd izra­
elski przygotowuje zestaw pytań,
które za pośrednictwem Jarrin-

ga postawi ZRA i Jordanii. Py­
tania te dotyczą porozumienia
pokojowego, które kraje te ewen­
tualnie miałyby zawrzeć z Izrae­
lem, zwłaszcza problemu granic
„bezpiecznych i uznanych”
zagadnienia wolności żeglugi
wodach

włącznie
Jarring podczas pierwszej fazy

rozmów
lom ZRA, Jordanii i Izraela pew­
ne pytania. Na pytania dotyczą­
ce granic izraelskich ZRA i Jor­
dania odpowiedziały, że ich zda­
niem powinny być to granice, o

których mówił plan podziału z

roku 1947.
Jak donosi agencja Reutera, Iz­

rael kategorycznie odrzucił suge­
stie amerykańskie na temat e-

wentualnego kontrolowania przez
dwa supermocarstwa porozumień
w sprawie politycznego rozwiąza­
nia kryzysu bliskowschodniego.
Osobistości izraelskie uważają, iż

naruszałoby to suwerenność Izra­
ela. W tym tonie utrzymane były
wypowiedzi premiera G. Meir, wi­
cepremiera J. AHona oraz mini­
stra obrony, M. Dajana.

oraz

na

międzynarodowych,
z Kanałem Sueskim.

postawił przedstawicie-

Tu Sopot

kanadyjskiej
SOPOT (PAP)

W drugim dniu X Międzynaro­
dowego Festiwalu Piosenki w So­
pocie, piosenkarze zagraniczni wy­
konywali utwory kompozytorów
polskich.

Pierwszą nagrodę w konkursie

„Dnia Międzynarodowego” — Bur­
sztynowego Słowika otrzymała
piosenka „<________ .

nie”); wykonał ją przedstawiciel
Kanady, a zarazem autor piosen­
ki R. Charlebois.

II miejsce zajęła piosenka jugo­
słowiańska „Zar ima neszto na

tom świętu” („Nie ma szczęścia
na świecie”) (muz. N . Kalogjera,
tekst — M . Ungar), w wykonaniu
T, Keioyija.

III miejsce jury przyznało pio­
sence polskiej „Jadą wozy kolo­
rowe” S. Rębowskiego i J. Ficow­
skiego, zaprezentowaną przez M.

Rodowicz.

KAIR (PAP)
W piątek wieczorem w Anima-

nie zakończyło się nadzwyczajne
posiedzenie Narodowej Rady Pa­
lestyńskiej pod przewodnictwem
Hamuda, pełniącego funkcję prze­
wodniczącego rady.

KAIR (PAP)
Dziennik „Al-Ahram” pisze w

numerze piątkowym, że w czwar­
tek egipski minister spraw zagra­
nicznych Riad spotkał się z sze­
fem misji dyplomatycznej USA
w ZRA, Burgesem i przekazał mu

kolejną skargę w związku z jesz­
cze jednym naruszeniem przez
Izrael porozumienia o przerwaniu
ognia.

KAIR (PAP)
Ammański dziennik ,,E1 Fatah”

donosi, że w czwartek o godz.
21.45 czasu lokalnego doszło do

gwałtownej strzelaniny między
wojskami izraelskimi a oddziała­
mi komandosów palestyńskich w

środkowej częśli doliny Jordanu.
KAIR (PAP)

W swym cotygodniowym ko­
mentarzu politycznym, naczelny
redaktor kairskiego dziennika

„Al-Ahram”, M. H. Hajkal wy­
raża przekonanie, że Izrael nie

wycofa się z arabskich terytoriów
okupowanych od czerwcowej a-

gresji w r. 1967.
Obecna polityka Izraelska spra­

wia wrażenie, jakby Izrael nie
wiedział czego chce — pisze Haj­
kal. Izrael nie chce opuścić oku­
powanych terytoriów, lecz jedno­
cześnie nie pragnie zmiany cha­
rakteru państwa żydowskiego
przez wchłonięcie miliona Ara­
bów, zamieszkujących tereny,
które Izrael chce zaanektować.

PREZYDENT Francji G.

Pompidou przyjął przebywają­
cego z wizytą oficjalną we

Francji prezydenta Republiki
Czadu F. Tomhbalbaye.

CZŁONEK Biura Polityczne­
go, sekretarz KC KPZR A. Kl-
rilenko spotkał się w piątek
z I sekretarzem KC Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewolu-
cyjnej 'przew. rządu MRL J.

Cedenbalem.
PIERWSZY zastępca przew.

Rady Ministrów ZSRR K. Ma­
zurów przyjął w piątek na

Kremlu przebywającego w Mo­
skwie premiera Afganistanu
Nur Ahmeda Etemadi.

W PIĄTEK szef rządu fede­
ralnego Nigerii gen. Gowon

zakończył 4-dniową wizytę w

ZE ŚWIATA

Wiceprezydent USA
w stolicy Kambodży

Agenci uzbrojeni w karabiny maszynowe

strzegli Agnewa

.Ordinaire” („Zwyczaj-I tamtejszego

NOWY JORK (PAP)
Przed przybyciem do Syjamu,

ostatniego etapu swej podróży po
krajach Azji wiceprezydent USA,
Agnew, zatrzymał się na kilka go­
dzin w Phnom Penh. W związku z

przyjazdem Agnewa do stolicy
Kambodży, podjęto daleko idące
środki bezpieczeństwa. Nad pała­
cem Chamcar Mon, gdzie zatrzy­
mał się wiceprezydent USA, krą­
żyły 4 amerykańskie śmigłowce z

wyposażeniem bojowym. Ponadto

przywieziono tam kilkoma samo­
chodami amerykańskich agen­
tów bezpieczeństwa, którzy uzbro­
jeni w pistolety maszynowe strze­
gli pałacu. Agnew nie podał żad­
nych informacji na temat roz­
mów przeprowadzonych w stolicy
Kambodży. Przypuszcza się, że z

generałem Lon Nolem, szefem
*

------ reżimu, omawiał

sprawę pomocy wojskowej i go­
spodarczej USA dla Kambodży.

NOWY JORK (PAP)
Dowództwo amerykańskie po­

dało w Sajgonie oficjalnie do wia­
domości, że Stany Zjednoczone
straciły już ponad 4 tys. śmigłow­
ców podczas obecnej wojny w In-
dochinach. Korespondent AP po­
dając tę wiadomość oblicza, przyj­
mując przeciętny koszt jednego
śmigłowca na 250 tys. dolarów, że

pociągnęło to za sobą straty w

wysokości przeszło miliarda dola­
rów.

rejonie partyzanci przeprowa­
dzili a^k na to ugrupowanie
amerykańskie ostrzeliwując
je ogniem z moździerzy.

Algierii. Podczas swego poby­
tu przeprowadził on rozmowy
z prezydentem Bumedienem.

W PIĄTEK na Kremlu roz­
poczęły się rozmowy pomiędzy
rządową delegacją gospodarczą
ZSRR i KRLD.

Z 5 DNIOWĄ wizytą przybył
do ZRA przewodniczący Ra­
dy Prezydialnej WRL, P. Lo-
sonczi. Na lotnisku kairskim

gościa węgierskiego powitał m.

in. prezydent ZRA, Naser.

AMBASADA ZSRR w Wa­
szyngtonie wystosowała ostry
protest przeciwko prowokacyj­
nemu incydentowi wobec

przebywającego w USAna

występach gościnnych Pań­
stwowego Akademickiego Zes­
połu Tańca Narodowego ZSRR.
Podczas występów w chica­
gowskim teatrze „Opera Hou-
se” nieznani osobnicy wrzu­
cili bańki z gazem łzawiącym
na widownię.

Wysokie zwycięstwo
polskich strzelców nad Szwecją 8:1

Od 1 września br.

Zmiany
w taryfie celnej

WARSZAWA (PAP)
Od 1 września, wchodzi w życie

pewna korekta celnej taryfy —

ząjówno wywozowej jak 1 prze­
wozowej. Zmiany, te dotyczą nie­
których opłat celnych za określo­
ne towary wywożone z kraju, a

także Ilości w jakich pewne towa­
ry będą mogły być wywożone.

Szczegółową listę towarów spo­
żywczych i przemysłowych, co do

których wprowadza się przy wy­
wozie ograniczenia ilościowe, po­
daje Dziennik Ustaw nr 20. Tak

np. w przypadkach wywożenia z

kraju czekolady 1 wyrobów cze­
koladowych, kawy naturalnej,
herbaty, mięsa 1 przetworów mię­
snych powyżej określonych, sto­
sowanych zresztą dotychczas li­
mitów wagonowych, trzeba będzie
uzyskać dodatkowe zezwolenie
władz celnych a także opłacić cło
w wysokości 200 proc, wartości

tych towarów. Identyczne zasady
postępowania dotyczą wywożenia
pierza, puchu, wyrobów pasman­
teryjnych, bielizny pościelowej
czy kryształów 1 porcelany.

LONDYN (PAP)
W pobliże amerykańskiej ba­

zy artyleryjskiej Ripcord do­
wództwo USA przerzuciło na

pokładach helikopterów kom­
panię pischóty 101 dywizji
USA. Znajdujący się w tym

U Thant
w Jugosławii

BELGRAD (PAP)
W piątek w południe przybył z

wizytą oficjalną do Jugosławii se­
kretarz generalny ONZ, U Thant

Tego samego dnia rozpoczął on

rozmowy z jugosłowiańskim sekre­
tarzem iltanu d/s zagranicznych
Tepavaciem. W sobotę U Thant u-

daje się na Brlonl, gdzie spoka się
z prezydentem Tito. Sekretarz ge­
neralny ONZ zostanie też przyję­
ty przez przewodniczącego Związ­
kowej Rady Wykonawczej M. Ri-
bicicia. 31 bm. w południe
U Thant opuszcza Jugosławię i

przez Paryż udaje się do Addis

Abeby, gdzie weźmie udział w po­
siedzeniu na szczycie Organizacji
Jedności Afrykańskiej.

W drugim dniu międzypań­
stwowego spotkania w strze­
laniu kulowym rozgrywanym
na strzelnicy GTS Wisła roze­
grano trzy konkurencje. Wszy­
stkie, zakończyły się zwycię­
stwem1 reprezentantów Polski,
którzy wykazali dobrą formę.

Najbardziej cieszą zwycię­
stwa w konkurencjach strze­
lania z pistoletów gdzie Szwe­
dzi reprezentują wysoki po­
ziom. Dużo lepsze waruki at­
mosferyczne przyczyniły się
że spotkanie miało bardziej
wyrównany przebieg.

Końcowy rezultat dwudnio­
wego pojedynku Polska —

Szwecja jest 8:1 dla naszej
reprezentacji.

A oto wyniki konkurencji:
KBKS-1 — zwyciężył Pędzisz
1158 pkt, przed Kogutem 1154
pkt (obaj Polska). III. Jannson

(Szwecja) 1148 pkt.
Drużynowo: Polska

pkt, Szwecja 4528 pkt.
PD-6: wygrał Bartkowiak

593 pkt, przed Krzemińskim
592 pkt i Hamerlińskim 588
pkt (wszyscy Polska).

Drużynowo: 1. Polska 2336
pkt, 2. Szwecja 2355 pkt.

PW-1: Nilsoń (Szwecja) 383
pkt, drugi Chodkiewicz (Pol­
ska) 581 pkt i Hamerliński
(Polska) 579 pkt. Poza konkur­
sem zawodnik szwedzki Gun-
nerson uzyskał najlepszy re­
zultat w tej konkurencji 585
pkt.

Drużynowo: Polska 2316
pkt, 2. Szwecja 2308 pkt. Sę­
dzią głównym zawodów był
inż. Wasong.

BRĄZ DĄBROWSKIEGO
W TURYNIE

4598

W trzecim dniu turyńsklej uni­
wersjady brązowy medal zdobni
M. Dąbrowski w turnieju floreto­
wym. Złoty medal zdobył zdecy­
dowanie Romanow (ZSRR), srebr­
ny Stąnkowicz (ZSRR), Lisewski

był 6.
W piątek rozpoczął się turniej

indywidualny w szabli. Nowara i
Kawecki zakwalifikowali się do

finałowej „szóstki”.
W eliminacjach skoków z wieży

J. Puchów przed sobotnim fina­
łem zajmuje on 3 miejsce z notą
267,87 pkt., ustępując jedynie me­
dalistom olimpijskim z Meksyku,
Włochowi Dibiasi — 308,28 pkt. i A-

merykaninowi Henry Emu —

280,26 pkt.

Szósta kolejka piłkarzy II ligi
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Dziś Garbarnia gra z Motorem
Wyjazdowe mecze Cracovii i Hutnika

Przed pierwszym

II
X

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
namu — mówi Stanisław Slanda,
nik z gromady Grodzisko Górne.

Wyjechał on przed kilku laty do USA, by
podtrzymać podupadające gospodarstwo
swej ciotki. Po wielu perypetiach, podjął
pracę w fabryce włókienniczej: dorabia na

nocnych zmianach, wreszcie udało mu się
zdobyć bankową pożyczkę na kupno dom-
ku. „Tu, we wsi, to wszyscy myśleli, te

Standom to musi być dobrze — bo dom so­
bie kupili — mówi gospodarz - ale niechbym
nie tyrał, niechbym choć raz się spóźnił z

miesięczną spłatą 120 dolarów do banku.., w

mgnieniu oka by nas wyrzucili!”
Sam Slanda, choć dobiegał 40 lat, też mu-

siał stanąć przed komisją wojskową; szczę­
śliwie dostał „niższą” kategorię. — Któregoś
dnia spotkał w mieście młodego Polaka,
krajana z Tarnowskiego. „Był już w mundu­
rze — mówi Slanda — choć i 6 miesięcy je­
szcze w Stanach nie mieszkał”.

„Syn naszych sąsiadów, Irlandczyków —

opowiada dalej gospodarz — poszedł do woj­
ska, skierowany został do Wietnamu. Po
kilku miesiącach jego rodzina dostała za­
wiadomienie — zginął. Moja tona sią spła­
kała, bośmy przecież chłopaka i znali, i lu­
bili”.

W 1969 r. najstarszy syn Slandy dostał za­
wiadomienie o poborze. Nigdy — powiedział
twardo ojciec i rodzina Slandów rozpoczęła
przygotowania do wyjazdu. Wkrótce przy­
byli do kraju. „Ja mam czterech synów —

mówi St. Slanda — przecież kolejno by mi

ich brali”.
W domu Slandów na stoliku stoi fotogra­

fia 19-letniego syna w mundurze lotnika.

Odbywa on właśnie służbę wojskową. „Ale
na własnej ziemi — inówi jego ojciec a

nie w interesie „brudnej wojny”. I pokazu­
je swój wiersz, który przed kilku łaty po­
siał do polonijnej „Kroniki” wychodzącej
w Kanadzie, wiersz, który zaczyna się od
słów: „Jeżeli się znajdziesz na obcej ziemi
— wtenczas Ojczyzną swoją docenisz...”

roi-

GARSC faktów

W 1966 r. z terenów Sanoka wyjechał
do USA 18-letni Janusz Iwanicki. Zgi­
nął na wojnie w Wietnamie. Na wiosnę
br. odwiedzili rodzinę w Agatówce
pow. Tarnobrzeg Zuzanna i Antoni Ku-
łaczkowscy, przebywający w Stanach
na paszportach konsularnych. Skarżyli
się, że wbrew ich woli władze amery­
kańskie wcieliły do armii jedynego sy­
na Lesława. Chłopiec, po kilkumie-

sięcznym przeszkoleniu, wysła/ny został
do Wietnamu, skąd wkrótce nadeszło
zawiadomienie o jego śmierci- Kulacz-
kowscy pisali wiele próśb — m. in. do
prezydenta Nixona — protestując prze,
ciw decyzji komisji poborowej, moty­
wując je m .in. tym, że był on obywa­
telem polskim; wszystkie petycje pozo­
stały bez odpowiedzi. fT

W Wietnamie zginął również syn Wlncen-*

tego Drążka, który wraz z rodziną wyjechał będą’
do USA ze wsi Grodzisko Górne.

Potem dostałam list od niego, już x Wietna­
mu; Edward pisał krótko, z jego słów wy­
zierało bezbrzeżne przygnębienie... Po kilku

miesiącach przyszła wiadomość o jego
śmierci. Jeszcze łudziliśmy się — może zagi­
nął. Edward wielokrotnie ml mówił, te chce

tyrócić do kraju, miał tu narzeczoną. Jut
nie wróci".

Genowefa Lubera powróciła do kraju;
i po-

nie
wraz z szóstką twych dzieci, o których
wiedziała: „One na tej wojnie ginąć

„Nie chcemy,
by nasze dzieci
ginęły w Wietnamie"

W 1967 r. skierowany został do Wietnamu
Antoni Potoczny, pochodzący z terenu pow.
przemyskiego. Odniósł tam ciężkie rany.
Podobne obrażenia wyniósł z wojny wiet­
namskiej Bogdan Kowal z pow. Nisko.

To tylko garść przykładów.

„TYLKO NIE MÓW RODZICOM”
Dwa lata temu poniósł śmierć na

wojnie wietnamskiej 21-letni Edward
Gołda. Opowiada jego siostra — Geno­
wefa Lubera, która po kilkuletnim po­
bycie w USA powróciła waz z dziećmi
do rodzinnego Przemyśla:

„Edward, — który przyjechał do Stanów

najpóźniej z całej naszej rodziny dostał

po krótkim czasie wezwanie do wojska.
Wszyscy pocieszali go, że nie bodzie wysła­
ny do Wietnamu, bo ma obywatelstwo pol­
skie. Któregoś dnia, już w mundurze, przy­
jechał do domu na krótki urlop. Kiedy od­
prowadzałam go na lotnisko, przyznał śie ku

mojemu przerażeniu, że będzie wysłany na

front, ,,Tylko nie mów rodzicom" — prosił.

NIE CHCIELI WALCZYĆ
PRZECIWKO PATRIOTOM

WIETNAMSKIM

wrócili do

protestacyjnych
przeciwko

wielu młodych
za

Ludzie — którzy
mówią o akcjach
USA, demonstracjach
wietnamskiej, ucieczkach

Amerykanów przed służbą wojskową
granicę Stanów. Wśród nich są młodzi Pola­
cy, którzy pozostawili swe rodziny w USA
i wyjechali do innych krajów lub powrócili
do Polski.

Jednym z nich jest L. J . Kiedy wezwany
został na komisję poborową, opuścił rodzinę
1 przyjechał do Polski. Już w kraju z ro­
dzinnego listu dowiedział się, że jeden z

jego kolegów Edward Gierwatowski — wcie­
lony do armii amerykańskiej zginął w

Wietnamie. „Nic nie pomógł polski paszport
— mówi L. J. — to armii amerykańskiej
szybko zmieniają obywatelstwo...” Rodzina

chłopca w najbliższym czasie chce wrócić
do rodzinnego Rzeszowa, on sam wybiera
się jeszcze do USA, by pomóc im w po­
wrocie i powrócić do kraju już z wszystki­
mi.

W 1968 r„ pozostawiając rodzinę w

USA wrócił do kraju 18-letni Tadeusz
F. W lecie br. powrócił z USA na stałe
Franciszek F. Przytacza on znane fakty
powszechnego unikania służby wojsko­
wej w armii amerykańskiej. M. in. syn
jednej z rodzin pochodzącej z Kielec­
kiego — wyjechał do Kanady; inny z

chłopców, zrozpaczony perspektywą
służby wojskowej, zaczął zażywać nar­
kotyki...

I tych faktów zebrałoby się więcej.
Może więc warto na zakończenie zacy­
tować raz jeszcze słowa wiersza Stan'-
sława Slandy: , Jeżeli się znajdziesz na

obcej ziemi — wtenczas Ojczyznę swo­
ją docenisz. "

kraju,
w

wojnie
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dzwonkiem

Narada aktywu
szkół rolniczych
(INF. WŁ.). W Tech. Weteryna­

ryjnym w Nowym Targu odbyła
ilę wczoraj konferencja sierpnio­
wa dyrektorów szkół rolniczych
woj. krakowskiego, zastępców dy­
rektorów d/s pedagogicznych, za­
stępców dyrektorów d/s szkolenia

praktycznego, sekretarzy szkol­
nych organizacji partyjnych, o-

piekunów szkolnych kół ZMW i

kierowników internatów. W kon­
ferencji wziął udział sekretarz KW
PZPR A. Czyż oraz z-ca kierow­
nika Wydz. Rolnictwa Prez. WRM

— B. Zając.
Tematem spotkania była anali­

za działalności szkół rolniczych
za rok szkolny 1969/70 1 ustalenie

wytycznych obowiązujących w

nowym roku szkolnym. (jp)

Dziś i w niedzielę piłkarze II

ligi rozegrają szóstą kolejkę mi­
strzowskich spotkań. Piłkarze

pierwszego frontu pauzują i przy­
gotowują się intensywnie do mię­
dzypaństwowego pojedynku z Da­
nią który rozegrają już w dniu
2 września na stadionie 10-Iecia w

Warszawie.
W Krakowie zobaczymy tylko

jeden pojedynek. Garbarnia po­
dejmuje już w dniu dzisiejszym,
zespół Motoru Lublin i nie spra­
wi chyba zawodu swym zwolen­
nikom. Zwycięstwo nad zespołem
lubelskim leży zdecydowanie w

gestii piłkarzy ludwinowskich, a

zdobyte punkty biorąc zestawie­
nie konkurentów w szóstej kolej-

ce powinno przesunąć zespół kra­
kowski w górne regiony tabeli.

Początek meczu godz. 16.30 .

Dużo trudniejsze zadanie czeka

piłkarzy Hutnika. Udają się oni
na trudny pojedynek do wiceli-
dera tabeli Odry Opole gdzie o

punkty nie będzie łatwo.
Cracovia natomiast grać będzie

spotkanie w Starachowicach gdzie
zmierzy się z bardzo dobrze spi­
sującym się zespołem Staru.

Najwyższy czas ńa punkty. A w

tym wypadku i remis zadowoli
zwolenników.

W pozostałych spotkaniach gra­
ją: Gdynia — Olimpia, Start —

Unia Racibórz, Urania — Śląsk,
Warta — Piast, Zawisza — ŁKS.

Dziś w Sztokholmie

Pucharowa próba lekkoatletów

JERZY SYKUN

Powódź w Syjamie...
LONDYN (PAP)

Jak wynika z doniesień z Bang­
koku w wyniku ulewnych de­
szczów na początku bieżącego ty­
godnia w Syjamie nastąpiła gro­
źna powódź. Przypuszcza się, że

ok. 350 osób poniosło śmierć. W

prowincji Phrae w trzech wio­
skach ok. 100 domów uległo zni­
szczeniu.

I
DELHI (PAP)

Jak wynika z doniesień z Kat­
mandu ostatnie ulewne deszcze
monsunowe spowodowały w Ne-

pa>lu powódź. Około 500 mieszkań­
ców tego kraju poniosło śmierć

Nepalska agencja prasowa podaje,
że żywioł zniszczył ponad 4 tys
domów mieszkalnych a ponad
30 tys. ha upraw zostało zalane

wodą.

Dziś o godz. 16 na olimpijskim
stadionie w Sztokholmie siedem

czołowych zespołów lekkoatletycz­
nych Europy walczyć będzie o

Puchar Europy. Francja, NRD,
NRF, Polska, Włochy, Szwecja i

ZSRR wywalczyły prawo startu w

finałowych zmaganiach. Zdaniem
fachowców faworytem do najwyż­
szego trofeum jest reprezentacja
NRD. My walczyć będziemy o u-

trzymanie piątej lokaty i zadanie
to nie będzie zbyt łatwe.

Kapitanem polskiego zespołu jest
Józef Szmidt, który właśnie na

sztokholmskim stadionie rozpoczy­
nał swą wielką karierę ukorono­
waną zdobyciem w 1958 r. tytu­
łem mistrza Europy.

Jako ciekawostkę podać należy
że transmisję z pucharowych za­
wodów transmitować będzie 20 te­
lewizji i oglądać ją będzie około
100 min telewidzów.

W KILKU WIERSZACH

O „WSTĘGĘ
DUNAJCA"

Nadzwyczaj ciekawie zapowia­
dają się międzynarodowe regaty
slalomowe, które rozegrane zo­
staną w dniach 5—6 września na

rzece Dunajec w Nowym Sączu.
Te I międzynarodowe regaty sla­
lomowe o „Wstęgę Dunajca”
wzbudziły już spore zaintereso­
wanie. Udział w nich zapowie­
działy zespoły z NRD, Szwecji.
Wegier, CSRS a nie wykluczony
jest start ekip z Holandii, Włoch,
Austrii 1 Jugosławii, bo tam skie­
rowali zaproszenia organizatorzy
Klubu Sportowego . Dunajec”
w Nowym Sączu. Nie zabrak­
nie także na starcie całej czołów­
ki kajakarstwa slalomowego Pol­
ski, co da możliwość skonfronto­
wania sił z notowanym przeciwni­
kiem.

juniorów i
wioślarstwie. Na

1000 za-

co jest

na tra-

re-

6 Drugi etap kolarskiego wy­
ścigu o puchar Karkonoszy wy­
grał Czechowski (Lech) przed J.

Kowalczykiem (Polonia).
0 W Bydgoszczy rozpoczęły się

mistrzostwa Polski
młodzików w

starcie zjawiło się około
wodniczek i zawodników

swoistym rekordem.
• W spotkaniu hokeja

wie rozegranym w Moskwie

prezentacja tego kraju pokonała
NRD 2:1.

® W Łodzi rozegrano spotkania
kolarskie na torze pomiędzy re­
prezentacją Łodzi i Polski. Na
skutek absencji czołowych kola­
rzy reprezentacji, zwyciężyła
Łódź 11:7.

O Mistrz świata z Hawany w

szpadzie, Andrzejewski przerwał
treningi ze względu na uciążliwą
i stale powtarzającą się kontuzję
barku.
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T
rudno nawet statystycznie określić, ilu

mamy w kraju radiosłuchaczy, którzy w

miarę często i regularnie odkręcają gał­
ki odbiorników. Mniemam, że będzie
ich ponad Ti min. 5ameą> proeiramu

III słucha 3,5 min słuchaczy, co stanowi jedną
piątą część ogółu zainteresowanych.

PRZYKRE,
ALE TRAWDZlYi/E

p
rzez długie lata niemrawo rozwijało się jedno
z najmłodszych, ale i największych uzdrowisk

polskich - POLANICA. Eksplozja nastąpiła
przed kilku laty i wszystko wskazuje, że trwać

będzie nadal. Obecny rozwój gospodarczy
uzdrowiska i jego bliska przyszłość wyzwala go­
rące dyskusje, które daleko wyszły poza granice Kotli­
ny Kłodzkiej.

Spacerując czystymi, świeżo
wyasfaltowanymi ulicami Po­
lanicy, z przyjemnością kon­
frontowałem swe obecne wra­
żenia z tamtymi sprzed 4 lat,
kiedy to ze skierowaniem FWP
przyjechałem w te okolice na

2-tygodniowe wczasy.
Wówczas nie było jeszcze nowo­

czesnego hotelu „Polanica” na 80

miejsc, jakiego nie powstydziłoby
się miasto wojewódzkie, nie było
osiedla mieszkalnego składającego
się z wielokondygnacjowych blo­
ków (w których już dziś jest 480

izb, a ma ich być 1100). W tam­
tych latach dopiero zakładano

fundamenty pod nowoczesną re­
staurację „Globus” (na 280 miejsc)
usytuowaną przy głównej drodze

prowadzącej z Czechosłowacji.
Można jeszcze wspomnieć

o innych osiągnięciach, choć­
by o nowoczesnym oświetleniu
ulic. Na mnie jednak najwięk­
sze wrażenie uczyniły staran­
nie odnowione elewacje do­
mów (zarówno sanatoryjnych,
wczasowych jak i mieszkal­
nych) oraz morze kwiatów.
Polanica tonie w kwiatach,
pielęgnowanych nie tylko w

uroczym parku zdrojowym, ale
1 na każdym skwerku miasta.

W OBRONIE KLIMATU

Dr Matuszewski z żarliwoś­
cią mówi o uzdrowisku, jego
perspektywach rozwojowych,
które stwarzają niezwykle bo­
gate zasoby wód mineralnych.
Są to szczawy alkaliczne o wy-

teren mający służyć zdrowiu.
Choćby pstrągi w rezerwacie
w Lądku-Zdroju wytrute (w
lipcu br.) przez ścieki z huty
szkła ołowiowego w Stroniu
Sl-c-.im, mimo działającej o-

czyszczalni i filtrów.
Sprawa modernizacji polanlckiej

huty stała się przedmiotem wy­
miany poglądów pomiędzy mini­
sterstwami. zdrowia i przemysłu
lekkiego. Niedawno odbyła się
w Polanicy konferencja, na któ­
rej interesów uzdrowiska bronili
wiceminister zdrowia dr Brzozow­
ski oraz dyrektor Zjednoczenia
„Uzdrowiska Polskie” dr Szam­
borski. Decyzja w zasadzie zosta­
ła podjęta, choć nie należy jej
traktować jako ostateczną. Nie

wszyscy oczywiście są z niej za­
dowoleni.

Huta po zastosowaniu odpo-

źródła surowców, wreszcie kadry
fachowców. Groźba zatrucia —

jego zdaniem — nie stanowi pro­
blemu,' gdyż emitowanie tlenku o-

lowiu przy stosunkowo niewiel­
kiej produkcji będzie nieznaczne,
skuteczność zaś filtrów ma wy­
nosić 98,7 proc.

*

W Polanicy nie ma sporu
o hutę, są tylko różne zda­
nia podyktowane głęboką tro­
ską o przyszłość uzdrowiska.
Tak czy inaczej sprawa wy­
maga załatwienia, a decyzja
musi być podjęta w porę.
Zamknięcie
wówczas, gdy
dło zostanie
rozwiązaniem najgorszym.

Polanica ma wielką przy

bowiem huty
życiodajne źró-
zatrute, będzie

WIELKI PROBLEM

Tak wielkiej liczby zwo­
lenników nie ma żadne w

kraju pismo, film czy na­
wet rosnąca w swej popu­
larności telewizja. Zatem
masowość i popularność te­
go właśnie środka maso­
wego przekazu wydaje się
być bezsporna.

W tym aspekcie — maso­
wości i szerokich możliwo­
ści oddziaływania na spo­
łeczeństwo, bardzo ważna

staje się funkcja radia jako
środka informacji na temat

zjawisk i osiągnięć kultu­
ralnych (i ich przekazu) —

z jednej, i jako współtwór­
cy kultury poprzez własne,
typowo radiowe formy — z

drugiej strony. Zaiste, fun­
kcja to poważna, a szansa

wszechstronnej jej realiza­
cji — ogromna. Dysponuje
bowiem radio różnorodny­
mi formami, pochodzącymi
z teatru, literatury, muzyki
i prasy, które otrzymawszy
radiowy kształt, stają się
indywidualnymi, często
bardzo atrakcyjnymi czyn­
nikami w procesie rozpow­
szechniania kultury.

Pomińmy jednak w

tych rozważaniach ogólny
problem roli
kształtowaniu
kulturalnego
stwa. Temat to

szczególnymi rozgłośniami
i autorami tych audycji do­
prowadza do tego, że słu­
chacz skazany jest na kil­
kakrotne wysłuchanie
w ciągu dnia zachwytów
na temat „Co to byl za
ślub” albo reklamówki ty­
pu —- „Kochajmy starszych
panów”.

Rekompensują owe nie­
domogi programowe w PR

Prasa codzienna podaje ka­
lendarzyki audycji, ale niech
ktoś spróbuje ze skróconego
tytułu wywnioskować o czym
będzie audycja i jaka rozgło­
śnia ją przygotowała.

Kraków nadaje codzien­
nie blisko trzy i pół godzi-.
ny programu lok inego,
rocznie ponad 500 godzin, z

czego 200 wypełniają na­
grania Krakowskiej Orkie­
stry i Chóru PR. Z audycji
bardziej popularnych, cy­
klicznych i kwalifikują­
cych się do tematyki kul­
turalnej wymienić by nale­
żało: niedzielny blok lite-
racko-muzyczny — Dziewięć
kwadransów z literaturą i
muzyką, program młodzie­
żowy Start 68, magazyn
muzyczny i satyryczny Re­
laks, działający od jesieni

—

Społeczeństwo broni się
przed chorobą alkoholizmu

przymusem leczenia. Przy
prezydiach rad narodowych
działają społeczno-lekarskie
komisje d/s leczenia przymu­
sowego. Do takiej komisji np.
w Nowej Hucie przychodzą ci,
którzy nie mają sił, aby zer­
wać z nałogiem, zgłaszają się
rodziny alkoholików, wpływa­
ją wnioski KD MO, a czasem

nawet proAby zakładów pracy
o przymusowe leczenie pra­
cownika — ofiary nałogu. Ko­
misja zbiera materiały, wysłu­
chuje świadków, zapoznaje się
z opiniami zakładów/ pracy,
danymi z izby wytrzeźwień i

komendy MO, rozmawia z „u-
czestnikiem” (tak się określa

alkoholików).
W olbrzymiej większości wy­

padków komisja stosuje przy­
mus leczenia w przychodni
specjalistycznej lub kieruje
sprawę do sądu o wydanie de­
cyzji o leczeniu zamkniętym.
Pracę komisji nierzadko utru­
dnia podwójny tryb życia al­
koholika, który w zakładzie

pracy jest dobrym i cenionym
fachowcem, a po powrocie do
domu stanowi negatyw ojca
rodziny i obywatela. Oto przy­
kład:

Komenda MO pisze: „Ob. X
~w swym miejscu zamieszkania
nie cieszy się dobrą opinią,
bardzo często wprowadza się

MAŁEGO MIASTA
DZIEŃ JUTRZEJSZY

Wyraźnie zadowolony jest
przewodniczący Prezydium
MRN w Polanicy Tadeusz
Kuźnik (pochodzący z Kra­
kowskiego), gdy dzielę się ze

swymi spostrzeżeniami.
— Wydajemy na kwiaty po­

nad 2 min zł rocznie, stąd i e-

fekty widoczne — mówi gospo­
darz miasta. Nowe elewacje l

przeprowadzone remonty do­
mów, to zasługa wszystkich po-
lanicktch instytucji. Mamy je­
dnak inne problemy, których
przyjeżdżający na krótki pobyt
nie dostrzegają. To woda pitna
dla miasta i uzdrowiska, nowe

centrum handlowo-usługowe, z

prawdziwego zdarzenia stacja
obsługi samochodów, jeszcze je­
dna szkoła, no i — moderniza­
cja huty szkła, tej właśnie, o

której tak głośno ostatnio w

Polsce.

Polanica ma 6 tys. stałych
mieszkańców i 36 tys. przy­
jeżdżających
kuracjuszy
Wiele miejsc pracy, szczegól­
nie dla kobiet, zapewniają sa­
natoria i domy wczasowe. In­
ni znajdują zatrudnienie w

miejscowej rozlewni wód, w

punktach usługowych j jedy­
nym zakładzie przemysłowym
Polanicy — hucie szkła.

Polanic’a huta, to zakład stary
i na dobrą sprawę dawno powi­
nien „przejść na emeryturę”. Da-

je jednak pracę 500 specjalistom,
którzy tu właśnie zdobyli za­
wód i kwalifikacje, i choć jest
opłacalna, przy obecnym profi­
lu nie ma zabezpieczonego na

przyszłość zbytu swych wyrobów.
Jak długo są odbiorcy, huta

speruje nie najgorzej, ale co

dzie jutro?
To „jutro” od dawna

prząta głowę gospodarzom
kładu 1 miasta. Znaleziono
wyjście. Huta może przestawić
się na produkcję kryształów,
a na te jest zawsze zbyt, przy­
noszący znaczne dochody i to

w dewizach.
Koncepcja zmodernizowa­

nia huty szkła i przekształce­
nia jej w zakład produkujący
kryształy — jak zawsze w ta­
kich sytuacjach — znalazła
zwolenników i przeciwników.
Do grona tych ostatnich nale­
ży zasłużony, od 25 lat zwią­
zany z udrowiskiem dr Józef
Matuszewski, aktualnie pełnią­
cy w PPU „Polanica” funkcję
zastępcy dyrektora do spraw
lecznictwa.

każdego roku
i wczasowiczów.

pro-
bę-

za-

za-

dajności przeszło 2 min Ii- wiednich filtrów ma podjąć
~ produkcję kryształów z za­

strzeżeniem, że jeśli będzie za-

trów na dobę. Taka ilość wód
jest unikatem w skali świato-

_________

wej. Posiadają, one niezawo- grażała zatruciem wody —

dne właściwości zachowawcze- wówczas zostanie zamknięta,
go leczenia choroby wrzodo­
wej żołądka i dwunastnicy.
Zriana powszechnie. woda
„Wielka Pieniawa” w 80 proc,
przypadków daje doskonałe
wyniki leczenia. A któż z nas

nie pił „Staropolańki”?
Prawie 60 min butelek wody mi­

neralnej, tj. połowę ogólnej ilości
_

tej produkcji w Polsce, daje dziś
Polanica. Wkrótce, ilość ta ma być
podwojona. Z wywierconego no­
wego ujęcia wody alkalicznej •

wypływa około 1 min litrów w

ciągu doby. W jego pobliżu pow­
stać ma nowa rozlewnia, co po­
zwoli na zlikwidowanie wysłużo­
nej starej, _najdującej się w

centrum uzdrowiska.

Doktor z dumą stwierdza, że
na najbliższa pięciolatkę przy­
znanych zostało 20 min zł na'
uruchomienie nowej rozlewni,
która wyposażona będzie w

dwa agregaty do butelkowa­
nia. Zwiększy się dostawa na

rynek poszukiwanej wody mi­
neralnej, której konsumpcja
gwałtownie rośnie. Jest tyłka
jedno „ale”. Oddajmy
Matuszewskiemu:

— Źródło znajduje
parceli graniczącej
Przestawienie jej na

cję szkła ołowiowego (kryszta­
łów), do którego jako suro­
wiec służy minia i duża ilość
trujących związków arsenu,

grozi zatruciem źródła. Szczaw
alkaliczny powstaje tu z wód
powierzchniowych, które nie
tylko będą wypłukiwały tru-

jące związki z terenu, ale
także będą wychwytywały
tlenki ołowiu z atmosfery, w

otoczeniu huty. Filtry tkanino­
we, które mają być zainstalo­
wane, eliminują jedynie więk­
sze cząstki tlenków ołowiu,
lecz nie pochłaniają gazów
trujących .

Uzdrowisko również ma ambicje
zapewnić państwu korzyści ekono­
miczne. Rozlewnia obecnie daje 24
min zł czystego zysku rocznie. Z
końcem bieżącego roku otwarte

zostanie największe, unowocześ­
nione sanatorium na 250 łóżek

przeznaczonych dla kuracjuszy za­
granicznych. Dr Matuszewski boi

się jednak, czy dymiące kominy
huty nie odstraszą gości.

Dyrektor huty, jednocześnie I
sekretarz KM PZPR w Pola­
nicy Bronisław Bryś (rodem z

Żywca), chętnie demonstruje tu­
tejsze wyroby, choć nie ukrywa,
Iż nie jest to produkcja, którą
można się chwalić. Za wytwa­
rzaniem kryształów przemawiają
względy ekonomiczne, pobliskie

szłość. Gospodarze miasta
chętnie udostępniają parcele
pod budowę nowych sanato­
riów i domów. Z żalem mówią,
że przedsiębiorstwa z regionu
krakowskiego mało dotąd in­
teresują się uroczą doliną nad
Bystrzycą Kłodzką, która od
czasów odkrycia w 1905 r.

dwóch pierwszych źródeł nie
przeżywała takiegó renesansu

jak obecnie.

JERZY DOMAŃSKI

■«

głos dr

się na

z hutą,
produk-

PRZED

OSTATECZNĄ DECYZJĄ

Żarliwy obrońca klimatu ma

jeszcze wiele argumentów
przeciw inwazji przemysłu na

radia w

poziomu
społeczeń-

zbyt szero-

cykle bardzo dobrych słu- 1969
, chowisk i radiowych spek­

takli teatralnych. Popular- , ___ ._____ ,

ność tych form, ich dobry twinowski, J. j. Szczepań-
poziom techniczny, świetny ski, Kurek), świetne felie-
montaż, ciekawa i bogata tony W. Loranca,
tematyka — oto czynniki
przemawiające za .'powa­
żnym udziałem teatru ra­
diowego w kształtowaniu
postaw etycznych słucha­
czy, w podnoszeniu ich po-

r. Krakowski Teatr
Radiowy (premiery: Wys­
piański, Broszkiewicz, O-

Warto natomiast zwró­
cić uwagę na zawartość

programów radiowych,
na zostaw audycji wię­
żących się z tematyką
kulturalną.

Poważny (może aż na- zfOmu kulturalnego/
zbyt) procent pozycji ra- Ale, nie pomniejszając
diowych stanowią audycje zasług Teatru PR, „asuWa-
słowno-muzyczne — wsze- ■
lakiego autoramentu bloki . uwagi pod adresem rozgło- nowatorskich,,
młodzieżowe, programy cy-
kliczne, giełdy, listy prze­
bojów lid. Nie jest to w

końcu zjawisko złe, ba, na­
wet potrzebne, ale brak
koordynacji między po-

niektóre
piątkowe audycje redakcji
regionalnej czy wreszcie
magazyn harcerski Watra.
Ogólnie, wachlarz audycji
o tematyce kulturalnej e-

mitowahych z Krakowa
jest rozległy, różnorodny,
ale w pewnym sensie ana­
logiczny do ogólnopolskie-

ją mi się pewne krytyczne go, ęzvli. bez śmielszych,
'

Ory-gjn^l,
r.yęh pomysłów.

Tradycyjność form ra­
diowych spowodowana
jest w dużym stopniu
możliwościami technicz­
nymi krakowskiej rrzgło-
śni.

Ale nie tylko. Od tech­
niki nie zależy np. poziom
i forma reportażu literac­
kiego, który od lat w kra­
kowskim (na szczęście nie
tylko) wydaniu nie wyszedł
poza poetykę wywiadu o-

kraszonego odrobiną ilu­
stracji muzycznej czy e-

wentualnie komentarzem-
Forma bloku, składanki, to
również — jak twierdzą
krytycy — sposób zabija­
nia indywidualności twór­
cy audycji i pójście na łat­
wiznę. A przecież ma roz­
głośnia krakowska twór­
ców renomowanych i
sprawdzonych w pewnych
gatunkach radiowych.

Poważny procent go-

Ale, nie pomniejszając

śni centralnej.
Przeglądając progra­

my radiowe na prze­
strzeni bieżącego roku,
ze zdziwieniem odnoto­
wuję druzgocącą prze­
wagę rozgłośni warszaw­
skiej w prezentowaniu
słuchowisk na antenie o-

gólnopolskiej.
W. Billip w swoim stałym

felietonie na łamach „RTV”
(nr 26, s. 8) zastrzega się,
że (...) Centrala pilnie wy­
szukuje wszystko, co odbi­
ja od stołecznej sztampy
lub przynajmniej ją uroz­
maica. Czy aby rzeczywi­
ście wszystko? Nie wydaje
mi się, aby rozgłośnie re­
gionalne nie były w stanie
obsadzić przynajmniej co

drugiej pozycji słuchowi­
skowej w ogólnopolskich
programach.

Faktem jest, że rozgło­
śnie regionalne trakto­
wanej nieco po maco- dzin ańteńo^yćh^pYł-

nia muzyka poważna.
Popularyzacji tej dzie­

dziny sztuki nigdy za dużo.
Ale fakt, że skoro rozgło­
śnia posiada własną orkie­
strę i musi ją eksploato­
wać, bynajmniej nie ozna­
cza, że koniecznie w for­
mie długich, nie organizo-
(DOKOSTCZENIE NA STR. 5)

nemu wywołuje awantury, u-

tywa stów wulgarnych w n-

becności nieletnich dzieci, za­
kłóca spokój publiczny... Kil­
kakrotne rozmowy nie dały
rezultatu... Stawiam wniosek
o przymusowe leczenie." Do­
zorca domu stwierdza: „Ob.
X widują pijanego, awantury
słyszą często, od kilku lat."
Świadek — sąsiad: „ Słyszę
często pijackie awantury w

mieszkaniu ob. X". Żona:
„Mąż ptje, stale robi awantu­
ry, blje mnie, a gdy mnie nie
ma w domu, sprowadza pro­
stytutki. Wystąpiłam o roz­
wód". Opinia z zakładu pra­
cy: „Ob. X jest pracownikiem
o należytych kwalifikacjach
zawodowych, zatrudniony od

szeregu lat, z obowiązków wy­
wiązuje st? bez zarzutu, zdy­
scyplinowany, koleżeński, nie

stwierdzono przychodzenia do

pracy w stanie nietrzeźwym.
Opinia uzgodniona z czynni­
kiem społecznym jednostki za­
trudniającej"^)

Tak brzmią cytaty z doku­
mentów I takich przykładów
z okresu jednego tylko mie­
siąca można przytaczać dzie-

‘

slątki, Kierownictwa zakładów

pracy i ich czynniki społeczne
jak widać, często niewiele

‘

wiedzą o swych pracowni­
kach...

W opisanym przypadku ra­
cję mają chyba ci, którzy na

co dzień widzą prywatne ży­
cie ob. X. Podobnych temu

przypadków zdarza się bardzo
dużo. Warto się nad tym za­
stanowić. A swoją drogą, do­
brze by było, gdyby np. kie­
rownicy działu kadr chociaż
raz wzięli udział w posiedze­
niu komisji d/s przymusowego
leczenia.

SŁAWOMIR STOPA
Członek Komisji Społ.-Lek.
d/s Przymusowego Leczenia

Prez. DRN Nowa Huta

UDUDEMY

OWOCZE5NIE

•ćw B Baprawy eementowo-wapiennej, stano­
wiących wystarczający podkład pod tynk.

Na zdjęciach: fragment miasta MUcheln (NRD)
w zagłębiu węgla brunatnego. Budynki wyko­

nane z gliny.

„GAZETA” PROPONUJE (XX)

szemu.

Często z winy czynników
lokalnych. Zarówno „Ra­
diowy biuletyn dla prasy”
jak .1 „RTV” dają szeroką
i rzeczową Informację na

temat pozycji ogólnopol­
skich. Kto natomiast sły­
szał o podobnej informacji
dotyczącej propozycji roz­
głośni krakowskiej?

WIDZIAŁEM

W KRYNICY

Z zainteresowaniem i zado­
woleniem przeczytałem w „Ga­
zecie” artykuł pt. „Polscy
milionerzy — kto im pomaga”.
Będąc na wczasach w Kryni­
cy, widziałem to samo, co opi­
suje Barbara Seidler. Chciał-

bym, aby „Gazeta” częściej
publikowała podobne artykuły.
My, prości obywatele Poiski

Ludowej, uczciwie pracujący
dla dobra społeczeństwa, nie

możemy dopuścić do tego, aby
w naszym socjalistycznym
kraju byli milionerzy, którzy
bogacą się kosztem innych.

JULIAN KACZOR,
OŚWIĘCIM

wielorodzlnny w 1955 r. Ten też Bdaje pomyśl-
nie egzamin. Przykłady można mnożyć. Jedno

jest pewne: budynki z gliny są trwale, cieple
i tanie.

A WIĘC JAK BUDOWAĆ?

Istnieją dwa sposoby budowania z gliny.
Pierwszy sposób, to znany na wsi — z gliny
ubijanej w przestawnych deskach, podobnie jak
z żużla. Druga metoda to murowanie ścian
z uprzednio przygotowanych bloków o wymia­
rach 16x21, 5x33 cm.

BUDOWANIE Z GLINY UBIJANEJ
Glinę z wykopu mieszamy z sieczką długości

5—10 cm i piaskiem, w stanie jej naturalnej
wilgotności, w różnych stosunkach. Zależy to

WZNOSZENIE ŚCIAN
Z BLOKÓW GLINIANYCH

Glinę do produkcji bloków przygotowujemy
tak jak do ściany ubijanej, jednak do masy
glinianej dodajemy wody w takiej ilości, aby-
po wymieszaniu i przemacerowaniu otrzymać
masę plastyczną, z której wykonujemy bloki
w odpowiednich formach drewnianych o wy­
miarach 33 cm (długość) x 21,5 cm (wyso­
kość) x 6 cm (szerokość). Do form nakładamy
masę glinianą i ubijamy. Po ubiciu możemy
natychmiast zdjąć formę. Świeże bloki ukła-

Domek z glinyCORAZ WIĘKSZY ROZW0J budownictwa

uspołecznionego i indywidualnego jest niekie­
dy przyczyną braku materiałów budowlanych.
Naukowe placówki budownictwa poszukują
więc nowych materiałów, aby przynajmniej .

częściowo zlikwidować dysproporcje w tej dzie­
dzinie. Niedawno pisaliśmy o budownictwie

gipsowym. Dzisiaj chcielibyśmy zapoznać na­
szych Czytelników z budownictwem z gliny.
Na ten temat wypowiada się kierownik kra­
kowskiej placówki Instytutu Techniki Budow­
lanej mgr inż. WŁODZIMIERZ PYC, który od
wielu lat prowadzi odpowiednie naukowe ba­
dania:

— Budownictwo z gliny znane jest od daw­
na. Ostatnio szczególnie rozwija się w NRD.

gdzie .powstają także domy piętrowe. Jak wy­
kazały badania, stoi tam wiele dontów już po

200 lat. Niemało jest takich budynków rów­
nież w Krakowskiem. A jeden z nich, wznie­
siony przez Władysława Lacha w Dobrej, pow.
Limanowa, posiada nie tylko piętro, ale i do­
datkowe mieszkania na poddaszu. Stoi, ku za­
dowoleniu jego mieszkańców, od 1943 roku. W
Skawinie wzniesiono z gliny blok mieszkalny

Osledle mieszkaniowe z gliny w Blanchenburgu
(Harz).

-ś

od skurczu danej gliny. Każdorazowo stosunek
ten musi określić Instytut Techniki Budowla­
nej (Kraków, ul. Moniuszki 48, prace te ITB

wykonuje bezpłatnie). Po dokładnym przemie­
szaniu pozostawia się masę glinianą na 2 go­
dziny. Następnie zakłada się deskowanie W ta­
kiej odległości, jakiej grubości chcemy wyko­
nać ścianę. Między deski nakładamy masę gli­
nianą warstwami 10—15 cm i ubijamy drewnia­
nymi ubijakami.

Dla lepszej przyczepności tynków zarówno

wewnętrznych jak i zewnętrznych, do ubijanej
z gliny ściany, przed rozsypaniem następnej
warstwy wkłada się na brzegu uprzednio ubitej
warstwy tzw. listwy pcdtynkowe z zaprawy ce-

mentowo-wapiennej, w kształcie trapezu o wy­
miarach: 5 cm — podstawa, 3 cm — wierzcho­
łek, 8 cm — wysokość. W czasie ubijania zapra­
wa cementowo-wapienna trwale łączy się z

gliną. Po wyschnięciu otrzymujemy szereg pa-

damy pod zadaszeniem I pozostawiamy do wy­
schnięcia na; 3 do 6 tygodni. Po tym okresie
można przystępować do budowy.

Z wysuszonych bloków glinianych muruje się
ściany grubości 50 cm (półtora bloku) na za­
prawie wapiennej lub eementowo-wapiennej.
Można także murować na zaprawie glinianej.

Z gliny można również wykonywać nadproża
nad oknami i drzwiami oraz ścianki działowe.
Z gliny można budować domy mieszkalne i

obiekty gospodarcze. Dzięki zastosowaniu tego
materiału budowlanego, wznoszący domek je­
dnorodzinny może zaoszczędzić około 30 do 40

•ys. zł. Warto więc zainteresować się gliną.
Przypominam: wszelkich informacji w tej spra­
wie udziela Instytut Techniki Budowlanej w

Krakowie, ul. Moniuszki 48. Tam też uzyskuje
się porady bezpłatnie. ITB wydał też broszurę
na ten temat pt. „Budownictwo z gliny”.

PROJEKTANT
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K
olos powietrzny, „Boe­
ing 747”, nazwany „Od­
rzutowym Słoniem”
(waga — 323 tony, dłu­
gość kadłuba — 70 m,
zabiera 490 pasażerów),

jeszcze dobrze nie „zagrzał”
powietrznych szlaków — a tu

już pojawili się nowi konku­
renci. Są co prawda nieco
mniejsi, ale i tak mogą zaim­
ponować rozmiarami: każdy z

nich zabiera niemal dwa razy
tyle pasażerów (od 250 do 300),
co maszyny eksploatowane
przed pojawieniem się „Jum-
bo Jęta”.

Powodzenie kolosów

Otóż dwie firmy amerykań­
skie „McDonell-Douglas” i
„Lockheed” przedstawiły swe

wielkie samoloty, które mają Radziecki gigant powietrzny — samolot transportowy „AN-22”

CZY KOBIETY

mogą nami rządzić ?
Mówi się, że gdzie diabeł nie może — warto

posłać Kobietę. Przyznajemy też, iż niekiedy
panie potrafią być od nas, mężczyzn, uważ­

niejsze, dokładniejsze i wytrwalsze, zwłaszcza zaś
przy wykonywaniu różnych żmudnych i nudnych
czynności. Czy kobiety mają również jakieś dane po
temu, by... nami rządzić?

PRZYSZŁOŚĆ LOTNICTWA KOMUNIKACYJNEGO

WIELKIE-CZY SZYBKIE?
cja lotnicza rozwija się sobie, a

wielkie miasta sobie, i dojazd z

lotniska do miasta nie ulega skró­
ceniu, a wprost przeciwnie, trwa

coraz dłużej?

wejść do służby w lotnictwie
już w roku przyszłym.

Nie wiadomo jeszcze, jak duże
będą zamówienia na zaprezento­
wane maszyny, ale sądząc po po­
wodzeniu „Boeinga 747” — z dwu­
dziestu ośmiu krajów wpłynęły już
zamówienia na blisko 200 „Odrzu­
towych Sioni” — wielkie samolo­
ty chętnie nabywane są przez po­
szczególne towarzystwa lotnicze

(mimo ich wysokiej ceny — 20
milionów dolarów od „sztuki”!).

Jak wiadomo „Boeing 747”
nie jest samolotem równie
szybkim jak wielkim. Osiąga
on szybkość 1000 km/godz. i

podobnymi parametrami w

tym zakresie legitymują się
nieco mniejsi powietrzni kon­
kurenci „Odrzutowego Słonia”.

Nie znaczy to, że podniebny
wyścig z szybkością został po­
niechany. Już niedługo wejdą
do eksploatacji pasażerskie sa­
moloty naddźwiękowe: ra­
dziecki „Tu-144” i francusko-
brytyjski „Concorde”, o zdol­
ności przewozowej 128 pasaże­
rów i prędkości 2200 km/godz.
Wreszcie za 8—10 lat ma wejść
do służby amerykański pasa­
żerski samolot naddźwiękowy
„Boeing SST” o prędkości 2900
km/godz. i zdolności przewozo­
wej 300 pasażerów (podróż z

Nowego Jorku do Londynu
trwałaby nim — 3 godziny i
20 minut).

kość jest zawsze okupiona wydat­
kiem energii, a ta kosztuje. Czy
ten koszt skrócenia lotu — trzy­
mając sią nadal* tego przykładu —

do Londynu jest tak bardzo istot­
ny, skoro wiadomo, że komunika-

Innym jeszcze problemem,
na który nie ma odpowiedzi,
jest hałas, który w niespoty­
kanej dotąd skali przyniosą
samoloty naddźwiękowe. Prze­
kraczanie bariery dźwięku jest
znane mieszkańcom wielkich
miast z prób przed defiladami
lotniczymi, które, bądź co bądź,
nie bywają tak często. Samo­
loty naddźwiękowe ze swym
ogromnym hałasem będą nad
miastami gośćmi codziennymi.
Jak zostanie to rozwiązane?
Jeszcze nie wiadomo, można

jednakże z całą pewnością po­
wiedzieć, że nie będzie to spra­
wa ani łatwa, ani tania.

Jak w autobusie

Największe współczesne sa­
moloty pasażerskie zabierają
na pokład blisko 500 pasaże­
rów i lecą z szybkością 1000
km/godz. Gdyby zabierały one

dwa razy więcej pasażerów
przy tej samej szybkości pod­
różnej, cena biletów — jak
obliczają fachowcy — zrówna­
łaby się mniej więcej z ceną
przejazdów autobusowych, li-

J cząc oczywiście za tzw. pasa-
j żero-kilometr. Wówczas za

, przelot nad Atlantykiem płaci­
łoby się ok. 100 dolarów i sa­
molot taki stałby się rzeczy­
wiście środkiem masowej ko­
munikacji.

Jednakże i te samoloty-ol-
i brzymy nie mają przyszłości

usłanej różami. Najtrudniej­
szym zagadnieniem do rozwią-

i zanią komunikacji takimi sa­
molotami jest nieprzystosowa­
nie lotnisk, do obsługi tak
wielkiej ilości pasażerów w

krótkim czasie. Trzeba prze­
cież dokonać formalności pa­
szportowych, trzeba przetran­
sportować z samolotu na lot­
nisko bagaż pasażerów, trzeba
ich wreszcie wyekspediować
do miasta.

T. M.

NIM WYRUSZYMY DO LASU...

Ponieważ nikt z nas, męż­
czyzn, nie zamierza zostać
pantoflarzem, od razu wyja­
śnijmy-, że powyższe pytanie
odnosi się jedynie do sfery za­
rządzania w zakładzie pracy.
Odpowiedź na to pytanie nie
może więc stanowić podstawy
do prób ewentualnego podwa­
żania domowego status quo...
(jeśli w ogóle jest jeszcze cze­
go bronić...). Tym bardziej, że

odpowiedź ta jest twierdząca!

KIEROWNICZKA

CZUJE SIĘ
SAMOTNA...

Jak dotąd, kobieta na odpo­
wiedzialnym stanowisku kie­
rowniczym — zwłaszcza odpo­
wiedzialnym pod względem
gospodarczym — to zjawisko
wciąż jeszcze stosunkowo
rzadkie.

Wydaje sie zresztą, że w kra­
jach kapitalistycznych opory wy­
stępujące w tego rodzaju sy­
tuacjach są znacznie większe niż
w krajach naszego obozu. Aczkol­
wiek również na Zachodzie przy-
znaje się, że w zakładach prze­
mysłowych zatrudniających dużo
kobiet — w przemyśle precyzyj­
nym, odzieżowym, spożywczym —

powierzanie kobietom również

funkcji kierowniczych przynosi
bardzo dobre rezultaty.

Faktem jest, iż — jak wy­
kazują badania — pragnienie
sukcesów występuje u kobiet
w słabszym nasileniu niż u

mężczyzn, a pojęcie awansu

częściej kojarzy im się z wyż­
szymi zarobkami, niż z kierow­
niczym stanowiskiem. Ale
prawdą jest również, iż wciąż
jeszcze występuje na tym po­
lu szereg wątpliwości irracjo­
nalnych, które podważają
szanse kobiety na objęcie od­
powiedzialnego stanowiska
kierowniczego.

Wskazuje się na przykład,
że warunkiem podejmowania
odpowiedzialnych decyzji na

stanowiskach kierowniczych
jest m. in. umiejętność prze-
<^vstawian;a się różnego ro-

^aju presjom i krytyce. Tym­
czasem według powszechnie
funkcjonujących stereotypów
kobiety zbytnio poddają się e-

mocjom i stają, się niespokoj­
ne w obliczu takich czynni­
ków. Sugeruje się więc, że w

krytycznej sytuacji, gdy od
decyzji kierowniczej zależeć
ma zysk lub strata dla za­
kładu — kobieta może się za­
łamać.

Dziwne, że nie załamuje się, ani

nie kieruje emocjami, w tak kry­
tycznych momentach — np. w

szpitalu — jak podejmowanie de­
cyzji ważących o zdrowiu lub ży-
ciu człowieka... Ponadto faktem
jest, że u kobiet stwierdza się
dużą tolerancję w sytuacjach nie­
jasnych i duże zdolności do opa­
nowywania takich sytuacji.

Zarzuca się też kobietom,
że na ogół są one tak zaabsor­
bowane szczegółami, iż nie
potrafią dostrzegać całości.
Otóż, jak twierdzą uczeni, ce­
cha ta jest raczej odbiciem
środowiska pracy kobiet, niż
ich cechą wrodzoną. Tradycyj­
nie zresztą wymaga się od ko­
biet zatrudnionych w prze­
myśle właśnie dokładności i
skrupulatności w szczegółach
iteichcechy—niezaśnp.
odwaga podejmowania ryzyka
czy inicjatywy — są przez nas

cenione.
Jak wynika « badań ankieto­

wych. wiele kobiet ,o niezaprze­
czalnych sukcesach zawodowych,
zajmujących stanowiska kierowni­
cze, wskazuje, że nawet na tym
szczeblu mają mniejsze niż męż-

ślają, że osiągnięcia w pracy
kierowniczej są przede wszys­
tkim funkcją uzdolnień jedno­
stkowych, a nie sprawą płci.
Przy wykonywaniu zadań kie­
rowniczych rolę główną od­
grywają cechy osobowości i
motywacje, dla którego to

kompleksu zjawisk płeć jest
tylko jednym z czynników
decydujących.

Nie ma żadnej logicznej ar­
gumentacji, która by uzasa­
dniała, że większy wpływ qa
dobrą i wydajną pracę swych
podwładnych będą mieli kie­
rownicy w spodniach niż kie­
rownicy w spódnicach. Tym
bardziej, że stara koncepcja
autorytatywnego szefa ustępu­
je koncepcji nowej, w której
kierownik, jako ośrodek decy­
zyjny, jest organicznie zwią­
zany i uzależniony od systemu
informacji, który tworzą jego
podwładni. Może akurat, jak
sugerują niektórzy, kobieta o-

każe się szczególnie predyspo­
nowana do takiej roli.

K. ANDRZEJEWSKI

Grzyb grzybowi
nierówny

tego zanim wyruszy się w las, należy zapoznać
się z licznymi wydawnictwami książkowymi, a-

tlasami, broszurami i ulotkami, które poświęco­
ne są grzybom. Najlepiej uczyć się w terenie,
korzystając z objaśnień dobrego znawcy grzy­
bów.

czyźnl szans*. Okazuje się
nowicie, iż paniom kierowniczkom
dotkliwie dokucza osamotnienie w

pracy. Koledzy z pracy na rów­
norzędnych stanowiskach — oka­
zują bowiem swym kierownikom
w spódnicy obojętność, a dla ko­
biet są one tylko przełożonymi,
od których wymaga się wiedzy 1

umiejętności.

SMARDZ TO NIE PIESTRZENICA

Umiejętność rozróżniania poszczególnych ga­
tunków grzybów nie zawsze jest zgodna z sy­
stematyką naukową. Poszczególne egzemplarze
tego samego gatunku mogą się znacznie różnić
od siebie, w zależności od warunków środowi­
ska, w którym wyrosły (gleba, stopień nasło­
necznienia, wilgotność, sąsiedztwo innych roślin
itp.). Bardzo często utożsamia się smardze z pie-
strzenicami, pieczarki z czubatką kanią, pępek
z maślakiem.

. Jeden z najbardziej trujących grzybów: mu­
chomor sromotnikowy (mały grzybek wystarczy,
aby zatrucie było śmiertelne) mylony jest czę­
sto z pieczarką polną lub czubatką kanią, a je­
sienią — z gąską zieloną.

Zdarzają się zatrucia: olszówką, niesłychanie podob­
ną dc krowiaka, i surojadką. Zresztą zarówno olszów­
ka, jak i surojadka, mogą spowodować ciężkie niedo­
magania organizmu, gdy nie są dostatecznie obgoto­
wane 1 odlane z wody, w której się gotowały, ponieś
waż w niej pozostają trujące związki.

Zresztą tak trzeba postępować ze wszystkimi
grzybami jadalnymi przed ich uduszeniem lub
marynowaniem. Grzyby najbardziej smakowite
i najłatwiejsze do rozpoznania to: borowik, rydz,
maślak i kurka.

LEGENDY, WIERZENIA

Ongiś grzyby, zwłaszcza wśród mieszkańców
wsi, były przedmiotem kultu — święcono je po
kościołach i cerkwiach. Stosowano jako leki, np.
purchawka pftiadała rzekomo właściwości prze-
ciwkrwotoczne i leczące rany. Przed grzybobra­
niem przestrzegano szczególnej czystości, a np.
w okolicach Nowego Sącza ludność do dziś na­
zywa purchawkę — kurzawką, wierząc, że po­
woduje ona urośnięcie na ręku brodawki, tzw.

kurzajki. Na podstawie urodzaju grzybów górale
przepowiadają pogodę.

Ludowa wiedza o grzybach jest niemała. I
trzeba przyznać, że starsi mieszkańcy wsi nie
zbierają nigdy grzybów nieznanych lub takich,
co do szkodliwości których są przekonani.
Ta właśnią ostrożność powoduje, że na wsi wy­
padki zatruć grzybami występują najrzadziej.

IRENA NIZIAŁKOWSKA

mian grzybów, zawierających cenny dla zdrowia
potas, fosfor i witaminy. Niestety, niektóre ga­
tunki grzybów; pod-c-bne z wyglądu do jadal­
nych, posiadają trujący jad. Na około 3000 ga­
tunków, tylko 1100 .jest jadalnych, w Polsce
zbieramy około 30 gatunków jadalnych, a więc
bardzo mało. Nie ma specjalnych cech pozwala­
jących na odróżnienie grzyba jadalnego od tru-

jącego. Ani
powierzchni
łyżeczki lub
tującymi się

CODZIENNIE prasa donosi o wypadkach
zatruć grzybami. Zatruciom ulegają cale

rodziny, a śmiertelnymi ofiarami najczęściej
są dzieci. Przyczyną tych zatruć jest nie­
znajomość grzybów, nieodróżnianie trują-
cych od jadalnych.

Zdarza się jednak, że i grzyb jadalny może spowo­
dować zatrucie organizmu. Jest to bowiem artykuł
bardzo łatwo psujący się, powinien więc być tego
samego dnia po zebraniu ugotowany i spożyty. Nie­
stety, nie wszyscy amatorzy grzybów stosują się do

tego zalecenia.

Trucizny zawarte w grzybach powodują u-

szkodzenia wątroby. Nie ma lekarstwa na tego
rodzaju zatrucia — jedynym jest natychmiasto­
we płukanie żołądka. Każdy więc wypadek,
każde podejrzenie o zatrucie, które objawia się
zaburzeniami żołądkowymi, bólem głowy i wy­
miotami, musi być natychmiast zgłoszony do le­
karza.

Mimo licznych ostrzeżeń o niebezpieczeństwie zbie­
rania lub kupowania grzybów nieznanych, mimo
informacji prasowych o zatruciach — amatorów grzy­
bobrania nie brak. A tymczasem jeden trujący
grzyb wśród wielu jadalnych może spowodować wy­
padek. Tylko rzetelna wiedza o grzybach gwarantuje
rozpoznanie poszczególnych gatunków.

barwa kapelusza, ani sinienie . na

przecięcia, ani czernienie srebrnej
cebuli włożonej w naczynie z go-
grzybami nie są miarodajne. Dla­

WATYKAN A POLSKAWiesław Mercik

ROK 1939

zował główny cel jego polityki — znisz­
czenie ZSRR.

licki w naszym kraju cieszył się wyjątkowymi
przywilejami i specjalnym statusem prawnym.
Ta niechęć Watykanu do Polski nie wypływała
naturalnie z jakiegoś emocjonalnego podłoża —

była ona po prostu konsekwencją głównych
założeń jego polityki zagranicznej, w której
obsesyjny antykomunizm grał pierwsze skrzyp­
ce. Na politykę Watykanu poważnie oddziały­
wały także silne w kurii rzymskiej wpływy nie­
mieckie. Wpływy te wzrosły poważnie w 1930 r.»

gdy kierownictwo polityki watykańskiej objął
E. Pacelli (późniejszy papież Pius XII), który
interesy Niemiec traktował jako jeden z fun­
damentów tej polityki.

Co górq?
Jak więc wyglądać będzie

przyszłość powietanych szla­
ków: szybkość czy wiel­
kość samolotów weźmie gó­
rę, a może obie te tendencje,
obserwowane we współczes­
nym budownictwie samolotów,
zostaną pogodzone?

W prasie fachowej można zna­
leźć ciekawe rozważania na ten

temat. Otóż, jeśli można zbudo­
wać samolot przenoszący na przy­
kład 125 osób z Nowego Jorku do

Londynu w ciągu 200 minut, poru­
szający się z podwójną prędkością
dźwięku, to czy nie byłoby lepiej
zbudować samolot jeszcze szybszy
i przewozić 250 pasażerów w cią­
gu 150 minut? Można już dziś
stwierdzić, że odpowiedź na takie

pytanie leży nie tylko w sferze
techniki, która nie jest hamulcem,
lecz w dziedzinie ekonomii. Pręd-

GRZYBOBRANIE - WIELKĄ SZTUKĄ
W naszych warunkach klimatycznych, przy

sprzyjającej, takiej jaką mamy w tym roku, po­
godzie, grzyby występują obficie. O ich walo­
rach nie trzeba nikogo przekonywać.

Wybitny smak i aromat czyni z nich poszukiwany
i niezastąpiony dodatek do wielu potraw, a także
smaczne, niezapomniane dla podniebienia danie. Dla­
tego amatorów-grzybiarzy mamy bez liku. Grzyby są

atrakcją dla wczasowiczów, mieszkańców miast i wsi.

Polskie lasy obfitują w ogromne bogactwo od- ,

W krakowskich
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tu
in.

|
1 NAUKOWYCH

n

dyby msgr Ogno reprezen­
tował na Śląsku nie kurię
rzymską, ale rząd pruski, na

bardziej nieprzyjazne wobec
nas wystąpienie nie mógłby

sobie pozwolić”.
Słowa te pochodzą z artykułu zamiesz­

czonego (w dniu 13. VI. 1921 roku) na ła­
mach konserwatywnego „Czasu”, a cha­
rakteryzującego antypolską działalność
Ogno Sera, kościelnego komisarza dla ob­
szaru plebiscytowego na Górnym Śląsku.
Artykuł ten był bezpośrednią reakcją na

„orędzie” papieskiego wysłannika, który

mieszkańców Górnego Śląska, walczących
o powrót tej prastarej polskiej ziemi do
Macierzy uznał za stosowne „napiętnować
w obliczu całego świata (jako) burzycieli
pokoju i porządku publicznego (...) Z tru­
dem słowami wyrazić możemy, jak ostro

potępiamy (...) wszystkie te czyny”.
A przecież Ogno Sera przysłany został

na miejsce znanego ze swego germanofil-
stwa Achillesa Ratti *), którego Watykan
odwołał pod naciskiem rządu polskiego.
Jego — jawnie wroga Polsce — działal­
ność na terenach plebiscytowych tak da­
lece wzburzyła polską opinię publiczną,
że w dniu 30 listopada 1920 roku podczas
dyskusji w Sejmie wysunięto nawet wnio­
sek o zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych z Watykanem. Oczywiście, w aktual­
nym układzie sił politycznych wniosek nie
przeszedł, ale już sam fakt postawienia go
miał swoją wymowę.

Opublikowane
w pięćdziesiąt lat póź­

niej dokumenty Ministerstwa Spraw
Zagranicznych **) świadczą, że ów­

czesny rząd polski doskonale zdawał
sobie sprawę z proniemieckiej poli­
tyki Watykanu. Już w 1919 roku
radca poselstwa polskiego przy Wa­
tykanie, M. Loret pisał do premie­
ra I. Paderewskiego: „Politycznie, jak
Czcigodnemu Panu Prezydentowi wiado­
mo, sprawy stoją w kurii niedobrze. Wy­
starczy wskazać na stanowisko Watykanu
w kwestii górnośląskiej” (w dalszym cią­
gu listu M. Loret wyraźnie stwierdza ja­
skrawą sprzeczność między interesami
Polski a polityką Watykanu). Referat Dy­
rekcji Spraw Politycznych MSZ (z 29. I.
1921) nie tylko potwierdzał proniemiecką
orientację Watykanu w sprawie Górnego
Śląska, ale nadto informował, że kuria
rzymska przychylnie traktuje sugestie
mówiące o konieczności rewizji traktatu
wersalskiego i podważające sens istnienia
odrodzonego państwa polskiego.

Późniejsze lata nie zmieniły stosunku kurii

rzymskiej do Polski, pomimo że Kościół kato-

Dlatego też milczeniem kwituje aneksję
Czechosłowacji, dlatego też nie waha się
— w przeddzień nowego napadu, na Pol­
skę — powiedzieć w jednym ze swych
przemówień: „Zawsze kochaliśmy Niem­
cy (...) a dziś kochamy je jeszcze bardziej.

Na tym, z grubsza naszkicowanym tle,
zrozumiałe staje się stanowisko Waty­
kanu w 1939 roku, stanowisko, które

tak boleśnie zaskoczyło polskich katoli­
ków.

— Jeśli w 1933 roku Watykan mógł
mieć jeszcze jakieś złudzenia co do celów
i metod hitleryzmu, to kolejne lata mu-

siały je rozwiać bez śladu. Hitler chętnie
wykorzystał poparcie sfer kościelnych, co

mu jednak nie przeszkodziło w podjęciu
zakrojonej na szeroką skalę brutalnej
kampanii szykan i prześladowań Kościo­
ła. Pius XII gotów był przecież na jeszcze
większe ofiary, byleby tylko Hitler zreali-

Radujemy się wielkością Niemiec, ich roz-

, wojem i dobrobytem. I fałszem byłoby'

twierdzić, że nie życzymy sobie kwitną­
cych, wielkich i silnych Niemiec (kwiecień
1939).

(W tym samym mniej więcej czasie gen. Wie-

nlawa-Długoszowski pisał do ministra Becka:

„Ostrzegano mnie tu już z pewnych kót ko­
ścielnych przed germanoftlstwem papieża").

W maju 1939 r. Pius XII występuje z

inicjatywą zwołania konferencji z udzia­
łem Niemiec, Włoch, Francji, Anglii i Pol­
ski, która by — korzystając ze wcześniej­
szych wzorów — przygotowała grunt pod
nowy układ monachijski. Tym razem jed­
nak nawet rząd angielski odrzucił tego
rodzaju sugestie. Wobec tego, w czerwcu,
Watykan wysuwa kolejną propozycję
(przedstawiono ją prezydentowi Mościc­
kiemu): żeby Polska oddała Niemcom
Gdańsk.

KOBIETY -

CZY KOMPUTERY?

Szereg wniosków, które
przytoczono, pochodzi m.

z badań prowadzonych w USA,
gdzie problem zatrudnienia
kobiet na stanowiskach kie­
rowniczych wzbudza ostatni­
mi czasy ogromne zaintereso­
wanie. Rzecz w tym bowiem,
iż wedle prognoz demografów
już niebawem zaznaczy się w

amerykańskim społeczeństwie
wydatny spadek udziału męż­
czyzn w wieku 35—45 lat, któ­
rzy stanowią najlepszy mate­
riał na kadrę kierowniczą. W
związku z tym właśnie stanął
problem — kto ma tę lukę
wypełnić: kobiety czy kompu­
tery?

Stwierdzono, że wiele kobiet
ma autentyczne zdolności w

zakresie zarządzania, które
pozwolą im spełniać czynności
kierownicze lepiej od kompu­
terów — tym bardziej, że
wyobrażenie o możliwościach
tych maszyn jest przesadne. W
każdym razie uczeni podkre-

24 sierpnia, w niezwykle już napiętej
sytuacji, Pius XII występuje z apelem o

pokój — jednakże ani słowem nie wspo­
mina w nim, kto pokojowi zagraża.

cenę polityki watykańskiej z tam­
tego okresu znaleźć można m. in. w

pamiętnikach ówczesnego ministra
spraw zagranicznych, Józefa Becka: „Po­
czynania Stolicy Apostolskiej były bardzo
niefortunne. Za namową nuncjusza w

Berlinie (...) papież przysłał mi poufne pi­
smo, w którym radzi, aby Polska zaofiaro­
wała korzystne warunki mniejszości nie­
mieckiej i wysunęła w tej dziedzinie kon­
kretne propozycje".

Również w późniejszych tygodniach
Watykan podejmował próby wywarcia
nacisku na rząd polski, aby przyjął nie­
mieckie żądania. M. in. „w ostatnich
dniach sierpnia, papież jeszcze raz zwrócił
się do nas — pisał Beck — tłumacząc nam,
że ustąpienie Pomorza i Gdańska mogłoby
ocalić pokój. Odpowiedziałem, że podanie
do publicznej wiadomości tego rodzaju
demarche dotknęłoby najżywsze uczucia
katolickiej większości naszego kraju”. Je­
szcze w przeddzień wybuchu wojny Waty­
kan miał w planie „wywarcie odpowied­
niego nacisku na Warszawę, by Polska
zrezygnowała ze swojego nieprzejednane­
go stanowiska”.

1 września o świcie pierwsze niemieckie
bomby spadły na Polskę. „Jesienią 1941 r.

prezydent Stanów Zjednoczonych, Fran­
klin D. Rooseuelt wysłał do Watykanu
swego osobistego reprezentanta, Myrone
C. Taylora. Prosił on papieża w imieniu
Roosenelta, by uznał wojnę przeciw Hitle­
rowi za wojnę sprawiedliwą. Papież od-rowi za wojnę sprawiedliwą. Papież
mówił’’. ***)

•) późniejszego papieża Piusa XI.

•») Jurkiewicz — „Watykan a stosunki
sko-niemieckie w latach 1918—1939. Wybór
teriałów”.

•»•) Cyt. z pracy R. Wareckiego „Watykan
i wrzesień”.
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MATEMATYKA
W GEOLOGII

Kilka placówek naukowych
— m. in. Instytut Naftowy, A-
kademia Górniczo-Hutnicza i

Przedsiębiorstwo Poszukiwań
Geofizycznych — prowadzi
wspólne prace badawcze nad
zastosowaniem maszyn mate­
matycznych jako pomocnika
geologów. Praca maszyny, we­
dług składanego obecnie pro­
gramu, polegać będzie na

wstępnej interpretacji ogrom­
nej ilości danych, zbieranych
podczas pomiarów geofizycz­
nych.

W katedrze geologii kopal­
nianej Akademii Górniczo-

Hutniczej w Krakowie prowa­
dzone są prace badawcze nad
zastosowaniem metod staty­
styki matematycznej przy a-

nalizie niejednorodności wy­
stępujących w złożach kopa-
liri użytecznych. Wykorzysta­
nie wyników tych badań u-

możliwia górnikom takie pro­
wadzenie wydobycia, by uzys­
kiwać w dłuższym czasie więk­
szą jednolitość składu surow­
ca. Ma to duże znaczenie np.
dla kombinatu siarkowego w

Tarnobrzegu, gdzie z powodu
niejednorodności składu rudy
występują trudności podczas
jej przeróbki.

GERIATRIA
DLA METALI

Dużym osiągnięciem naszych
metalurgów z Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie

oylo przed 10 laty opracowa-
nie nowego stopu cynku z do­
datkiem 15 proc, aluminium i
3 proc, miedzi. Stop o symbolu
„Z153” znalazł bardzo szero­
kie zastosowanie techniczne,
gdyż z powodzeniem zastępuje
znacznie bardziej kosztowniej­
szy mosiądz, m. in. w łożys­
kach i różnych elementach

maszyn, narażonych na tarcie.
Mimo pozytywnych wyni­

ków zastosowań przemysło­
wych stop „Z153” nadal pod­
dawany był badaniom w Ka­
tedrze Odlewnictwa Metali
Nieżelaznych AGH. Chodziło
mianowicie o usunięcie pew­
nej złej jego właściwości: pod
wpływem podwyższonych tem­
peratur z biegiem czasu wy­
stępowały w metalu niekorzy­
stne zmiany strukturalne, zwa­
ne procesem starzenia i powo­
dujące spadek wytrzymałości.
Opracowana obecnie przsz
naszych specjalistów swoista

kuracja geriatryczna, polega­
jąca na minimalnym (0,34
proc.) dodatku chromu, po­

zwala całkowicie zapobiec
tym procesom.
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RZEŹBIARZE

W PLENERZE

•V malowniczej scenerii

składnicy tarcicy i kloców
drewna w Hajnowskich Za­

kładach Przemysłu Drzew­
nego w Hajnówce, pracuje
20 plastyków z kraju i za­
granicy, przybyłych tu na

doroczny plener rzeźbiar­
ski. Jak widać — pogoda
im dopisuje.

\

111 Państwowym Wydawnictwie Naukowym ukazała
Uli się ostatnio niewielka ksiqźka Jerzego J. Wiatra
" „WSPÓŁCZESNY ANTYKOMUNIZM A NAUKI

SPOŁECZNE”.

Jest to zbiór esejów pole­
micznych, które w latach u-

bieglych były publikowane
na lamach czasopism („No­
we Drogi”, „Studia Socjo­
logiczne”, „Współczesność").

Szczególną uwagą poświę­
cił Jerzy J. Wiatr koncep­
cjom reprezentowanym
przez amerykańską „so­
wie tologię”, która na fron­
cie zinstytucjonalizowanego
antykomunizmu odgrywa

koncepcje teoretyczne tzw.

marksologii zachodniej.
Jest jednak rzeczą oczywis­

tą, iż polemika ze współczes­
nymi antykomunistycznymi te­
oriami burżuazyjnymi nie mo­
le być wyczerpana w jednej
książce, choćby była ona na­
wet najobszerniejsza. Zresztą
prezentowane tu szkice pole­
miczne są, jak się wydaje,
kontynuacją tego toątku, któ­
ry podjął autor w książce
„Czy zmierzch ery ideologii?”
Tam takie znajduje się pełne

PRZED 31 ROCZNICĄ WRZEŚNIA

ZAGŁADA
DZIEŁ SZTUKI

B. Maciejewski KSIĄŻKI

„SZKICE
POLEMICZNE”

Z okazji dwusetnych urodzin Georga Wilhelma

Fryderyka Hegla odbywają się aktualnie w

stolicy NRD liczne uroczystości na cześć wielkie­
go niemieckiego klasyka filozofii.

Hegel był twórcą dialekty-DIALEKTYKA Hegla stała Hegel był twórcą dialekty-
się — jak, wiadomo — wraz cznej metody myślenia. To on

z materializmem jego ucznia, rozwinął twierdzenie, że wszy-
Feuerbpcha, częścią składową stkie niższe formy rozwijają

. r. , się staiej dążąc ku wyższemu.

niósł się na uniwersytet ber­
liński, gdzie wykładał aż do

swej śmierci w 1831 roku. Cza­
sy berlińskie są najbardziej
twórczym okresem w jego ży­
ciu. Hegel wykładał logikę, fi­
lozofię przyrody, historii, pra­
wa i religii oraz estetykę. Jed­
nocześnie intensywnie propa­
gował swoją metodę dialekty-
ki.

I

Jerzego J. Wiatra

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
RÓWNIEŻ przez cały rok

1944 trwała intensywna akcja
rabunkowa, zwłaszcza zbiorów
poznańskich. Części z nich je­
dnak nie udało się hitlerowcom
przewieźć przez zawalone
śniegiem, zatarasowane woj­
skiem i uciekinierami drogi.
I tak słynna Galeria Raczyń­
skich utknęła w Małym Ga­
ju położonym kilkadziesiąt ki­
lometrów za Poznaniem. U-

ciekający w panicznym stra­
chu Niemcy porzucali zrabo­
wane skarby nieraz w szcze­
rym polu.

rodowego odnaleziono na Śląsku,
w stajni, w gnoju. Gabinet Numi­
zmatyczny został przetrzebiony w

barbarzyński sposób. Uratowane
resztki monet i medali, to zale­
dwie połowa stanu przedwojenne­
go. Monety złote zostały oczywi­
ście całkowicie zrabowane.

a trudności napotykała re­
windykacja dzieł sztuki
znajdujących się w maga­

zynach w strefie amerykań­
skiej. Wiele eksponatów znaj­
dowało się m. in. w zamka w

Fischhornie. Gdy Niemcy zo­
rientowali się, że będą musie-
li porzucić skarby, otworzyli
nie tylko magazyny z żywno­
ścią, lecz i dziełami sztuki.

filozofii marksistowskiej.

Jak napisał Marks w „Kapitale”,
chociaż Hegel byl idealistą i do­
prowadził do mistyfikacji dialek-
tyki, to był on jej odkrywcą, tym,
który pierwszy przedstawił jej
ogólne formy ruchu.

KULTURA
na radiowej

antenie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wanych i — z racji radio­
wego odbioru — niedosko­
nałych koncertów.

Większą uwagę należałoby
zwrócić na opatrzenie ta­
kich koncertów objaśnieniami
i komentarzami krytycznymi,
które dawałyby sluchaczotj*
muzykologiczne podstawy do
zrozumienia utworu. Może po­
pularność muzyki poważnej u-

dałoby się uzyskać poprzez a-

trakcyjrie, cykliczne audycje
— jednotematyczne czy mono­
graficzne? Konieczne wydaje
mi się zwiększenie w tym celu
ilości teoretycznych felieto­
nów i pogadanek na tematy
muzyczne Wszak muzyka ma

ponoć trafiać do szerokiego
kręgu odbiorców, z których
wielu nie widziało na oczy fil­
harmonii, I właśnie radio, dys­
ponując wiedzą oraz pomocą
muzykologów i krytyków, ma

ogromne szanse by stać się
głównym czynnikiem w popu­
laryzacji i ugruntowywaniu
kultury muzycznej w społe­
czeństwie.

Ilość i jakość audycji o

tematyce kulturalnej, emi­
towanych przez krakowską
rozgłośnię nie pozostawiają
wiele do życzenia. Dużo
miejsca . na krakowskiej
antenie poświęca się kultu­
rze studenckiej i ludowej.
Regularnie pojawiają się
recenzje książkowe, felie­
tony literackie i plastycz-

'

ne, debiuty młodych pisa­
rzy i poetów.

Niemniej krakowska

rozgłośnia - jak zre­
sztą, wszystkie rozgłośnie
terenowe — ma zawsze

spore kłopoty z trafie­
niem na antenę ogólno­
polską.

Zanim bowiem audycja
zmontowana w Krakowie
znajdzie się w którymś z

ogólnopolskich programów
— upływa parę miesięcy.
W tej sytuacji znów ko­
nieczna wydaje się potrze­
ba perspektywicznego pla­
nowania, ściślejszej współ­
pracy i koordynacji mię­
dzy Centralą a rozgłośnia­
mi terenowymi.

Temat: kultura na ra­
diowej antenie, jest tema­
tem niewyczerpalnym.

Nie przeczę, że propozy­
cje warszawskiej rozgłośni
w tej dziedzinie są dobre,
ale ów swoisty centralizm,
jaki obserwuję w radio,
wydaje mi się niepokojący.
W końcu rozbiwszy te trzy
i pół godziny dziennie lo­
kalnego programu na

dzienniki, informacje, _

re­
klamy radiowe, nijakie
koncerty życzeń, a niema­
łą część odłożywszy na

muzykę, zastanówmy się,
ile zostanie czasu anteno­
wego na popularyzację zja­
wisk i osiągnięć kultural­
nych?
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TWÓRCA
»ALGEBRY REWOLUCJI«

W swoim dziele „Zasadniczy
zarys filozofii prawa” dochodzi
on do słynnej tezy, która wy­
wołała wiele nieporozumień,
a nawet nadużyć: „Co jest
rozsądne jest rzeczywiste, a co

jest rzeczywiste, jest rozsądne”,
którą później w rozmowie ze

swoim uczniem, Henrykiem
Heine, skorygował, jak nastę­
puje: Można by również po­
wiedzieć, że to co jest rozsąd­
ne, musi również istnieć.

Mówiąc o diąle.ktycę Hegla,
Aleksander Ilercen nazwał ją
„algebrą rewolucji”.

Hegel jako pierwszy wysnuł
wniosek, że świat można tylko
wtedy pojąć, jeśli rozpatrywać go
jako kompleksowy związek roz­
wojowy, który włącza w siebie
wieczny proces stawania się. Zaś
rozwój następował, zdaniem Hegla,
na skutek tworzenia się przeci­
wieństw, dzięki przechodzeniu od
tezy poprzez antytezę do syntezy.
Hegel byl idealistą, gdyż materia
była dlań
wieństwem
sam siebie i
nie. Marks i Engels, odrzucając
idealizm Hegla, wyłowili z jego
nauki racjonalne ziarno — „dialek-
tykę”, która w powiązaniu z ma­
terializmem stała się częścią skła­
dową marksistowskiej filozofii.

EGEL, urodzony 27 sierp­
nia 1770 roku w Stuttgar­
cie, w rodzinie urzędnika

administracji księstwa Wir­
tembergii, ukończył uniwersy­
tet w Tybindze w 1795 roku.
Pierwsze 5 lat po ukończeniu
studiów, podobnie jak Kant i
Fichte, był nauczycielem do­
mowym. W 1801 roku został
docentem, zaś w 1805 roku,
dzięki pomocy Goethego, pro­
fesorem ną uniwersytecie w

Jenie.
Hegel znajdował się pod prze­

możnym wpływem idei Rewolucji
Francuskiej, a później Napoleona,
którego nazwał „absolutnym du­
chem na koniu’*. Na skutek spo­
rów politycznych musiał w 1807
roku opuścić Jenę i przenieść się
do Bambergu, gdzie był redakto­
rem „Bamberger Zeitung”. Przy­
jaciele ułatwili mu uzyskanie po­
sady nauczyciela gimnazjalnego w

Norymberdze, skąd uniwersytet
w Heidelbergu powołał go na sta­
nowisko profesora dopiero w 1816
roku.

W 2 lata później Hegel prze-

H

OHEGLU i jego roztarg­
nieniu krążyły już za je­
go życia setki anegdot.

Latem 1817 roku spacerując
po Heidelbergu, był ponoć tak
zamyślony, że zgubił w błocie
but, czego nawet nie zauwa­
żył. Wykładał siedząc, prze­
wracając kartki swych nota­
tek, często kaszlał, jąkał się,
poprawiając tekst, powtarzał
całe zdania. Podobno nawet
barwa jego głosu była niecie­
kawa. A jednak na jego od-

. ezytach gromadzili się nie tyl­
ko studenci, ale ludzie nauki
ż całych Niemiec i Europy.

Z okazji 200-lccia urodzin Hegla,
wydawnictwa w NRD wydadzą
szereg dziel wielkiego filozofa,
jak np. „Nauka logiki”, „Filozo­
fia prawa”, „FenoiSienologia du-

LEON BILSKI

rolą przodującą i wiodącą.
Obok tego znajdziemy w

tym pełnym naukowej pa­
sji wyborze rozwinięcie i

innych zagadnień związa­
nych z tzw. teoriami stra­
tyfikacji (czyli „uwarstwie­
nia”) społecznej, jak i z pe­
wną formą rewizjonistycz­
nego „neomarksizmu”, któ­
rą reprezentuje
Marcuse.

Wreszcie dwa
I szkice poświęcone

dnieniom nacjonalizmu
teoriom tzw. „narodowego
komunizmu", które stano­
wią dziś — jak wiadomo —

jeden z najbardziej akty­
wnych kierunków walki
przeciw myśli marksistow­
skiej. W tym kontekście po­
jawiają się tu również po­
lemiki z tymi koncepcjami
w ruchu robotniczym, któ­
re — jak maoizm — wymie­
rzone są przeciw interna­
cjonalizmowi socjalistycz­
nemu.

Lektura polemicznych ese­
jów profesora Wiatra daje o-

gromną satysfakcję; raz jesz­
cze autor okazał się Świet­
nym popularyzatorem tru­
dnych, zawiłych spraw współ­
czesnego świata rozdartego
watką Ideologii; klarowności
wykładu towarzyszy ideowe
zaangażowanie uczonego, rzad­
ko spotykana pasja polemicz­
na, precyzja formułowania
wniosków; głęboka refleksja,
ts siążka ma jednak jie.-
JC ipne braki, o których

* sam autor mówi zresztą
wyraźnie. Zostały na przy­
kład pominięte w niej an­
tykomunistyczne teorie so-

wietologiczne w NRF. Za­
sygnalizowano zaledwie

Herbert

ostatnie
są zaga-*

i

rozwinięcie problemów ideo­
logii i walki ideologicznej. O-
becna publikacja jest, by po­
służyć się terminologią auto­
ra, „zwiadem”; sygnalizuje
pewne, niezmiernie ważkie
problemy, zarysowuje wstępne
hipotezy.

Czytelnikowi wypada
więc tylko jeszcze zasygna­
lizować niektóre szkice, któ­
rym najeżałoby poświęcić
baczniejszą uwagę podczas
lektury. Idzie tu m. in. o

szkic drugi z kolei, traktu­
jący o ideologicznych pro­
blemach socjalizmu. W spo­
sób niezwykle sugestywny
została tu poświadczona pió­
rem znakomitego naukow­
ca żywotność i historyczna
adekwatność ideologii so­
cjalistycznej w dwudzies­
tym stuleciu.

J. Wiatr nieustannie pod­
kreśla konieczność baczne­
go przyglądania się poczy­
naniom amerykańskich i
nie tylko amerykańskich
„sowietologów". Koncepcje
„sowietologów" wywierają
wyraźny wpływ na charak­
ter polityki imperializmu.
Marksistowskie nauki spo­
łeczne powinny zatem ży­
wo zajmować się nimi. Kry­
tyka antykomunistycznej
„sowietologii” może być o-

wocna i przekonywająca
wtedy, gdy idzie w parze z

systematyczną analizą teo­
retycznych problemów roz­
woju społeczeństwa socjali­
stycznego. Rozwój socjalis­
tycznej praktyki społe­
cznej jest zaś najlepszą od­
powiedzią na wszelkie an­
tykomunistyczne teorie o-

parte na historycznym ide­
alizmie.

I

Najbardziej wartościowe ar­
cydzieła przekazywali nie­
mieccy rzeczoznawcy w

ciągu całego okresu okupacji
do muzeów niemieckich. Inte­
resowali się nimi najwyżsi dy­
gnitarze, z Hitlerem, Goerin-
giem i Frankiem na czele. Każ­
dy z nich miał w nianie założe­
nie własnego muzeum. Każdy z

nich wyznaczył własnego peł­
nomocnika, który w oparciu

ó administrację, policję i ge­
stapo penetrował muzea, zam­
ki, pałace i co cenniejsze dzie­
ła przekazywał swym moco­
dawcom.

Według przybliżonych ocen,
hitlerowcy wywieźli z tere­
nów okupowanych wschodniej
i zachodniej Europy ok. 200
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tys. dzieł sztuki oraz dziesiąt- s[

przedmiotem, przeci-
ducha, który tworzy
przejawia się samoist-

ki milionów książek.
W miarę jak wyzwalano po­

szczególne tereny Polski, spe­
cjalne grupy operacyjne pro­
wadziły mozolne prace poszu­
kiwawcze.

I tak, we wrześniu 1945 r. odna­
leziono dużą część bogatych ongiś
zbiorów Państwowego Muzeum

Archeologicznego z Warszawy roz­
proszonych w okolicy Świdnicy,
Jeleniej Góry 1 Kłodzka. Ze zbio­
rów Gdańskiego Muzeum zdołano
odzyskać zaledwie 45 skrzyń, a

więc drobny ułamek 1 to jeszcze
w opłakanym stanie. Część zbio­
rów warszawskiego Muzeum Na-

Witold Zechenter
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Maszerowali, maszerowali śpiewali
w drodze drogą znużeni
słowa rzucali i kwiaty brali
pieśni śpiewali odpoczywali
krzyże stawiali krzyże wpinali
na krzyżach swoich krzyże

dźwigali
pod krzyżem-legli bez krzyża legli
pomordowani z ziemią zmieszani
Pieśnią olbrzymią kulą malutką
wlekli ojczyznę w menażkach

w butach

nogi skrwawione ręce znużone
niewielka radość niewielki smutek
blaszka z numerem i serce w piersi
okopy lasy bliżej i dalej
o coś walczyli o coś ginęli
o czymś śpiewali maszerowali

Tłum rabował wszystko. Paki
rozbijano, zbiory wdeptano w

błoto. W kaplicy tłum deptał
po dywanach, pod którymi
znajdowała się cenna porce­
lana i wazy belwederskie. Me­
ble były połamane, w błocie
walały się karabele, biblie,
inkunabuły. W baraku, w ster­
tach słomy znajdowały się
sztychy, rękopisy, stare dru­
ki, cenne obrazy. Zdołano je­
dnak zabezpieczyć ponad 400
obrazów, m. in. Gierymskiego
(Altana), Circe — Siemiradz­
kiego, obrazy polskiego gau-
guinisty Slewińskiego, obrazy
Canaletta, Bacciarellego, zra­
bowane w Łazienkach, cykle
obrazów Juliusza Kossaka, 6
obrazów Matejki. Odnaleziono
też wiele cennych mebli z Ła­
zienek, z Zamku, zegary, sre­
brny stół z Belwederu, amforę
z kości słoniowej, stare szty­
chy, broń, pasy słuckie, ręko­
pisy, akta historyczne, stare

pergaminy, często wydzierane
siłą przez rabusiów z gablo­
tek i stąd przedarte, hafty,
tkaniny, dywany, gobeliny...

W sumie jednak odzyskali­
śmy tylko drobną część. Wiele
tysięcy eksponatów zostało
zniszczonych w czasie rabun­
ku, transportu i wreszcie w

ostatnich chwilach, gdy hitle­
rowcy byli już pewni swej
przegranej. Swą ostatnią zem­
stę wywarli na dziełach sztu­
ki. (P)

KINOMANA
„BANDYCI W MEDIOLA­

NIE” — wioski dramat gang­
sterski, reż. Cario Lizzani.
Grają m. in. Gian Matia Vo-
lonte,
Backy.
skim
„Ulica
„Złoto
szy film, podobnie jak po­
przednie, oparty jest na au­
tentycznych wydarzeniach: —

sterroryzowania mieszkańców
Medlolaniu przez bandę gang­
sterów w 1967 r. Ośmielona
sukcesami banda dokonuje w

biały dzień' napadu na bank...
Akcja filmu trwa tylko jeden
dzień. „Opowieść oparłem na

autentycznych realiach — mó­
wi reżyser — starałem się uka­
zać przede wszystkim mecha­
nizm działania
rezygnując ze

interpretacji ich
Film uzyskał pochlebne recen­
zje włoskiej krytyki filmowej
i został uznany za najgłośniej­
szy spektakl sezonu w 1966 r.

Szczególnie udana jest se­
kwencja pościgu policjantów
— zręcznie prowadzona ka­
mera i bardzo szybkie
po akcji bezsprzecznie
kuwają uwagę widza.

„M1ŁOSC, MILO&C,
ŁOSC” — tegoroczny
obfituje w komedie. Ta wło­
ska komedia obyczajowa skła.
da się z trzech nowel, reży­
serowanych kolęjno przez:
Luigi Comeneini, Franco Ros-
si, Renato Gastellani. We

wszystkich trzech nowelaclj
główne kobiece role gra bar­
dzo ładna i zarazem utalento­
wana Catherine Spaak. Treść
nowel, jak wskazuje wspólny
tytuł filmu, obraca się wy­
łącznie wokół różnego sposo­
bu pojmowania miłości przez
trzy różne typy kobiece. W
noweli pierwszej piękna przy­
jaciółka bogatego, starszego
mężczyzny, po wypadku sa­
mochodowym trafia przypad­
kowo do klasztornego szpitala.
Tu energicznie zaczyna kokie­
tować przystojnego zakonni­
ka... Nowela druga „Kobieta —

dziecko” opowiada o małżeń­
skim pożyciu architekta w śre­
dnim wieku z młodziutką i
niedojrzałą psychicznie żoną.

Tomas Milian, Don
Lizzani znany jest poi.
kinomanom z filmów-

ubogich kochanków”, i

Rzymu”.' Jegó najnow-

przestępców,
szczegółowej

poczynań”.

tem-

przy-

MI-
sezon

Dzleclnność Cirllli uniemożli­
wia małżonkom normalne po­
życie i wpędza męża w ner­
wicą. Słuchając porady leka­
rza, Cirllla usiłuje znaleźć mę­
żowi kochankę... W noweli
trzeciej — „Wdowa” — pięk­
na Sycylijka przybywa po
śmierci męża do jego rodzin­
nej wioski. Podczas jej po­
bytu jeden po drugim giną
młodzi mężczyźni - zalotnicy,
Uczący na wdzięki wdowy...
Tajemnicę zabójstw wyjaś­
nia, oczywiście końcowy frag­
ment filmu. Tej ostatniej no­
welce nie brak satyrycznego
zacięcia 1 typowego włoskiego
folkloru. W sumie nowelki
klasyfikują się do obrazków
z serii „lekkie, łatwe, przy­
jemne” i ogląda się je w spo­
sób dość „wypoczynkowy”. Ni­
czego więcej nie należy też
od nich wymagać.

„ROMEO I JULIA” — Jest
to jedna z licznych prób ekra­
nizacji wielkiego dzieła Szeks­
pira, tym razem produkcji
włosko - angielskiej, reż Fran­
co Zeffirelli. Tytułowe role
grają amatorzy: 15-letnia Oli-
via Hussey 1 17-letnl I.eonard
Whiting. Niemal wszystkie
sceny filmu kręcone są w na­
turalnej scenerii. Zeffirelli do­
konał sporo skrótów, poprze­
rabiał też wątki (np. żona Ca-
pulettiego.(jest w tym filmie
kochanką Tybalta!) — ale np.
niemal w całości zachował o-

ryglnalny szekspirowski tekst
w scenie balkonowej. Równo­
legle poczynił szereg reżyser­
skich zabiegów, mających
przybliżyć, niejako przełożyć
na bardziej współczesny Język
dzieło angielskiego klasyka. I
tak np. wyznaje, źe w jego
mniemaniu „młodzi kochan­
kowie z Werony przypomina­
ją swoich rówieśników z«

wszystkich epok, także dzisiej­
szych

“ nastolatków”. Nic za­
tem dziwnego, iż nie ma skru­
pułów w ukazaniu fizycz­
nej miłości Romea 1 Julii —

co ponoć ma wstrząsać wiel­
bicielami oryginału. Tak czy
inaczej — film ten zrobił
światową karierę.. Jak stwier­
dził Jeden z krytyków: „Jest
to Szekspir uwolniony od cię­
żaru geniuszu". (ter)
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.... ZMIEN­
NOŚĆ, U-

MIEJĘT-
NOŚC

TRANS­
FORMA­

CJI, ZDOL­
NOŚĆ OB­
JAWIANIA

SIĘ WCIĄŻ
NA NOWO
— oto ce­
chy, które

powinny
charakte­
ryzować
prawdzi­

wego akto-
__ ....___ _____ _

stawia przed
nami współczesny teatr, który staje się
coraz bardziej różnorodny. Oto, czego żą­
da od nas bogactwo spuścizny kultural­
nej wieku i czego wreszcie żąda od nas

współczesna widownia, którą cechuje nie­
nasycona potrzeba ciągłej zmienności”. Tak
napisał Pan w swej książce-pamiętniku pt.
„Notatnik aktora”, zadedykowanej uczen­
nicom i uczniom, a ich szkoleniu i wycho­
waniu poświęcił Pan blisko połowę swego
tak bogatego w doświadczenie (41 lat pra-
cy w teatrze) życia. Jak zatem w świetle
doświadczeń Pańskich jako pedagoga war­
szawskiej PWST, której przez 18 lat był
Pan również rektorem, ocenia Pan kształt
współczesny naszego szkolnictwa w tej
dziedzinie? I co czyni się, aby przygotować

adepta sztuki aktorskiej do sprostania cze­
kającym go zadaniom?

— Szkoła nasza zmieniła się, uwspółcze­
śniła. W szczególności w zakresie naucza­
nia gry aktorskiej. Program oparty został
w większej mierze na „teorii konfliktu”,
tym podstawowym problemie warsztato­

giwania się własnym ciałem przez przy­
szłego człowieka sceny. Lekcje fechtunku,
gimnastyki, tańca, pantomimy, judo, które
pobiera w szkole, wzbogacają jego techni­
kę w umiejętnościach, bez których nie mo­
że już być dzisiaj mowy o nowoczesnym,
świadomym aktorstwie. Nieposłuszne cia­

chlej pomoc ze strony resortu oświaty, nauczy­
cielstwa szkół podstawowych 1 średnich. Nie
mówiąc już o środkach masowego przekazu, jak
np. telewizja, gdzie aż zbyt często pleni się
bełkot polszczyzny. Tolerując ten stan nadal,
wyrządzilibyśmy społeczeństwu 1 sobie wielką
krzywdę.

— Jeżeli dobrze rozumiem, chce Pan

RZEMIOSŁO i NATCHNIENIE
ROZMOWA Z JANEM KRECZMAREM

wym naszej sztuki, której sceniczną istotą
jest przecież zawsze „działanie lub prze­
ciwdziałanie”. A równocześnie na wy­
kształcaniu nawyku w młodym aktorze do
pokazywania, ujawniania caidj jego „praw­
dy wewnętrznej”, jego autentycznej osobo­
wości — nawet tej najbardziej ięitymnej,
najgłębiej ukrytej czy wręcz... skrywanej.
Zdołaliśmy także rozbudować znacznie pro­
gram umuzykalnienia aktora, a więc
wzbogacić jego arsenał środków wyrazu.
Rozszerzyliśmy i pogłębiliśmy także pracę
nad zwielokrotnieniem umiejętności posłu­

ło, Ijapryśny głos, zawodny gest, niespraw­
na mimika są takimi samymi wrogami ak­
tora, jak braki w wiedzy ogólnej, w osobi­
stej kulturze, których na scenie po prostu
nie da się ukryć. Takim brakiem, z któ­
rym (w szerszej, niestety, skali niż szkol­
nictwo artystyczne) nadal nie zdołaliśmy
się uporać, jest wciąż niedostate­
czna troska o kulturę słowa mówionego.

Uporanie się z tym brakiem wykracza poza
możliwości i ramy samego tylko szkolnictwa ar­
tystycznego, samych teatrów, które, Jeśli nie
mają się stać wkrótce jedynie tylko muzeami
poprawnej polszczyzny, muszą uzyskać co ry­

przez to powiedzieć, ii kandydaci zgłasza­
jący się do szkoły aktorskiej to w więk­
szości ludzie, których zapomniano nauczyć
mówić, nie tylko pięknie, ale czasem nawet

prawidłowo. A jak wygląda poziom i przy­
gotowanie kandydatów w dziedzinie wie­
dzy ogólnej?

— Nadal, niestety, zbyt słaba jest wśród
młodzieży znajomość historii i literatury...

— Skoro już mowa o wzroście wymagań,
stawianych adeptowi sztuki teatralnej, cze­
go oczekuje Pan od pedagogów i szkoły?

— Aby umiała rozbudzać wrażliwość i

czujność młodzieży na odrębność stylów,
konwencji, na bogactwo i różnorodność
form wyrazu, a więc uczyła doskonałego
opanowania rzemiosła, które dopiero wte­
dy pozwala aktorowi zdać się na łaskę na<

tchnienia.
Życzyłbym również warszawskiej szkole, aby

zdobyła się na zorganizowanie własnego otwar­
tego teatru, jakimi dysponują już ucaelnie w

Pradze, Sofii, Budapeszcie. Potrzebę powołania
takiej sceny dyktuje samo życie, sama istota
sztuki teatralnej, objawiającej się przecież do­
piero w działaniu całego zespołu. Umiejęt­
ności *ej szkoła także powinna uczyć. Wydaje
mi się nawet, że jedna z przyczyn wielu na­
szych narzekań na szereg złych przyzwyczajeń
aktorskiej młodzieży, jak tzw. niewykończony
sposób gry, przypadkowość, nieład artystyczny,
nadużywanie gry z dystansu ltp. nawyków, po­
lega m. in. na braku owego ostatecznego
szlifu umiejętności warsztatowych, którego
szkoła, pozbawiona podstawowego narzędzia,
jakim jest własna scena, wciąż dać nie może.
A przynajmniej nie w takim stopniu. Jakby
należało.

Oto jedna z przyczyn, sprawiająca, źe
szkolimy dziś raczej zastęp aktorów kame­
ralnych, świetnie radzących sobie na ma­
łych scenach, przed kamerami filmu i TV,
natomiast jakże bezradnych'często w obli­
czu wielkiej sceny teatralnej i wielkiej
masowej widowni. Dodałbym tu więc tyl­
ko, ku samopocieszeniu, aforystycznie mo­
że brzmiącą uwagę, że „dobry nauczyciel
wychowuje raczej buntowników swego sy­
stemu niż naśladowców”. I że młodzież sa­
ma z tymi brakami będzie sobie musiała
dać radę. Rozmawiał: STEFAN HENEL
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SPOSo KANAŁ
(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)

co z tego otrzy­
mywali Panam-

czycy? Przez dłu­
gie lata (do 1954

roku) kwoty w

granicach 250-430 tys.
i dolarów (I).

A więc nie więcej niż
1 procent z ogólnych do­
chodów! To się nazywa
„business”! Oczywiście dla

1 Waszyngtonu. Dopiero od r.

1955 na mocy dodatkowej
umowy USA zgodziły się
wypłacać Panamie nieco
więcej — bo 1,9 min dola­
rów rocznie.

Polityka Waszyngtonu obli-
czona na wyciągnięcie z Ka­
nału możliwie jak najwięcej

dolarów, przy minimalnych
nakładach na jego eksploata­
cję — możliwa była dzięki te­
mu, że w Panamie władza

znajdowała się w rekach ludzi
całkowicie uzależnionych od
USA. Zresztą najważniejszą o-

sobą w Panamie był do tej po­
ry nie prezydent kraju, ale gu­
bernator Strefy Kanału, któ­
rego osobiście wyznaczał pre­
zydent Stanów Zjednoczonych.
Miął on w zasadzie nieograni­
czoną władzę, decydował o

wszystkim, co się działo w Pa­
namie,

(DOKOŃCZENIE
4 A / ystąpienie prężyć
y\f ta kraju posiada

ZE STR. 1)

i-yden-
_

io-
czywiście praktyczne

znaczenie dla całości pro­
gramów w tej dziedzinie.
Istniały różne tendencje, w

tym dość rozpowszechnio­
na wychodząca z założenia,
że język francuski pozosta­
nie jako „drugi kanał” w

całokształcie kultury i na­
uczania. Arabizacja Algie­
rii. według dotychczaso­
wych . założeń przewiduje
powolne wprowadzenie na­
uki w języku arabskim.
Tempo ograniczało i ogra­
nicza jeszcze nadal w zna­
cznej mierze brak wystar-
czającyph ilości nauczycieli,
podręczników itd. Istnieje
przy tym jednak zupełnie
dobre doświadczenie w eks­
perymentalnych szkołach,
gdzie język arabski stal się
jedynym językiem wykła­
dowym, a język francuski
jest wykładany jak każdy
inny język obcy. Okazało
się, że poziom nauczania

PIERWSZE OZNAKI

BUNTU

TaKa sytuacja trwała do
lat 60-tych. Ale rosnąca na

świecie fala ruchów naro­
dowo-wyzwoleńczych, mu-

siała w końcu wywrzeć ja­
kiś wpływ na sytuację w

Panamie.. Na przełomie lat
50 i 60 doszło w kraju do
pierwszych wystąpień an-

tyamerykańskich. W kraju
narastało niezadowolenie,
tym bardziej, że położenie
większości ludności było

niepodzielnie decydowała o

tym, co się działo w kraju.
M. in. zamknął kilka dzien­
ników stojących na jej u-

sługach, upaństwowił 2 sta­
cje telewizyjne należące do
rodzin magnackich, wresz­
cie — powołał do życia po
raz pierwszy w historii
kraju ministerstwo pracy
w celu opracowania usta­
wodawstwa pracy i „obro­
ny interesów robotnika”.
Ale już prawdziwą bombą
była wiadomość, że gene­
rał ma zamiar rozpocząć
negocjacje z Waszyngto­
nem na temat „odzyskania
Kanału Panamskiego’’.

Ta odważna na tamtejsze
stosunki polityka generała
nie mogła rzecz oczywista
zjednać mu sympatii w Wa­
szyngtonie. Wykorzystując
więc chwilową nieobecność
Torrijośa, który właśnie
gościł w Meksyku — grupa
polityków o wyraźnie pro-
amerykańskim nastawieniu
prży wydatnym poparciu
CIA — zorganizowała w

grudniu ub. r. zamach sta­
nu. Ale generał nie dał za

wygraną. Mając poparcie
wojska i ludności wrócił do
kraju, rozprawił się z opo­
zycją, a głównych spiskow­
ców pułkowników: A. San-

jura, R." Silvera i O. Men-
zene osadził w więzieniu.

której przewodził liczą­
cy dziś 41 lat generał Omar
Torrijos. Na pierwszy rzut
oka wydawało się, że. zmia­
na ta nie wpłynie na bieg
wydarzeń w Panamie. Bo­
wiem jak uczyło do tej po­
ry doświadczenie tego kra­
ju — wewnętrzne rozgryw­
ki między politykami — są
tu na . porządku dziennym.
Dość powiedzieć, że w cią­
gu ostatnich 60 lat Pana­
ma miała aż 47 prezyden­
tów (!).

Tymczasem — co było dla
wszystkich zaskoczeniem
— gen. Torrijos po objęciu
władzy przystąpił do wpro­
wadzania w życie reform
społeczno-gospodarczych. I
tak zapowiedział przepro­
wadzenie ograniczonej re­
formy rolnej (ograniczonej,
bo obejmującej w I etapie
tylko 22 tys. rodzin chłop­
skich).

Ale w panamskich wa- ,.» -

runkach i to było sensacją. : Nie na długo. 8 czerwca br.

Dalej — rozpoczął walkę z

wielką oligarchią, która

Anna Jackowska
—.—-

-----------

Kierunek:

ciężkie.
nale_ży

ARABI
ZACJA

pozostał w tych szkołach
dość wysoki mimo pierwot­
nych obaw, że eksperyment
spowoduje pewne zahamo­
wanie w nauczaniu, zwła­
szcza przedmiotów ścis­
łych.

Radykalny stosunek do
arabizacji nie eliminu­
je dość pragmatycznego

podejścia Algierczyków do
tego skomplikowanego pro­
blemu. O ile zmierzają oni
do przywrócenia językowi
arabskiemu jego praw, to
nie eliminują przy tym
związków z kulturą euro­
pejską, m. in. właśnie po­
przez powszechną znajo­
mość języka francuskiego.
Chodzi tu o ustalenie kie­
runku, który został wyty­
czony przez postępowe i na­
rodowe cele w układzie
współczesnej Algierii. Kie­
rownictwo tego kraju zdaje
sobie sprawę z wartości, ja­
kąwnosidwujęzycz ny
charakter państwa. Jednak­
że nie można zapomnieć, że
biegłe posługiwanie się
francuskim było w zasadzie
przywilejem wynikającym
z możliwości dostania się
do szkoły w ogóle- Miliono­
we. rzesze ludzi żyjących na

terytoriach najbardziej za­
cofanych mówią i myślą tyl­
ko po arabsku. Już na kilka,

set km na południe od Al­
gieru nikt, lub prawie nikt
na francuskie słowo nie od­
powie. Na olbrzymich ste­
pach; na przestrzeniach Sa­
hary setki tysięcy ludzi na­
dal traktują językfrancuski

jako obcą naleciałość przy­
niesioną zza morza. Fakt
ten nie mógł ujść uwagi
kierownictwu algierskiemu
w momencie, kiedy został
rozpoczęty' długofalowy
kurs na arabizację.

nadal bardzo
Niemal cała ziemia
do 40 rodzin panamśkiej o-

ligarchii. ciemiężącej, blisko
półtoramilionową ludność,
z której 50 procent nie po­
siada ziemi. 75 procent lu­
dzi nie umie czytać ani pi­
sać. Nawet proamerykańscy
władcy Panamy zaczęli so-

bie zdawać sprawę z tego,
że trzeba zacząć coś robić,
bo w przeciwnym wypadku
cała ta fala niezadowole­
nia obróci się przeciwko
nim. Wystąpiono więc do
rządu Stanów Zjednoczo­
nych z prośbą o zmianę o-

bowiązująęego dotychczas
układu. Oczywiście nikt
nie mówił o nacjonalizacji
K.-nału, chodziło przede

wszystkim o to, by USA
zwiększyły opłatę za dzier­
żawę Kanału. Waszyngton
nie był jednak skory do u-

stępstw. W końcu zgodził
się spełnić niektóre mniej
istotne żądania Panamy —

pozwolono na wywieszanie
flagi panamśkiej obok fla­
gi amerykańskiej w Stre­
fie Kanału, podniesiono za­
robki Panamczyków pracu­
jących w Strefie.

Prawdziwa beczka z prochem
wybuchła w styczniu 1964 ro­
ku. Doszło wówczas w Pana­
mie do tragicznych incyden­
tów. Powodem było zerwania

przez 17-letniego młodzieńca
z USA flagi panamśkiej wi­
szącej obok flagi amerykań­
skiej w Balbao, a więc w Stre­
fie Kanału. W odpowiedzi na

to, uczniowie i studenci pa-
namscy zorganizowali wiec. Do

akcji przeciw demonstrantom

wkroczyły jednostki wojskowe
USA. Bilans krwawych starć

był tragiczny — 24 osoby zabi­
te, setki rannych. Stosunki

między Panamą a Stanami

Zjednoczonymi uległy gwałto­
wnemu ochłodzeniu, ba! doszło
nawet na jakiś czas do ich zer­
wania. Dopiero dzięki zabiegom
ONZ konflikt zażegnano, ale

sprawa przyszłości Kanału,
która przy okazji konfliktu

stanęła na porządku dziennym
— nie została uregulowana.

TWARDA POSTAWA
TORRIJOŚA .

przez kilka lat
amerykańsko-pa-

układ.ały się , po-
tym bardziej, że

Potem
stosunki
namskie
prawnie,
ster władzy w Panamie
przejął znany ze swoich
proamerykańskich sympatii
A. Arias. Ale w październi­
ku. 1968 r., w wyniku zama­
chu stanu w kraju, władzę
przejęła junta wójskowa,

— znowu dzięki pomocy
CIA — uwolniono zama­
chowców, którzy schowali
się w strefie Kanału Pa­
namskiego. Wywołało to

ponowny wzrost

między Panamą a

Zjednoczonymi.
statnia
rządu
skiego,

napięcia
Stanami

decyzja
panam-

domaga-
jącego się unie­
ważnienia • trak­
tatu ZR

się świadczyć,
Torrijos ma

konsekwentnie wal-

zdaje
gen.
miar
czyć o odzyskanie Kanału
Panamskiego. Czy mu się to
uda — to już inna sprawa.
Należy się bowiem liczyć z

tym, że Waszyngton, dla
którego Kanał ma olbrzymie
znaczenie gospodarcze i mi­
litarne, nie będzie skłonny
do ustępstw.

MARIAN PODKOWINSKI

Ani
nie
bo­
l­

K
iedy w pohwie czcr

wca przyjechałem do

Heidelbergu, do

miasta, w którym
znajduje się nie tyl­

ko sławny uniwersytet, ale i

główna kwatera wojsk USA
w zachodnich Niemczech,
żyło ono w jakiejś gorączce.

Podniecenie wisiało w po­
wietrzu. Złożyło się na to kil­
ka faktów. Przede wszystkim
rząd % krajowy Badenii-Wir-
tembergii rozwiązał lewicową

‘

organizację studencką SDS, w
'

odpowiedzi na co studenci
heidelberscy wybrali 26 człon­
ków tej organizacji do tzw.

parlamentu akademickiego. W
ten sposób lewica uzyskała
zdecydowaną większość,
jeden kandydat prawicy
uzyskał mandatu, reszta
wiem miejsc przypadła
miarkowanym”, czyli socjal- 1
demokratom.

Policja heidelberska miała
wieczorem pełne ręce roboty,
gdyż demonstracjom przeciw­
ko decyzji rządu towarzyszy­
ły manifestacje na cześć uni­
wersyteckiego senatu.

Po raz pierwszy bowiem w po­
wojennej historii tej czcigodnej
uczelni rektor 1 senat odesłali de­
monstracyjnie zaproszenie na tra­
dycyjny cocktail, wydawany co­
rocznie przez głównodowodzącego
armii USA w Europie. W odpo­
wiedzi na zaproszenie generała
Polka, rektor odpisał, że nie może,
wziąć udziału w „letniej żaba- - ---- ------- -

wie", skoro w Ameryce zabijani soby, „Kiedy będziemy mieli
tą studenci demonstrujący prze- znów taką okazję?" — zapytał

clwko wojnie w Wietnamie. Od­
mowa ma być równocześnie aktem
solidarności z tymi profesorami
amerykańskimi — pisał dalej rek­
tor hćidelberskl — którzy na do­
wód protestu przeciwko inwazji
USA na Kambodżę zamknęli ame­
rykańskie uczelnie. Echo tego
kroku było w NRF Wielkie.

Co innego czytać w pra­
sie o demonstracjach mło­
dzieży studenckiej w NRF,
co innego zaś zobaczyć je
na własne oczy.

Zwłaszcza w mieście, które
opanowane jest przez studiu­
jącą młodzież, jak właśnie
Heidelberg. Miałem też okazję
porozmawiać później ze stu­
dentami, kiedy po starciach z

policją i korporantami (tych
nie brakuje właśnie w Heidel­
bergu) młodzież rozsypała się
po mieście? zapełniając wszy­
stkie okoliczne piwiarnie i

ogródki. Tutaj można swobo­
dnie o wszystkim pomówić. A

powiem od razu, że gość z Pol­
ski jest chętpie tu witany i
maglowany na wszystkie spo-

rodukcja samochodów w ZSRR, przeznaczo­
nych dla prywatnych), odbiorców, praktycznie
zaczęła się rozwijać dopiero po drugiej woj­

nie światowej.
Jednakże samochód sto­

sunkowo powoli znajdował
nabywców. Były liczne
przyczyny. Setki miast, ty­
siące wsi zostało obróco­
nych przez hitlerowców w

perzynę. Ludziom potrze­
bny był przede wszystkim
dach nad głową. Potem
przyszły inne potrzeby i

oszczędności swe przezna­
czali na radia, telewizory,
lodówki.

zwiększenie
samochodów
wych.

Jeśli więc obecnie u-

dział samochodów osobo­
wych w ogólnej liczbie
produkowanych wozów

produkcji
osobo-

dukcja samochodów oso­
bowych przekroczy 70
proc, ogólnej liczby poja­
zdów produkowanych w

ZSRR.

Jakie drogi wytyczono
produkcji samochodów w

Związku Radzieckim? Z
punktu widzenia techniki
można już dziś powiedzieć,
jakie będą samochody,
które opuszczą radzieckie
fabryki.

Dziś jest już inaczej
— problem mieszkaniowy
w zasadzie został rozwią­
zany i coraz więcej osób
staje się właścicielami sa­
mochodów, którymi dojeż­
dżają do pracy, odbywają
wycieczki i podróże. Po­
tencjalnych nabywców
prywatnych samochodów
jest w tej chwili w ZSRR
bardzo dużo. Motoryzacja
nabiera rozmachu.

SAMOCHÓD?

Obecna

rozpoczęta
przewiduje

pięciolatka
w 1966 roku

czterokrotne

stanowi tylko 26 proc. (70
proc, przypada . na samo­
chody ciężarowe), to w ro­
ku 1980, stosunek ten
zmieni się radykalnie. Pro-

domach, gdzie mieszka i pracuje 9 milionów mieszkań-
metropolii — chłodzące urządzenia klimatyzacyjne pra-
przez okrągłe doby. W połowie ubiegłego tygodnia

ad Nowy Jork nadciągnęła fala sierpniowej spie­
koty. Termometry biją rekordy. Wiadomo, że każ­
dy następny dzień będzie pojutrze ogłoszony
„najbardziej upalnym dniem roku”.

ców
cują . . .

_ _

dzienne zużycie energii elektrycznej wyniosło 7.250 tys. ki­
lowatów.

Władze miejskie nakazały oszczędzanie prądu wszędzie tam, gdzie
to tylko możliwe. Przede wszystkim zredukowano ilość pociągów
elektrycznej kolejki podziemnej, które nawet w godzinach szczytu
poruszają się z ograniczoną, dla zaoszczędzenia energii, szybkością
22 kilometrów na godzinę. Reakcje pasażerów można sobie wyobra­
zić bez trudu. Ograniczono ruch wind, nakazano także okresowe

zmniejszenie produkcji w nowojorskich zakładach przemysłowych.
Ale wszystkie te przedsięwzięcia nie załatwiają sprawy. Od

kilku dni stoi nad miastem nieruchomy klosz gorącego po­
wietrza, a wiatru ani śladu. Temperatura sięga 38 stopni C,
wilgotność — 80 procent. A pod tym kloszem kłębią się spa­
liny samochodów, tumany ulicznego kurzu i sadze z potęż­
nych kominów zakładów przemysłowych, których nie brak
nawet w samym centrum Nowego Jorku, na Manhattanie.

Zanieczyszczenie atmosfery wynosi od 0,15 do 0,19 czą­
stek dwutlenku węgla i innych szkodliwych składników
na milion cząstek powietrza. Jest to stan alarmujący. We­
dług oficjalnych danych, publikowanych w nowojorskiej pra­
sie, zatrucie powietrza osiągnęło stopień zagrażający zdrowiu
mieszkańców miasta.

Dla wszystkich, którzy chcleliby studiować tak modne obecnie

problemy ekologii — Nowy Jork wydaje się Idealnym terenem ob­
serwacji, prowadzonych nawet bez laboratoryjnej aparatury.

W chwili gdy piszę te słowa jest godzina druga po połud-

Moskiewska fabryka
Imienia Leninowskiego
Komsomołu od grudnia ub.
roku zmodyfikowała dwa
modele: małolitrażowe
Moskwicze „408” i „412”
mają jednakowe karoserie,
model „408” wyposażopy
jest w silnik 50 KM, zaś
„412” ma silnik o mocy 7.5
KM. Samochodem średniej
klasy jest nadal „Wołga”,
Z taśmy fabryki w Gor­
kim schodzi obecnie nowy
model „Wołga Gaz-24” z

silnikiem 98 KM i liczny­
mi udoskonaleniami Kon­
strukcyjnymi. Klasę naj­
mniejszych
reprezentuje

samochodów
„Zaporożec”

z silnikiem o mocy 40 KM.
Radziecki naukowiec

Lew Gusak zakończył
prace nad bardzo inte­
resującym problemem
— postanowił „wyleczyć"

silnik z jego największej
wady — dymienia. Gusak
zmienił konstrukcję komo­
ry spalania, wykorzystując
przy tym sposób „pocho-
dńiowego” spalania.

Silniki z głowicą bloku wy­
posażoną we wstępną komorę
spalania dają oszczędność pa­
liwa dochodzącą do 26 proc.,
a wydzielanie się tlenku wę­
gla przy wydmuchu spalin
zmniejszyło się 20-krotnte.
Moskiewski naukowiec otrzy­
mał już: patenty; w USA, An­
glii, Francji, NRF i we Wło­
szech.

Samochodów przyby­
wa coraz więcej i coraz

więcej miejsca zajmują
one na ulicach.

Powstaje nowy problem
stworzenia parkingów.
Zmusza to urbanistów do
prostowania ulic, ich roz­
szerzania, do nowych roz­
wiązań skrzyżowań, budo­
wy tuneli dla pieszych pod
ulicami itd.

Walka o przestrzeń ‘y-
ckwą na ..tiejskich magi­
stralach zmusza służbę ru­
chu do zwiększenia prze­
pustowości ulic i skrzyło-*
wań. W miastach wprowa­
dza się ruch jednoki*ti­
kowy, eksperymentuje się
ze zdalnym kierow"niem
systemem regulacji ruchu.

Wraz z rozwojem trans­
portu samochodowego w

Związku Radzieckim na­
biera ostrości sprawa dróg.
Niemniej ważne jest za­
gadnienie rozbudowy stacji
obsługi technicznej. Spe­
cjaliści sądzą, że w ciągu
najbliższych lat liczba sta­
cji obsługi w samej tylko
Federacji Rosyjskiej po­
winna wzrosnąć do 2.800.
Rozszerzana jest i będzie
nadal, sieć hoteli, kempin­
gów, zwiększona będzie
pcdaż części zamiennych.
Można powiedzieć, że oę-
dzie realizowane yszystko
to, co obejmuje pojęcie
„dobry sernice”.

jeden z aktywistów VDS
(Związek Studentów Niemiec­
kich, liczący 270 tys. cżlonków
i kierowany przez SHB, So­
cjaldemokratyczny Związek
Studentów w NRF).

Wiele czyta się i słyszy o

buntach czy protestach stu­
dentów i w ogóle młodzie­
ży zachodnioniemieckiej.

Jej przeciwnicy — nie mam

na myśli oczywiście nacjona­
listów czy kryptofaszystów,
których nie brak oczywiście
również wśród młodych rocz­
ników, ale to jest odrębny pro­
blem — zwykli utożsamiać
opozycyjną młodzież z patolo­
gicznymi objawami rewolty
wśród młodych ludzi skłóco­
nych z otaczającym ich świa­
tem. Albo zohydzać ją w

oczach kołtuna — jak czyni to

prasa springerowska — oskar­
żając o duchowe powinowa­
ctwo z „rodziną Mansona”, a

więc niebezpiecznych dla oto­
czenia degeneratów. Oczywi­
ście, próby podobne .są wyra­
zem niepokoju, jaki budzi w

tej prasie główny nurt prote­
stu wśród studentów i mło­
dzieży robotniczej.

Młodzież szukająca w socja­
lizmie (o którym posiada nie­
raz mętne pojęcie) rozwiąza­
nia palących problemów, nie
posługuje się ■ cyrkowymi
chwytami swych rówieśników
z okresu dojrzewania. Często
pobudką działania jest protest
przeciwko społeczeństwu, któ­
re frustruje w dobrobycie, po­
wodując otępienie i brak ide­
ałów. Stąd różne postawy mło-

. dzieży — od anarchii do na­
cjonalizmu.

W NRF w grę wchodzi ponadto
specyfika pohitlerówskiej rzeczy­
wistości, objawiająca się w sza­
motaniu się z kompleksem winy
i usiłowaniu dokonania obrachun­
ku z przeszłością. Niemal każda
rozmowa młodego człowieka w

NRF z Polakiem zaczyna się i

kończy na sprawach, które nie

należą bynajmniej jeszcze do hi­
storii. Myślę tu o młodzieży, któ­
ra urodziła się po wojnie 1 o hi­
tlerowskiej przeszłości ma wciął
niejasne pojęcie. Ale z konfron­
tacji z otaczającym światem wie,
iż żyje w kraju, który ponosi
odpowiedzialność za to, co się
stało. I tutaj dochodzi często do
konfliktu poglądów i sumienia w

ocenie postawy „rodziców”.
Jeśli poważna część mło­

dzieży w NRF popiera Willy
Brandta — wybory do Bun­
destagu wykazały, iż bez

głosów najmłodszych rocz­
ników, SPD nie miałaby ża­
dnej szansy pokonania
CDU — to właśnie dlatego,
że zdecydował tu „kom­
pleks rodziców”.

Przeszłość antyhitlerowska
Brandta i cynizm, z jakim
chadecja zwalczała go w wy­
borach, wywołały wręcz od­
wrotną reakcję do tej, jakiej
spodziewała się CDU. Faktem
jest, że obecnie chadecja czy­
ni rozpaczliwe wysiłki, aby
odzyskać sektor młodzieżowy,
przede wszystkim na wyższych
uczelniach. Ale — jak mogłem
przekonać się naocznie — na

wyższych uczelniach chadecja
nie ma szans. Co więcej, jej
dotychczasowa twierdza —

Burschenschafty — wykrusza

W połowie lipca br. odbył
się w Landau (Palatynat Reń­
ski) zjazd związku niemiec­
kich korporacji studenckich.
Na zjeździe nie udało się po­
wstrzymać wzrostu tendencji
do samolikwidacji Burschen-'
schaftów i dalszego utrzyma­
nia studiującej młodzieży w

obojętności politycznej wzglę­
dnie bogobojności, uświęconej
tradycją ubiegłego stulecia.
Jeszcze w styczniu 1969 roku
istniało na terenie NRF 112
korporacji, skupiających 5 tys.
członków (na 300 tys. młodzie­
ży akademickiej); w tym ro­
ku zarejestrowano już tylko
98 korporacji z 4 tys. człon­
ków.

Słabość postępowego ru­
chu młodzieżowego, które­
go główna aktywność przy­
padła na lata 1966—68, po­
legała na braku wspólnej
platformy działania przy
aktywności elementów wy­
raźnie anarchizujących.

W rezultacie byliśmy świad- i
kami w NRF poniekąd zwy-I
ródhienia „studenckiej rewo-'

lucji”, która szybko prze­
kształciła się w ruch elitarny,
tudzież efemerydalny, skaza­
ny przeto na niepowodzenie.

Charakterystyczne są losy SDS
— Socjalistycznego Związku Stu­
dentów, który z socjaldemokra­
tycznej przybudówki uniwersy­
teckiej zdołał swego czasu prze­
obrazić się w zalążek partii lewi­
cowej o wyraźnych tendencjach
marksistowskich, obejmując nie

tylko młodzież akademicką w

NRF. Ale brak konkretnego pro­
gramu działania 1 zdecydowanego
kierownictwa, które nie potrafi­
ło przeciwstawić się •

anarchiżującym nurtom,
wadził

cji tej organizacji. SDS rozwiązał
sięw_ "’‘1.

jeszcze tu i ówdzie jako popłu­
czyny dawnej, bojowej grupy so­
cjalistycznej na wyższych uczel­
niach NRF.

Czy wobec tego można mó­
wić o organizacyjnym ban­
kructwie postępowej młodzie­
ży w NRF? Oczywiście, że
nie. Przede wszystkim mu-

»imy pamiętać, że wraz

z przejęciem rządów w

Bonn przez socjaldemokratów
i lewicowych liberałów otwo­
rzyły się dla postępowej mło­
dzieży możliwości, jakich po­
zbawiona była ona w okresie
rządów chadecji. W ramach
Młodych Socjalistów (Juso) i
Młodych Demokratów (DJD)
młodzież ta ma obecnie powa­
żne możliwości politycznego
działania i wpływania na bieg
spraw społecznych i politycz­
nych. i

Zjazd SPD w Saarbruecken :

1 FDP w Bonn pokazał, że bez
tej młodzieży trudno będzie
tym partiom liczyć na szersze,
aniżeli dotychczas, poparcie
wyborcze. Młodzież ta rozsze­
rza w poważnym stopniu bazę
wyborczą obecnego rządu. Je­
śli do tego rachunku dodamy
aktywność młodzieży związko-,
wej, przekonamy się, że demo­
kratyczne nurty wśród postę- ,

powej młodzieży zostały w ja­
kiejś mierze ukierunkowane, i
to w sposób, który sprzyja po- ■
kojowym tendencjom w spo­
łeczeństwie NRF. A o to prze,
cięż chodzi!

lewackim i

dopro-
w końcu do samolikwida-

początkach br., działając

Andrzej Nowaliński

niu. W pokoju na ósmym piętrze trzeba palić światło, bo
jest ciemno. Ale wystarczy wyjechać windą na górne pię­
tra budynku ONZ, aby ujrzeć jasne niebo i słońce. Gdzieś
mniej więcej pomiędzy 25 a 30 piętrem budynek przecina na

pól brudna tafla pary, mgły, kurzu, spalin i czegoś tam jesz­
cze. „New York Times” pisze, że nad Tokio, najmiększym
miastem świata, jest jeszcze gorzej. Ale kogo to tu pocieszy?

Rano mieszkańcy Manhattanu spiesząc do "pracy wyglądają
świeżo i wytwornie. Ale kiedy o piątej po południu zamy­
kają .się biura, na ulicach można żobączyć dżentelmenów-
z Krawatami w kieszeni i koszulami wyrzuconymi na spod­
nie, albo nawet w ogóle — z koszulą w ręku. Panie zaś ostat­
kiem sił walczą z mokrą spiekotą, która rozpuszcza najdroż­
sze nawet kosmetyk i rozkręca najtrwalsze z ondulacji.
Każdy, kto dociera do domu, przebiera się natychmiast
w szorty, które są powszechnie przyjętym, ulicznym stro­
jem obu płci, niezależnie od wieku. Nie należy do wyjątków
chodzenie po ulicach boso.

Centralna część Nowego Jorku — wyspa Manhattan —

ma wiele dobrych i ciekawych teatrów, niezliczoną ilość

kin. ale cierpi na brak zielonych terenów rekreacyjny*
Oczywiście, jest Central Park, ale tam nikt, komu zdrów
i życie miłe, nie zapuści się po zmierzchu w mniej uczęszcza
ne alejki. Jest jeszcze otwarta pływalnia przy 72 Ulicy, a’
tam w tłumie ludzi trudno nawet dojrzeć wodę. Niektó:
z nowoczesnych budynków mieszkalnych mają własne pły
walnie na dachach, jednak zarezerwowane tylko dla lokato­
rów.

Ten więc, komu wypadk spędzić najgorszy okres nowo­
jorski, okres lata w mieście - czeka soboty i niedzieli. Ale
weekend w Nowym Jorku, to juz oddzielny temat.

_____
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Jerzy Ćwiękała

WIDOK Z GUBAŁÓWKI

Najbardziej typowy
widok z Gubałówki:
w chmurach giną góry,
a w tłumie — Krupówki.

KOLEJKA
NA KASPROWY

Kolejka do kolejki na

Kasprowy
dłuższa od trasy

wyjazdowej!

FRASZKI
Wiesław Bieniasz

KOLOROWA TELEWIZJA

Już widzę nową zmorę
wieczorów:

^Przepraszamy za brak
kolorów".

Jerzy Leszczyński

O DEWOTCE

Wyznanie innych ją
złoici —

zwłaszcza: wyznanie
miłości.

KROTKA RECENZJA

Najbardziej bogata
w tym dziele — errata.

MĘSKA CECHA
CHARAKTERU

Opanowanie —

przez piękne panie.

Leszek Maruta

myślny zabójca, został zatrzyma­
ny.

Bywają wypadki, że dzieci ba­
wią się — nawet w obecności ro­
dziców czy opiekunów —

zioną bronią i amunicją,
są najczęściej tragiczne.

Raz jeszcze ponawiamy
Nie przechowujcie broni i

cji, grozi to śmiertelnym
pieczeństwem. Może się zdarzyć,
śe dostanie się w niepowołane rę­
ce, że przez waszą lekkomyślność
zginie człowiek. Z bronią nie ma

żartów. O każdym wypadku zna­
lezionego niewypału czy broni

natychmiast informujcie najbliż­
szy posterunek MO.

Wciąż jeszcze sporo najrozmait­
szych samopałów, strzelb „urżyn-
ków" przechowują kłusownicy.
Stanowi to poważne zagrożenie
społecznego bezpieczeństwa. Dla

naszego wspólnego spokoju,
uniknięcia nieszczęścia, broń
winna być niezwłocznie
lub zalegalizowana.

Od lat milicja prowadzi akcję
rozbrajania terenu. W roku u-

bległym odzyskano 177 sztuk bro­
ni, nie licząc amunicji i niewy­
pałów. W br. już ponad 100 sztuk.

Wciąż jednak są ludzie, do któ­
rych nie docierają żadne argu­
menty. Ich karygodne postępowa­
nie musi się spotkać z ogólnym
potępieniem. Nie wolno tolero­
wać gToźnej lekkomyślności, któ­
rej skutkiem jest nieszczęście i

śmierć.

Sprzedaż

Nieruchomości

Groźna
PRZETARGI

broń
s

PRACOWNICY POSZUKIWANI

kroków.

ZNACZKI

F3

HUMORESKA

przyjmą do wykonania

łub TECHNIKÓW BUDOWNICTWA

lub TECHNIKÓW KOMUNIKACJI

zUZPwbu-

METALOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

wykonuje na zlecenia osób prywatnych, następujące usługi:

26. u-

Huty im.

10 KSIĄŻEK.

lub TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW,
lub TECHNIKÓW INSTALACJI SA-

Krakowle

przystan-

Re-

po-

znale-
Skutki

dzonych rewizji znaleziono kilka
sztuk broni: karabin, strzelbą, pi­
stolet TT. KBKS-u jednak nie by­
ło. Nie udało się też ustalić mo­
tywów zbrodni.

natychmiast,
> pracowników
BETONIARZY,

ROZWIĄZANIA prosimy
łać w terminie do

dla
ta

oddana

Nauka

na

brzegu
zawołał
w kie-

trzał padł niespodziewanie
— od strony lasu. Trzy­
dziestoletni Albin B. wra­

cał z żoną i dzieckiem z Ma-

ruszyny do domu w Między-
czerwiennym, po w. Nowy Targ.
Gdy przechodził obok swojego
pola, zboczył z drogi, by zoba-
czyć, czy mu ktoś nie pod-
kradł stojaków na siano. Zaj­
rzał też na łąkę sąsiada Fran­
ciszka. I -wówczas z

pobliskiego lasu, ktoś
— zostaw to. Ruszył
runku głosu.

Zrobił zaledwie parę
Nagle padl strzał. Nim żona z

dzieckiem dobiegli, już nie żył.
Zapadał deszczowy wieczór 9

ślerpnia. Przybyła na miejsce
zbrodni grupa dochodzeniowa MO,
mimo intensywnego przeszukania
terenu, nie znalazła żadnych śla­
dów mogących naprowadzić na

trop przestępcy. Nie było nawet

łuski po wystrzelonym naboju. Z

trudnością, podczas sekcji zwłok
znaleziono w ciele zabitego spłasz­
czony niewielki, pocisk. Natych­
miast jedzte z nim do Warszawy
specjalny goniec. Przeprowadzona
niezwłocznie ekspertyza wykazała,
że śmiertelny strzał został oddany
z odległości 20 kroków z KBKS-u.

Przez cały tydzień trwało inten­
sywne śledztwo. Przesłuchano

szereg osób. Podczas przeprowa-

KRZESŁO

Oficerowle dochodzeniowi nie
dawali za wygraną. Ich skrupu­
latne kilkudniowe dociekania
przyniosły wreszcie rezultaty. Za­
trzymano dwóch podejrzanych:
Jana B. gospodarza z Międzyczer-
wiennego, u którego podczas
szczegółowej rewizji w zagrodzie
znaleziono zakopaną pod drze­
wem amunicje do KBKS-u oraz

Stanisława J. z pobliskiej miej­
scowości Bańska. Jan B. wskazał

miejsce, gdzie przechowywał dwie

strzelby, karabin oraz ukryty w

leśnej gęstwinie KBKS, z którego
został zastrzelony Albin B. Aresz­
towani utrzymują, że śmiertelny
strzał — był przypadkiem.

Przed tygodniem pracownicy
MO prowadzący śledztwo trafili
w lesie koło Międzyczerwlennego
na jeszcze jeden podrzucony pis­
tolet. Kolt wraz z amunicją za­
pakowany w celofanową torbę
wisiał przy ścieżce na gałęzi.

Wydawałoby się, iż nie trzeba

już nikogo przekonywać \j®k
niebezpieczną rzeczą jest broń

przechowywana przez lekkomyśl­
nych ludzi. I czym się kończą z

nią zabawy. Tylko w tym mie­
siącu, tylko w naszym wojewódz­
twie, od kul wystrzelonych z nie­
legalnie posiadanej broni zginęło
3 ludzi. 4 bm. w Głogoczowie, na

tle sporów, sąsiad zastrzelił są­
siada. 9 bm. zabójstwo w Mię-
dzyczerwiennym, 17 bm. do Doli­
ny Będkowskiej przyjechało z

Rybnika trzech 19-letnich chłop­
ców. Bawili się przywiezionym ze

sobą (a posiadanym nielegalnie)
KBKS-em. W pewnej chwili padł
strzał, śmiertelnie trafiając Krzy­
sztofa K. Jego przyjaciel, nleu-

amuni-
niebez-

• Tegoroczną Uniwersja­
dę w Turynie upamięt­
nia poczta włoska 2 znacz­
kami. Warto przypomnieć,
że pierwsze znaczki z po­
dobnej okazji wydały rów­
nież Włochy w 1933 roku.
Seria liczyła 3 znaczki, a

widnieje na nich identycz­
ny rysunek — statua atle­
ty na stadlbaie w Turynie.

• Coraz częściej tema­
tem znaczków jest bezpie­
czeństwo ruchu drogowego.
M. in. znaczek o tej tema­
tyce wydała poczta Księs­
twa Luksemburg;

Zarząd Inwestycji Szkół Wyższych — w Krakowie,
ul. Reymonta nr 9 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie mebli dla Wydziału
Lądowego Politechniki Krakowskiej, a to:

1)
2)
3)
4)
5)

tablic szkolnych lakierowanych, dł. 5 m — szt. 9
tablic szkolnych lakierowanych, dł. 7,5 m — szt. 2

katedr wykładowych, dł. 5 m. — szt. 9
katedr wykładowych, dł. 7,5 m — szt. 2
wieszaków na 500 miejsc (szatnia) metal-drewno,
kpi. 1.

Podkładki ofertowe, t. J. rysunki z opisem tech­
nicznym, można otrzymać w Zarządzie Inwestycji
Szkół Wyższych, w godz. od 8 do 11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —-

„przetarg”,
‘

Inwestycji
Otwarcie

o godzinie
szych. — !
oferenta, ograniczenia zakresu przetargu lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

, należy składać w sekretariacie Zarządu
Szkół Wyższych, do dnia 12 IX br.

ofert nastąpi w dniu 14 września 1970 r.,

9, w Zarządzie Inwestycji Szkół Wyż-
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

Spółdzielnia Inwalidów „Naprzód” — Kraków, ul.
Stradomska 12 — zatrudni natychmiast GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO. — Wymagane wykształcenie wyższe
lub średnie ekonomiczne 1 5 lat praktyki. — Do
omówienia warunków pracy 1 płacy niezbędne jest
osobiste zgłoszenie się z odpowiednimi dokumenta­
mi, w Dziale Kadr. K-7703

Państwowy Zakład Unasleniania Zwierząt w Zagó-
rzycach — zatrudni od dnia 1 września br. DYSPO­
ZYTORA SAMOCHODOWEGO, posiadającego średnie

wykształcenie z zakresu mechaniki i tecbnlki sa­
mochodowej. — Wynagrodzenie zgodnie z wytyczny­
mi nr 24 Przewodniczącego Komitetu Pracy 1 Płac
z dnia 20 lipce 1967 r., załącznik nr 5. — Mieszkania
nić zapewnia się. — Bliższe Informacje można otrzy­
mać w Dyrekcji Zakładu. K-7714

Przedsiębiorstwo Kolejowych Robót Elektryfikacyj­
nych Zakład Sprzętu Nr 2 — w Krakowie, ul. Stocz­
niowców 5 — przyjmie natychmiast:

— MASZYNISTÓW SPYCHAREK,
— MASZYNISTÓW ŻURAWI SAMOCHODOWYCH,
— KIEROWCÓW ŻURAWI SAMOCHODOWYCH,
— POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW CIĘŻKICH

MASZYN BUDOWLANYCH (koparek, spycharek,
zgarniarek samobieżnych), •

— MASZYNISTÓW KOPAREK,
— MONTERÓW,
— KIEROWCÓW SAMOCHODÓW „ŻUK”, 1 II kat.

prawa jazdy.
Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy w budownictwie z dnia 15 marca 1958 r.

KURSY
RAD1O-TELEWIZYJNE

I, II i III stopnia
(nauka w niedziele)

dla kandydatów z prakty­
ką i bez praktyki,

rozpoczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 653-12, 652-88 .

KURSY
dl* KUCHARZY,
BUFETOWYCH,

KELNERÓW,
i GARMAŻERÓW

(nauka w niedzielę)
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Kraków, ul. Długa 38
tel. 653-12, 652-98 .

KURSY mistrzowskie we

wszystkich zawodach o-

raz spawalnicze, operato­
rów sprzętu budowlane­
go, palaczy c. o., kelne­
rów, elektryków na u-

prawnlenla: ,,Oświata”,
Mazowiecka 8, tel. 394-23.

WPISY na kursy pisania
na maszynie przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek. Wpisy
Tarnów, Technikum Eko­
nomiczne, ul. Janka Kra­
sickiego 19, Trzebinia —

Technikum Ekonomiczne,
ul. Krakowska 12, Oświę­
cim, Technikum Ekono­
miczne, ul. Obozowa 39.

KURSY kreśleń technicz­
nych, budowlanych, ma­
szynowych, instalacyj­
nych, kosztorysowania
robót budowlanych, roz­
poczyna Zakład Doskona­
lenia Zawodowego. Wpi­
sy: Kraków, ul. Dietla 38.
w godzinach 8—18.

CPN POSZUKUJE AJENTÓW
DO STACJI BENZYNOWYCH

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Pro­
duktami Naftowymi „CPN” — Kraków,
ai. Mickiewicza 45 — przyjmuje zgłosze­
nia kandydatów na ajentów w stacjach
benzynowych na terenie woj. krakowskie­
go. — Wymagane wykształcenie średnie
ogólne, handlowe lub ekonomiczne, za­
świadczenie lekarskie stwierdzające, że

kandydat może być zatrudniony przy ety­
linie oraz oświadczenie o niekaralności.

Kurs dla kandydatów rozpocznie się
dnia 14 września br. — Zgłoszenia pi­
semne lub osobiste przyjmuje Sekcja
Kadr — Kraków, al. Mickiewicza 45, III

piętro, pokój nr 35, teL 349-01, wewn. 70.

KURSY
dla PALACZY C. O.,

oraz WERYFIKACYJNE

DLA SPAWACZY

elektrycznych 1 gazowych
(nauka w niedziele)

rozpoczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 653-12, 652-98.

KURSY: dekoratorów,
modelek, technik teatral­
nych, rysunku odręczne­
go i wiedzy o sztuce,
WZS „Oświata”, Mazo­
wiecka 8, telefon 334-72,
394-23. K-6789

WPISY na kursy pisania
na maszynie, biurowości,
stenografii, po maturze,
dla sekretarek oraz kurs

eksperymentalny steno­
grafii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie stenografów
i Maszynistek, Kraków,
ul. Mikołajska 2/3, i No­
wa Huta, os. Kalinowe 18,
Technikum Ekonomiczne.

WPISY na kurs pisania
na maszynie przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek, Ośro­
dek w Jaworznie — Te­
chnikum Ekonomiczne,
ul. Zawadzkiego 5, w No­
wym Targu — Technikum
Ekonomiczne, ul. Szpital­
na 8, w Wadowicach —

Technikum Ekonomiczne,
ul. Wojska Polskiego 13.

URZĄDZENIE do cen-

tralnego ogrzewania na

ropę, automatyczne —

szwedzkie — sprzedam.
Maria Pęksa, Zakopane,
Krzeptówki, Potok 1.

GOSPODARSTWO rolne
(9,60 ha) wraz z zabudo­
waniami, inwentarzem

żywym i martwym —

sprzedam. Klimkówka 15,
poczta Wielogłowy, po­
wiat Nowy Sącz.

ZAKŁADY REMONTOWE
KRAKÓW, ul. RAKOWICKA 22 - telefon nr 539-90 do 93

za-

B JA to choć przez sekundę
Sjp' był urzędnikiem pań-

stwowym, ten wie, że
| % wszystko zmienia się na

tym śwleeie: pogoda,
rządy, moda, ale jedno trwa

wiecznie t co roku, w ostatnim

kwartale, zaprząta umysły u-

rzędników i robotników, nau­
kowców i handlowców, sie­
wem: doroczna powszechna
inwentaryzacja!

W listopadzie urzędy budzą
się z letargu, kierownictwo

przeciera zaspane oczy i ciszę
biur zaczyna wypełniać szelest
wertowanych ksiąg inwenta­
rzowych.

„Krzesło bez oparcia, numer

llb 1001 — jest! — szepcze biu-

ralista, odfajkowując stosowną
pozycję. — Stół bez nogi, nu­
mer VII a 1899 — jest Wie­
szak bez haka, numer Ic 333
— jest!!!".

„Watomierz ferrodynamlezny
trójfazowy bez mlkrofarado-
mterza elektromagnetycznego
numer Vlc 563 — jest! — beł­
koce inżynier. — Spektrofoto­
metr fotoelektryczny bez wl-

chajstra, numer Via 77

jest.'”
„Aspiryna — szpera po

kamarkach apteki farmaceuta
— jest! Penicylina — Jest! Spi­
rytus... nie ma! Rany Boskie,
gdzie się podział spirytus?...

”

Ostatnio przeprowadziłem in­
wentaryzację jako urzędnik
pewnej instytucji w N. Nasza
brygada inwentarzowa spisała
dosłownie wszystko — od pi­
wnic po strych.

Zdawałoby się, że nawet głu­
pia szpilka nie mogła ujść na­
szej uwadze. Przeoczenie cze­
gokolwiek było wprost fizycz­
ną niemożliwością...

A jednak! Kiedy kierownik

referatu inwentarzowego sta­
nął w drzwiach, blady jak
śmierć i spojrzał na nas roz­
dzierającym wzrokiem, zrozu­
miałem wszystko bez słów!

— Jednego krzesła brakuję
— jęknął wreszcie kierownik
— Hb 1895.' Bukowe, jajne, na

siedzeniu miało wyryte scyzo­
rykiem serce i napis: „Ko­
cham tylko Franciszkę...”
Wracam właśnie od głównego
księgowego. Roczny bilans w

środkach podstawowych nie

zgadza się o 41 zł 50 groszy!
Główny księgowy zemdlał...
Wody!"

Podałem mu szklankę z wo­
dą. „Za dziesięć dni — ciągnął
— przyjeżdża kontrola z mi­
nisterstwa.' . . . Będą dochodze­
nia, protokoły, zwolnienia..,
Waleriany!"

Podałem mu walerianę.
Nazajutrz nasz kierownik

pojawił się jeszcze bledszy i

spojrzał na nas jeszcze bar­
dziej’ rozdzierająco. „Znalaz­
ło się krzesło?" zapytał głu­
chym głosem.

Pochyliliśmy głowy w mil­
czeniu.

Odtąd ustalił się w naszym
bturze niezmienny rytuał. Kie­
rownik, biały jak widmo, po­
jawiał się co dzień punktual­
nie o siódmej, zadawał nam to

samo sakramentalne pytanie,
po czym onadał bezsilnie na

fotel. Tkwił w nim bez ruchu

aż do trzy
bezmyślnie
lodendron.

Któregoś dnia zagadałem do

niego szeptem: „Panie kie­
rowniku, pojutrze przyjeżdża
komisja..."

Kierownik ocknął się i wy-
rzekł drewnianym głosem:
„Już po mnie, kochany panie,
sztywnieję cały, drętwieję!"

„Co panu? Kierowniku!" tar­
mosiłem go za ramię.

„Niech mnie pan nie szar­
pie. Złamie pan poręcz.'” upo­
mniał mnie. Zbaranlałem. O-

sęalał, czy co?
W przeddzień przyjazdu ko­

misji z Warszawy kierownik
w ogóle nie pojawił się w biu­
rze. Dyrektor szalał po kory­
tarzu: „Przepadllśmy! Wkopał
nas, zamordował! O Boże!
Królestwo za krzesło!"

Główny księgowy mdlał mię­
dzy jednym podpisem a dru­
gim, my wszyscy w referacie
miotaliśmy się w czterech
ścianach pokoju
abażurze...

W ów' fatalny
szedłem do pracy
niej niż zwykle.
panował jeszcze półmrok, mi­
mo to spostrzegłem, że w po-

koju przybył jakiś nowy me­
bel. Bodajże — krzesło.1 Pod­
szedłem bliżej i — ujrzałem
naszego kierownika, tkwiącego
bez ruchu na klęczkach, na

podłodze. Głowę opuścił, a na

płaskim, wyprostowanym
grzbiecie wymalowany miał

czerwonym lakierem napis:
„Krzesło bukowe jasne nr Hb
1895". Niżej domalowano mu

jeszcze serduszko i zdanie:
„Kocham tylko Franciszkę".

Bez słowa usiadłem na nim
i sięgnąłem po księgę inwen­
tarzową. Kierownik ant drgnął.

Wolno, spokojnie, odfajko-
wałem czerwonym ołówkiem

ostatnią brakującą pozycję.
Kiedy natiszedt woiny, wy­

słałem go niezwłocznie z ra­
dosną nowiną do dyrektora.

Tui przed trzecią wpadł do

naszego biura dyrektor. Roz­
promieniony, rozradowany, u-

całował każdego z nas w czo­
ło i wykrzyknął: „Wszystko
się zgadza! Jestem uratowa­
ny!... Bilans gra!... Patrzcie,
dostałem nawet za to medal!
A gdzie kierownik?" zaniepo­
koił się nagle. Niemym ges­
tem wskazałem mu na krze­
sło.

Minutą milczenia uczciliśmy
naszego bohatera. Dyrektor
odpiął z piersi medal i zawie­
sił go na poręczy bohaterskie­
go krzesła. A potem rzekł,
hamując wzruszenie: „To
krzesło dacie do mojego ga­
binetu. Zasłużyło sobie na to

wyróżnienie!".

na trzecią, patrząc
na usychający ft-

czterech
jak ćmy w

dzień przy-
nieco wcześ-

W biurze

POZIOMO: 1. przywódca u-

kraińskich nacjonalistów, 7.
zakopany majątek, 8. przej­
ściowe stadium rozwojowe
niektórych owadów, 9. rzeka
w Zach. Syberii, lewy dopływ
Irtyszu, 12. stos atomowy, 15.
lutuje i zgrzewa, 17. zbiornik
do kiszenia paszy, 18. ulewa z

piorunami, 19. obliczone na e-

fekt kłamstwo, 20. wybitny fi­
zyk angielski, laureat Nobla
1922, 22. cel ostateczny w re~

ligii buddyjskiej, 24. np. dy­
plom za zwycięstwo sportowe,
27. tytuł pisma socjalistyczne­
go założonego w 1900 r. przez
Lenina, 28. podstawowy sprzęt
w karetce pogotowia, 29. duża
rzeka w Szwajcarii i Francji,
30. stolica Wenezueli.

PIONOWO: 2. osobnik do­
tknięty białactwem, 3. wnętrze
żelazka starego typu, 4. ma­
rynowany śledź, 5. nazwa naj­
większych* zakładów przemy­
słu maszynowego i samocho­
dowego w CSRS, 6. werwa,
zacięcie krasomówcze, 10. pod­
stawowy sprzęt strażacki, 11.
cienki sznurek, 13. krzak, 14.
ważny ośrodek hutniczy i
przemysłowy NRD, 15. usta-

wodawca i reformator ustroju
ateńskiego, 16. zaleta, przy­
miot, 20. badanie poglądów za

pomocą pytań, 21. kraina hi­
storyczna w Hiszpanii, 23. wy­
soko zorganizowany automat,
25. oznaka, symptom,
sterka, wada.

nadsy-
dnia

8. IX . 1970 (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 205”.
Wśród Czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowe odpowiedzi,
dakeja rozlosuje nagrody w

staci

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI 193

POZIOMO: 4. majuskuła, 5. Fltp,
7. swąd, 10. riposta, 12. żuraw,
zmysł, 15. palma, 17. Uroda,
Omega, 19. kprnifc, 20. dorsze,
Elida, 23. mitra, 24. Albin, 26.

gla, 28. Eifel, 29. stadium, 31. oaza

(wspaik), 32. mewa, 33. szarlatan.
PIONOWO: 1. fakir, 2. ksenon,

3. sława, 5. Flap, 6. pismo, 7. sto­
ra, 8. duma,, 9. muchomory, 11.

oszczypek, 13. wanilie, 14. zdro­
wie, 16. ampla, 17. ugoda, 21. Era-

to, 22. album, 23. mika, 25. Nida,
27. idylla, 29. sadza, 30. metan.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z rur 193 I dnia 15/16. VIII. 1970
roku nagrody książkowe otrzy­
mują: Irena Kosialy, Nowy Sącz,
Paderewskiego 66, Kazimierz Rab-

czuk, Bochnia, Niecała 4, Andrzej
Krzyworzeka, Kraków Os. Wie­
czysta 15/19, Michał Miekoś, Książ
Wielki k/Miechowa, Stanisław

Błasiak, Brzeszcze, Górnicza 259,
Władysław Taraszka, Krzeszowi­
ce, Parkowa 14, Krystyna Poręb­
ska, Skawina, Kórabnlki 29, Ta­
deusz Biernat, Wadowice Os. We­
sterplatte 19/17, Aniela Susuł, Kra­
ków, Grottgera 1, Stanisława Ban-

dola, Wadowice, Urząd Pocztowo-

Tedekomumlkąicyjny.
NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty Im.
Lenina w Krakowie-Nowej Hucie — zatrudni w Biu­
rze Projektów Organizacji Robót pracowników in­
żynieryjno-technicznych z terenu Krakowa o nastę­
pujących specjalnościach:

INŻYNIERÓW
INŻYNIERÓW

NITARNYCH,
INŻYNIERÓW

LĄDOWEGO,
INŻYNIERÓW

— na stanowiska projektantów I starszych projek­
tantów (wskazana jest praktyka w biurze projektów).

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni INŻYNIERA
lub TECHNIKA MECHANIKA oraz INŻYNIERA lub
TECHNIKA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO na sta­
nowiska starszego inżyniera w Dziale Głównego Me­
chanika, w Dziale Produkcji i w Dziale Techniki.

Wynagrodzenie i świadczenia zgodnie
downictwie.

Przedsiębiorstwo zatrudni również
z terenu województwa krakowskiego
fizycznych: MURARZY, CIEŚLI, )
ZBROJARZY, TYNKARZY, SPAWACZY - ŚLUSA­
RZY, BLACHARZY, SZKLARZY, DEKARZY, ŁA­
DOWACZY, KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW, MASZYNI­
STÓW ŻURAWI SAMOCHODOWYCH i SAMOJEZD­
NYCH, MASZYNISTÓW SPYCHAREK, TOKARZY.
MALARZY KONSTRUKCJI STALOWYCH, ROBOT­
NIKÓW TRANSPORTOWYCH, MONTERÓW INSTA­
LACJI SANITARNYCH, MONTERÓW ROBÓT ELEK­
TRYCZNYCH, Ślusarzy - monterów kon­
strukcji STALOWYCH, BRUKARZY, ROBOTNI­
KÓW DROGOWYCH i TOROWYCH, KOPACZY oraz

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (męż­
czyzn z ukończonym 18 rokiem życia) do Tobót

ziemnych, betonowych, transportowych, torowych
drogowych.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w budownictwie,
możliwość otrzymania dodatkowego wynagro­
dzenia z funduszu mistrzowskiego i dodatkowe­
go funduszu premiowego,
uprawnienia do nagród z funduszu zakładowe­
go, po półrocznej pracy,
bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych I kategorii,

a- wyżywienie po zniżonych cenach w stołówkach

Przedsiębiorstwa,
bezpłatne leczenie i opiekę lekarską we własnej
przychodni przyzakładowej,
możliwość zdobycia zawodu poprzez uczestnic­
two w kursach wewnątrzzakładowych 1 uczę­
szczanie do szkół wieczorowych,
możliwość korzystania ze zorganizowanego
przez Radę Zakładową wypoczynku świąteczne­
go i wzorowo prowadzonego przyzakładowego
Domu Kultury.

Zamiejscowi kandydaci do pracy, mogą otrzymać
bilet kredytowany na dojazd do Krakowa, w Wydzia­
le Zatrudnienia Rady Narodowej właściwej dla ich

miejsca zamieszkania.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową i legitymacją ubez­
pieczeniową (o ile kandydat już pracował), ostat­
nim świadectwem szkolnym 1 świadectwem zawo­
dowym (dotyczy robotników kwalifikowanych).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac

Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy
Lenina, w godzinach od 7 do 15.

Dojazd sprzed Dworca Głównego w

tramwajem linii nr 4 do przedostatniego
ku przed Walcownią.

od-
to-

już

Rozpoczęła się krwawa praca. Przy
pierwszym zderzeniu niektóre kopie
trzaskały od ciosu, inne zostały
rzucone i chwytano za miecz lub
pór. Kopie nie były bowiem
przydatne, jako zbyt długie.

Wprawdzie zmaganie polegało
walce dwóch rycerzy ze sobą, gierm­
ka zaś z giermkiem, a pachołków z

pachołkami, lecz pojedynki odbywa­
ły się tylko tam, gdzie starczyło
miejsca, gdzie masa walczących nie
powodowała bitewnego tłoku, w któ­
rym zadawać i odbijać ciosj' można

było tylko krótszą od kopii bronią.
Toteż zaraz wzięto się do rąbania.

Doskakiwano do siebie z zażartą za­
wziętością, w euforii obustronnej
nienawiści, żądzy krwi, zniszczenia,
mordu. Cios następował za ciosem,
tarcze przesuwały się to w górę to w

dół, a każdemu uderzeniu miecza
czy topora towarzyszy, krzyk biją-
cego. a jeśli ostrze dosięgło celu i u-

godzonego. „Brzękowi mieczy biją-
cych w zbroje i hełmy, głuchemu
hukowi spadających toporów, ude-

rżeniom tarczy o tarczę towarzy­
szył nieustanny ludzki wrzask i
kwik koni, których w bitewnym tu­
mulcie również dosięgły ostrza. Ran­
ni bluzgając krwią walili się na zie­
mię, nie mając szans na uratowanie
życia, bo tam tratowały ich końskie
kopyta, gniotąc blachy i miażdżąc
ciała.

Bitwy rozciągnięte aż na milę roz­
grywały się w paru miejscach, ale
głównie przede wszystkim w kotli­
nie przebiegającej środkiem pola. U-
derzenia broni tworzyły jeden du­
dniący, przewalający sie grzmotem
łomot rozchodząc się daleko po oko­
licy.

Walczono ze sobą już dobrą godzi­
nę nie czując zmęczenia, tak silna
była obopólna zawziętość. Ramiona
wznosiły się i opadały, cios następo­
wał za ciosem a tarcze co i raz odbi­
jały uderzenia, od których rycerz
chwiał się w siodle, a mimo to bój
trwał równie gwałtowny, równie za­
żarty 1 równie krwawy.

Z wolna też zaczęło okazywać się,
że wytrzymałość mięśni, wyszkole­
nie bojowe a może zapalczywość, po
stronie polskiej były większe. Krzy­
żackie chorągwie drugiej linii pierw­
sze ruszyły końmi by wesprzeć to­
warzyszy, którzy z wolna zaczęli się
cofać, szyk tu i ówdzie rozrywać.

Na ten widok czujnie obserwują­
cy walkę dowódcy polscy rzucili
również do bitwy drugą linię swoich
hufców. I o.ne ruszyły wolno, by nie
forsować koni, ale ogarnięte prag­
nieniem jak najszybszego wzięcia u-

działu w walce, wcześniej przyśpie­
szyły bieg rumaków.

w r. 1971 i na lata następne, usługi kooperacyjne:

piaskowanie elementów metalowych I odlewów z żeliwa
lub staliwa o ciężarze jednostkowym do 30 kg
czernienie elementów wykonanych z materiałów stało*

wych, o ciężarze jednostkowym do 15 kg
wiercenie otworów w elementach metalowych:
średnica wiercenia w stall 0 8 4- 55 mm,
średnica wiercenia w żeliwie 0 8 4- 70 mm,'
promień wiercenia 600 do 1.600 mm,

gięcie blach o grubości 2 4- 13 mm, szerokość cięcia
do 2.000 mm,

4^ szlifowanie na szlifierce bezklowej:
średnica szlifowania 5 4- 50 mm

„I” szlifowania do 150 mm,
4 kucie swobodne lub matrycowe — ciężar jednostkowy

odkuwki do 15 kg,
spawanie wyrobów z materiałów stalowych - grubość
połączeń spawanych 2 do 15 mm,

struganie elementów z metali, o wym. do 400x1.500 mm.

Bliższych Informacji technicznych udziela oraz terminy wyko­
nania ustala Dział Produkcji, telefony wewn. 29 i 30.

im. J. Marchlewskiego

Kęty, ul. Kościuszki 44, tel. 65, pow. Oświęcim

@ roboty Ślusarskie,
BLACHARSKIE,
TOKARSKIE i KOWALSKIE

w Zakładzie w Kętach,
ul. Kościuszki 92 — telefon nr 321

© NAPRAWY i KONSERWACJE

SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI

w Zakładzie w Kętach,
ul. Kościuszki 119 — telefon nr 284.

Nadejście posiłków pozwoliło ry­
cerzom walczącym dotąd bez przer­
wy wycofać do tyłu rozognionego
walką wierzchowca. Odpoczywali
świszcząc szybkim oddechem lub u-

niósłszy przyłbicę, wycierali dłonią
spoconą twarz. Coraz więcej fycerzy
z pierwszych chorągwi ukazywało
się poza linią walki, która nadal
z wolna przesuwała się ku krzyżac­
kim stanowiskom jakby z trudem
pnąc się po stokach wzgórz. Prze­
waga polska coraz bardziej była wi­
doczna.

Wkrótce po drugim rzucie ruszył
więc od strony krzyżackiej trzeci
dla zepchnięcia osiągającego prze­
wagę wroga. Po stronie polskiej po­
szły więc również chorągwie trze­
ciej linii i wkrótce miejsca, gdzie
stały hufce opustoszały. Pozostały po
nich ślady nawozu i zryta kopyta­
mi ziemia.

Król Władysław obserwując zma­
ganie swoich wojsk bezustannym
krzykiem zachęcał rycerzy do walki
dając w ten sposób tylko ujście pod­
nieceniu, bo nikt go słyszeć
mógł ze względu na odległość
tewny zgiełk.

Ciesząc się jednak przewagą swe­
go polskiego, skrzydła, król z

nie
i bi-

go polskiego, skrzydła, kroi z coraz

większą troską oceniał drugą bitwę,
w której walczyły chorągwie litew­
skie.

Było już południe, kiedy spoj­
rzawszy w tamtą stronę z nagła za­
niepokoił się. O ile bowiem polska
linia posuwała się z wolna, ale zu­
pełnie wyraźnie do przodu, to litew­
ska zaczęła się cofać. Coraz częściej
z chaosu splątanych jeźdźców poczę-

ły wypadać wierzchowce z pustymi
siodłami, natomiast ściana żelaznych
jeźdźców ani w jednym miejscu nie
tylko nie była wygięta do tyłu, ale
przeciwnie, widać było jak coraz

więcej litewskich chorągwi ulegało
rozdarciu, niektórzy zaś z zakonnych
rycerzy walczyli już wewnątrz ich
szyków. Tworzyły się przed nimi
wolne miejsca, znak strachu przed
krzyżackimi mieczami.

Sokół, który ze zmarszczonymi
brwiami również patrzył w tym sa­
mym kierunku, trącił konia i podje­
chał do króla.

— Poślijcie panie kniaziowi roz­
kaz, by nie ruszał odwodów... — rzu­
cił półgłosem.

Jagiełło zwrócił głowę do czeski*-
go wodza.

— Sądzisz, że i odwody nie uratu,
ją sytuacji?

— Nie strzymają krzyżakom pola
— to już widać wyraźnie. A mogą
przydać się gdzie indziej...

— Zatem ostaniemy bez ochrony z

prawego boku?
■— Tam kniaź Semen. Temu by

można podesłać pomoc.
— Myślałem, że Litwa dłużej do­

trzyma -wrogowi pola... — mruknął
z goryczą król. a

— Zbytnio się tym nie trapcie, pa­
nie! Oni równie będą nam pomocni
w ucieczce, jak i teraz, kiedy wal­
czą...

— Jakże to może być! — obruszył
się król.

— Bo ani chybi Krzyżacy pognają
za nimi, więc te chorągwie ubędą z

pola bitwy...
(Ciąg dalszy nastąpi)



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA 29—30 SIERPNIA 1970 R. — NR ZTO

Rozmawiamy z I sekretarzem KD PZPR

Zwierzyniec - Leonardem Zukiewiczem

Zadanie główne
- praca ideowo-wychowawcza
Leonard Żukiewicz — lat 40.

Pochodzi z rodziny robot­
niczej, z zawodu ekonomista.
W ubiegłym roku ukończył z

wyróżnieniem Centraną Szko­
lę Partyjną. Działalność poli­
tyczną rozpoczął w ruchu mło­
dzieżowym. Od 1956 r. praco­
wał jako sekretarz propagan­
dy w kilku komitetach powia­
towych PZPR, ostatnio w Tar­
nowie. Obecnie pełni funkcję
I sekretarza KD PZPR Zwie­
rzyniec.

partyj-
pytamy
Żukie-

Jakie najpil­
niejsze sprawy
do rozwiązania
stoją przed
dzielnicową in­
stancją
ną—
tow.
wieża.

— Dzielnica
Zwierzyniec ma

długoletnie tra­
dycje w czy­

nach społecznych. Nie ma u-

czelni. szkoły, zakładu, insty­
tucji, która by nie świadczyła
na rzecz dzielnicy. Za wyko­
nane czyny społeczne w ub. ro­
ku zyskaliśmy pierwszą na­
grodę w mieście Krakowie.
Duża w tym zasługa i miesz­
kańców dzielnicy i młodzieży
szkół średnich, studentów
zwłaszcza z AGH, Politechni­
ki Krakowskiej.

Obecnie kontynuujemy po­
rządkowanie dróg, ciągów spa­
cerowych i placów. Większość
prac wykonamy społecznym
wysiłkiem. Do ważniejszych
należy zaliczyć budowę ulicy
Nowoczarnowiejskiej, w dal­
szych latach przebudowę par­
ku Jordana, zagospodarowanie
Kopca Kościuszki, założenie
neonów... Przyjęło się Zwie­
rzyniec nazywać dzielnicą zie­
leni, chcemy to określenie roz­
budować: zieleni i porządku.
Mamy plan estetyzacji dzielni­
cy na lata 1971-75. W zakres
jego wchodzi również wybu­
rzenie 44 budynków — ruder.
W realizacji planu liczymy na

aktyw młodzieżowy i społecz­
ny, na wszystkich mieszkań­
ców, którzy chcą, aby dzielni­
ca Zwierzyniec stała się tere­
nem w pełni rekreacyjnym.
Niezależnie od posunięć na

wielką skalę, każda instytucja
oraz komitety blokowe będą
organizować prace przy po­
rządkowaniu swego najbliż­
szego otoczenia.

— A plany w zakresie dzia­
łalności wewnątrzpartyjnej?

— Jednym z głównych za­
dań wytyczonych na XIII Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej, któremu poświęcamy
największą uwagę, jest dalsze

umacnianie autorytetu organi­
zacji partyjnych, ich roli w

kierowaniu całokształtem ży­
cia politycznego. Chcemy roz­
budować funkcje kontrolne
POP. Skoncentrować ich dzia­
łanie na głównych proble­
mach macierzystego zakładu,
dzielnicy... POP nie może —

jak to czasami się dzieje —

wyręczać w pracy organów
administracyjnych.

Organizacje partyjne w na­
szej dzielnicy skupiają w

swoich szeregach ponad 9 tys.
członków PZPR, co pod wzglę­
dem liczebności stawia nas na

piątym miejscu w wojewódz­
twie. Około 20 proc, osób z

partyjną legitymacją stanowią
robotnicy. Nasz wysiłek zmie­
rza do systematycznej rozbu­
dowy partyjnych szeregów
przez przyjmowanie ludzi war­
tościowych, o dużym zaanga­
żowaniu społecznym i zawo­
dowym, o wzorowej postawie
ideowo-moralnej.

Jesteśmy dzielnicą młodzie­
ży. Mamy 23 tys. uczniów
szkół podstawowych i śred­
nich, 15 tys. studentów. Pla­
nową rozbudową szeregów
partyjnych chcemy więc objąć
w głównej mierze nauczyciel­
stwo, kadrę naukową, studen­
tów. Także twórców, praco­
wników inżynieryjno-technicz­
nych i służbę zdrowia. Instan­
cja partyjna wypracowała
formy stałych kontaktów ze

środowiskiem plastycznym.
Pogłębiamy pracę ideowo-
wychowawczą wśród młodzie­
ży.

Dużą uwagę przywiązujemy
także do pełnego zabezpiecze­
nia realizacji uchwał IV i V
Plenum KC Partii. (her)

Obchody uroczystości

W rocznicę
tragicznego Września
31 lat temu 1 września na­

paść armii hitlerowskiej na

Polskę zapoczątkowała II woj­
nę światową, zakończoną zła­
maniem III Rzeszy i zdoby­
ciem gniazda faszystowskich
Niemiec — Berlina.

Obchody 31 rocznicy wybuchu
wojny zainauguruje w naszym
mieście w dniu 1 września o godz.
12 w salach Krakowskiego Domu

Kultury otwarcie wystawy pt.
„Nigdy więcej Września*’. Wysta­
wa obrazować będzie wydarzenia,
które miały miejsce w latach

1939—1945, począwszy od wkrocze­
nia wojsk hitlerowskich na zie­
mie polskie, aż po proces norym­
berski, ściganie zbrodniarzy wo­
jennych i wysiłki całego postępo­
wego świata zmierzające do uka­
rania nazistowskich ludobójców.

Po otwarciu wystawy rozpocz-
nie obrady plenarne posiedzenie
Zarządu Okręgu Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokrację.
Wspólnie z aktywem organizacji
zrzeszonych we Froncie Jedności
Narodu członkowie ZBoWiD obra­
dować będą w salach Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa.

Wieczorem na ulicach miasta

odbędzie się Apel Poległych. Spo­
łeczeństwo miasta odda hołd tym,
którzy zginęli z ręki okupanta.

W południe 1 września na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza, na gro­
bach żołnierzy radzieckich koło

Barbakanu, pod pomnikiem ku
czci Armii Radzieckiej na placu
Wolności — przedstawiciele władz

partyjnych i administracyjnych,
stronnictw politycznych, organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych, zakładów pracy i wojska
złożą wieńce i kwiaty, żołnierze

Ludowego Wojska Polskiego za­
ciągną warty honorowe.

Obchody związane z 31 roczni­
cą Września odbędą się także we

wszystkich dzielnicach miasta, we

wszystkich miejscach upamiętnio­
nych krwią poległych, walką i

męczeństwem narodu polskiego.
Weterani walk i oficerowie

Wojska Polskiego wezmą udział
w spotkaniach ze społeczeństwem

WAWEL

w obiektywie

OGRANICZENIA
W RUCHU KOŁOWYM

Wydział Komunikacji Prez. RN

m. Krakowa zawiadamia, że w

dniu 31 sierpnia br. na obwodnicy
wokół Plant tj. ul. ul.: 1 Maja —

Podwale — Straszewskiego —

Franciszkańska — Pl_ Wiosny Lu­
dów — Dominikańska — Waryń­
skiego — Westerplatte — Baszto­
wa — nastąpią pewne ogranicze­
nia w ruchu kołowym i tramwa­
jowym w związku z przemarszem

capstrzyku na tej trasie. Prze­
marsz nastąpi od godziny 18.30 1

potrwa około 1 godziny.

Przed stoiskiem warzyw­
niczym u wylotu ul. Sien­
kiewicza długa kolejka —

■przyszły kawony. Dwie pa­
nienki za prowizoryczną la­
dą — jedna kroi, waży ka­
won i odbiera pieniądze,
druga przycina papier. Ko­
lejka przesuwa się niesporo,
ale ludzie czekają cierpli­
wie. W pewnym momencie
do stoiska, omijając kolej­
kę, podchodzi matka z ma­
łym dzieckiem na ręku. Ku­
pujący zachowują spokój,
ale nie panienki. „Pani nie
kupi — mówi energiczniej­
szaznich—japani nie
sprzedam, pani musi jak i
inni postać sobie, o tam’’ —

pokazuje koniec ogonka. O-
czekujący protestują, ale
panienki są nieustępliwe.

„Nie będziemy w ogóle
sprzedawać jak się państwu
nie podoba. Porządek musi
byś”. Jedna z nich, ta „z

uprawnieniami krojenia ka­
wonu” zabrała się najspo­
kojniej w świecie do kon­
sumpcji. Druga zaprzestała
przykrawania papieru. Nie
pomogły ni prośby, ni groź­
by. Dopiero gdy z kolejki
wyszła starsza pani, ustę­
pując miejsca tej z dziec­
kiem — handel ruszył.

Nie warto by może i mó­
wić o tym, gdyby nie to, że
za chwilę te same panienki
na wyścigi rzuciły się do
obsługi młodej znajomej,
która ani myślała stanąć w

ogonku. A.le kupujący już
tym razem nie protestowali,
bo co by to było, gdyby pan­
ny znowu sie obraziły...

Do tramwaju wsiada ko­
bieta ciężarna, rozgląda się,
ale miejsca zajęte. Obok
siedzi wprawdzie młody 30-
letni chyba pan, ale ani my­
śli o ustąpieniu miejsca. A
na grzeczną zresztą uwagę
konduktorki oświadcza: „ja
mam bilet, pani sprawdza­
ła, ja zapłaciłem i mam

chyba prawo siedzieć. Zre­
sztą co się pani miesza, nie
pani interes!”

Dwie sprawy, dwie histo­
rie, z którymi przyszło nam

się zetknąć w ciągu jed­
nej zaledwie godzi­
ny.

a młodzież szkolna tworzyć będzie
„Izby pamięci narodowej”.

(jmc)

O wodę
dla miasta

Przed kilku dniami w naszej ga­
zecie ukazał się komunikat Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wodocią­
gów i Kanalizacji informujący, że

w dniu 28 sierpnia w godzinach
od 8—24 w niektórych rejonach
dzielnicy Podgórze nastąpi spadek
ciśnienia wody. Za tą lakoniczną
informacją kryje się realizacja
dwu doniosłych inwestycji, stano­
wiących ważny etap w trwającej
od kilku już lat bitwie o wodę
dla miasta. Pierwsza z nich wy­
eliminuje, zagrażającą dotychczas
w każdej chwili, bezradność wo­
bec jakiejkolwiek awarii w Istnie­
jącej magistrali wodociągowej w

rejonie Podgórza oraz uniezależni

dostawę wody dla południowych
rejonów dzielnicy od wielkości

poboru wody przez rejony poło­
żone bliżej centrum miaąta, druga
zaś zasili dodatkowo w wodę Sta­
re Miasto.

Wykonawcą obu inwestycji jest
Krakowskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych, którego zało­
ga, przy pomocy Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów 1

Kanalizacji stanęła w dniu wczo­
rajszym do generalnej próby swej
sprawności. Aby nie pozbawiać
ludności wody dwukrotnie, skoor­
dynowano prace obu inwestycji w

ten sposób, aby oba te zadania

wykonać jednocześnie. Zgodnie z

decyzją podjętą na naradzie w

MPWiK ustalono na przeprowa­
dzenie tych operacji 16-godzmny
limit czasu, od godz. 8 rano do 2-1,
do godziny, w której najpóźniej
należy rozpocząć pompowanie,
aby zapewnić rychłą dostawę wo­
dy mieszkańcom. W okresie tych
16 god.sn postawiono w pełny stan

gotowości załogi dwóch kierow­
nictw budów KPRI pracujących
pod nadzorem inżynierów Wiesła­
wa Nowaka, Stanisława Zimnego
I brygadę MPWiK kierowaną
przez Andrzeja Cielucha 1 Włady­
sława Korbuta.

Ogólny koszt. Inwestycji wynie­
sie około 8 min zł, ostateczny ter­
min uruchomienia magistrali
wyznaczony został na 30 paździer­
nika.

r

Przed Dniem Energetyka

Na budowie elektrociepłowni w Łęgu
Od 1968 r. trwa budowa e-

lektrociepłowni w Łęgu. Pro­
dukować ona będzie energię
cieplną, która w ok. 70 proc,
zaspokoi potrzeby wielkiego
Krakowa. Pomimo pewnych
obiektywnych trudności w

br. (długotrwała zima oraz o-

kres powodziowy) prace zwią­
zane z realizacją projektu
przebiegają zgodnie z planem.

W czasie tych dwóch lat na

budowie m. in. przekopano
ok. 100 tys. m sześć, ziemi, zą-
montowano ponad 300 wago­
nów konstrukcji i urządzeń e-

nergetycznych, wybudowano
obiekty o kubaturze ponad 61

< tys. m sześć. Osiągniecie tak
dobrych wyników było możli­
we dzięki dużej koncentracji
prac przez przedsiębiorstwa
wykunujące roboty na budo­
wie.

Zakończenie pierwszego e-

tapu budowy elektrociepłow­
ni Łęg przewiduje się na ko­
niec 1972 r. Pierwotna doku­
mentacja przewidywała odda-

i nie pierwszego kotła do eks-

ploatacji w sezonie grzew­
czym tj. 1971/72. Obecnie
przyspieszono realizację tego
zamierzenia skracając okres
budowy o 12 miesięcy.

Koszt inwestycyjny pierw­
szego etapu budowy zamyka
się kwotą 363 min zł. Do
chwili obecnej wydatkowano
z tej sumy blisko 178 min zł.
Jeżeli realizacja pierwszego
etapu napawa dużym opty­
mizmem, to sprawa dalszej
budowy napotyka na znaczne

przeszkody, spowodowane
brakiem składowiska żużla i
popiołu. Przewiduje się wy­
dzielenie na ten cel obszaru o

powierzchni przekraczającej
100 ha. Brak lokalizacji pod
wspomniane składowisko za­
hamował opracowanie założeń
techniczno - ekonomicznych
prac drugiego etapu, co z ko­
lei opóźni rozpoczęcie dalszej
budowy, (jmj)

KOMUNIKAT FJN

Dzielnicowy Komitet FJN(
„Grzegórzki” informuje mieszkań­
ców Dzielnicy „Grzegórzki”, że z

Przygotowania do rozpoczęcia nauki
Wzmożony ruch na dworcach kolejowych i autobusowych

. świadczy o tym, że wakacje się kończą. Młodzież wraca do
miasta, aby za kilka dni rozpocząć naukę. Tymczasem na­
uczyciele przygotowują się już do rozpoczęcia pracy.

dniem 1 września br. wznawia dy­
żury członków Komitetu FJN i

radnych m. Krakowa oraz udziela

bezpłatnych porad prawnych. Dy­
żury odbywają się w każdy wto­
rek tygodnia, w godz. od 17 do

19, w lokalu FJN przy ul. Grun­
waldzkiej 8, I p.» pokój 25.

Gazeta proponuje

Do zamku w Wiśniczu
Ostatnią propozycją miłego spę­

dzenia czasu w niedzielę jest wy­
cieczka do Wiśnicza. Tutaj urodził
się Juliusz Kossak, a częstym goś­
ciem bywał Jan Matejko, który
utrwalił widoki starego Wiśnicza
sprzed wielkiego pożaru jaki na­
wiedził miasto w XIX wieku.

Największą atrakcją Wiśnicza
jest renesansowy zamek. Został
on wzniesiony jako budowla o-

bronna, ale w dawnych czasach
był także miejscem odosobnienia
tatrzańskich zbójników. Zamek

Mała kronika
© Młodzieżowy Dom Kultury

(Krowoderska 8) przyjmuje wpi­
sy na sekcję judo osób z roczni­
ków 1957—1960, które wykażą się
podstawową sprawnością fizyczną
i dobrym stanem zdrowia. Dla

dziewcząt prowadzone będą kursy
semoobreny i judo w ograniczo­
nych kompletach. Informacje i

wpisy od 1 września godz. 17 .

© Kino Sfinks wznawia działal­
ność usługową z dniem 29 sierpnia
projekcją filmu prod. USA pt.:
„Hatari”. Seanse filmowe o godz.
16i19.

był wielokrotnie niszczony, a naj­
większe straty zadali mu Austria­
cy, którzy większość cennych
zbiorów wywieźli do Wiednia. Mu­
ry obiektu ozdobione są przepięk­
nymi portalami, a do najwięk­
szych atrakcji należy wspaniała
Sala Rycerska mierząca 32 m dłu­
gości oraz znajdująca się na dzie­
dzińcu studnia o głębokości 36 m.

Po zwiedzeniu zamku radzimy
oglądnąć inne ciekawe zabytki
miasteczka, w ich liczbie — ra­
tusz Turyści piesi winni udać się
również do odległej o około 4 km

Leksandrowej^ Znajduje się tutaj
grzyb skalny z piaskowca wysoki
na 6 m, w obwodzie czapy 26 m.

Stanowi on godną obejrzenia cie­
kawostkę.

Najp? ościej dotrzeć do Wiśnicza
przez Bochnię, dokąd jedziemy
pociągiem, a stamtąd autobusem
lokalnym Własnym pojazdem
można jechać także do Bochni

(stacja benzynowa jest tutaj
czynna całą dobę], a stąd skręcić
w prawo w kierunku Wiśnicza.
Odległość od Krakowa 55 km.

Wiśnicz jest najbardziej uroczy
w okresie jesiennym i dlatego ra­
dzimy zaopatrzyć się w kolorowy
film do apratu fotograficznego, a

„niedzielni” malarze nie powinni
zapomnieć swych przyborów. Ży­
czymy przyjemnego wypoczynku.

ZWIERZYNIEC

Wczoraj odbywała się konferen­
cja aktywu oświatowego dzielnicy
Zwierzyniec poświęcona głównym
kierunkom pracy szkół i placówek
oświatowo-wychowawczych w no­
wym roku szkolnym. Uczestniczy­
ło w niej ok, 120 przcdsawicieli
aktywu pedagogicznego dzielnicy.

Jednym z podstawowych oma­
wianych wczoraj zagadnień była
sprawa realizacji poszerzonego
programu nauczania w liceach, a

także problem współpracy z so­
jusznikami szkoły: rodzicami i or­
ganizacjami młodzieżowymi dzia­
łającymi w placówkach oświato­
wych. Ten ostatni problem ma du­
że znaczenie dla dobrej pracy
szkół, zważywszy, że ilość uczniów
w liceach ogólnokształcących w

stosunku do roku ubiegłego wzra­
sta o ok. 30 proc. W samym tylko
II Liceum im. Sobieskiego, w

gmachu którego obradowała wczo­
rajsza konferencja ilość uczniów

Koło Grodzkie zawiadamia
Koło Grodzkie PTTK w Krako­

wie urządza w dniu 30 sierpnia
1970 r. następujące wycieczki dla

swych Członków i Sympatyków:
1. wycieczkę górską w Tatry na

trasie: Kuźnice — H. Kondrato-
wa — Kopa Kondracka — Ciem­
niak — Kiry;

2. wycieczkę górską w Beskidy
na trasie: Dobra — Łopień — Mo-

gielica — Jurków;
3. wycieczkę nizinną po Ziemi

Krakows-kiej na trasie: Sidzina
— Libertów — Gaj — Las Brona-
czowa — Radziszów;

4. wędrówkę pieszą na trasie:

,,Szlak Orlich Gniazd” w czasie
od 13—19 września 70;

5. wczasy turystyczno-wypoczyn­
kowe: w Ustrzykach Górnych od
6—13 września, w Wiśle od 20—27
września.

w stosunku do roku ubiegłego
wzrosła o 300 osób. W bieżącym
roku szkoła ta będzie kształciła
1000 uczniów w 23 oddziałach.

Wzrost liczby uczniów wiąże się
z poszerzeniem kadry nauczyciel­
skiej, która wzrosła o ók. 25 proc,
ważnym zagadnieniem omawia­
nym podczas wczorajszej konfe­
rencji, jest sprawa współpracy
starszych, doświadczonych peda­
gogów z młodymi nauczycielami,
którzy w większości po raz pier­
wszy podjęli po skończeniu stu­
diów pracę pedagogiczną.

W konferencji, na której referat

przewodni wygłosił inspektor
szkolny dzielniej’ Zwierzyniec
Mieczysław Noworyta uczestni­
czyli m. in. sekretarz KD PZPR

Zwierzyniec Zbigniew Regucki,
kurator Okręgu Szkolnego Cze­
sław Banach i zastępca przewod­
niczącego Prez. DRN Zwierzyniec
Konstanty Węgrzyn.

STARE MIASTO

Wszyscy nauczyciele dzielnicy w

liczbie ok. 700 osób spotkali się
w sali Teatru Starego, aby omó­
wić najważniejsze kierunki pra­
cy w nowym roku szkolnym. Re­
ferat wprowadzający wygłosił in­
spektor szkolny dzielnicy Ludwik
Góra. Obecny na konferencji I
sekretarz KD PZPR Stare Mia­
sto Stanisław Gąciarz zabierając
głos wskazał na konieczność dal­
szego rozwijania jednolitego sy­
stemu wychowawczego w szkołach
i placówkach oświatowych.

W konferencji uczestniczył m.

in. zastępca przewodniczącego
Prez. DRN Stare Miasto Kazi­
mierz Jagiełłowicz.

Dzisiaj przedstawiciele grona
pedagogicznego dzielnicy Stare
Miasto biorą udział w konferen­
cjach roboczych, mających na ce-

ul wytyczenie poszczególnych kie­
runków działania w roku szkol­
nym, który rozpocznie się już za

kilka dni. (jrr>'

warszawskimi.

i

Przy mu-

„Matysia-
20.15 Fe-

Sopocie.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

Mozaika muzyczna. 8 .00
8.15 Show w rannych

„Re-
- slu-

gier
15 Muz. 18.40 Minika-

Słów, nowości płytowe. 21 5S
Bellini „Noima". 22.15 „tuk
triumfalny”. 22.45 Przeboje
tranc. 23.05 Spotkanie z akto­
ramiKIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

29130
SIERPNIA

Jana
Szczęsnego

Franciszkańska 4: Kra­
ków — powstaniom śląskim 9—

14. ARCHEOLOGIA (Poselska
3): 10—14 . KTF (Boh. Stalingr.
13): Venus 70 — akt 1 portret
(9—21). ETNOGRAFICZNE (pi.
Wolnica 1): 11—15. muz. MŁ.
POLSKI (Tetmajera 108): 11—14
TPSP (al. Róż 3): malarstwo
P. 1 K . Bielca (11—18). MUZ.
LENINA Topolowa 5: U—17.
MUZ. LOTNICTWA (Czyż_,ny):
10—14. PODZIEMIA kościoła
św. Wojciecha: Dzieje Rynku
Krak. (10—18). PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): 10—13.

8

R
|
g
I

I
u

PRZERWY
W DOSTAWIE PRĄDU

Zakład Energetyczny Kraków
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 31 sierpnia, od godz.

P do lp, przy ul. Gołębiej. Anny
10, 12, Kapucyńskiej,.

— w dniu 1 września, od godz.
6 do 16, przy ul. Cybulskiego, Mic­
kiewicza 5r Krupniczej 25,

— w dniu 2 września, od godz.
6 do 16, przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego 16—38, Biernackiego. Kujaw­
skiej, Grottgera 22—34, 18 Śtycz--
nia 9—43, Urzędniczej 49, Stanisła­
wa 2—12, kościół na Skałce,

— w dniach od 2 do 15 września

nastąpi okresowe wyłączenie przy
ul. Mogilskiej 23—81, 78b—112, Cy­
stersów 1—15,

—w dniu 4 września, od godz. 6
do 16 przy ul. Fabrycznej 15, 18,
19, 25.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, teł. 586-80,
wewn. 454.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pi. Du­

cha 1): Lorca: Panna Rosita —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Jarecki: Wódko, wó­
deczko” — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): My chcemy tań­
czyć — 19.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Lorca:

Panna Rosita — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Burnett: Tajem­
niczy ogród — 11, Jarecki:
Wódko, wódeczko —■19.15, O-
PERA (pl. Ducha 1): Don
Juan — 14.

SOBOTA
APOLLO: Nie drażnić cioci

Leontyny (fr. 16 lat) — 10,
12.30 . Miłosne przygody Moll
Flanders (ang. 16 lat) — 15.30,
18, 20.30 . DOM ŻOŁNIERZA:
O jednego za wiele (fr. 16 lat)
— 15.45. KIJÓW: Miłość, miłość
miłość (wł. 16 lat) — 17, 19.30 .

KULTURA: Paryż — Warsza­
wa bez wizy (poi. 11 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Wyzwanie dla
Robin Hooda (ang. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Życie w zamku (fr. 14 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:
Przesuń się kochanie (USA. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: w pełnym słońcu

(fr. 18 lat) — 15.45, 17. 19.15.
SZTUKA: Jak w zwierciadle

(SZW. 18 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.

TĘCZA: Angelika wśród pira­
tów (fr. 16 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Doczekać zmroku

(USA, 16 lat) — 15.45, 18- 20.15.
UGOREK: Długie łodzie Wi­
kingów (ang. 14 lat) — 16.30,
19, WANDA: Powrót rewolwe­
rowca (USA, 14 lat) — 10, 12.15
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Bandyci w Mediolanie (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Ostatni Mohikanin (NRD, 11

lat) — 11, Zakochana

(wł. 18 lat) — 15.45,
WOLNOŚĆ: Piękny
(wł. 18 lat) — 15.45,
22.15. WRZOS: Winnetou cz. I

(jug. 11 lat) — 13.30, Sidła (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Mój przyjaciel deflin (USA, 7

lat) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Zdobycz (fr. 18 lat) — 17, 19.15.

wiedźma

18, 20.13.

listopad
18, 20.15,

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Angelika 1

Sułtan (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Uzurpa­
torzy (węg. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:

Łowcy skalpów (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Ha-
tarii (USA, 11 lat) — 16, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Arsen

Łupin contra Arsen Łupin.
ZIELONKI — Krakowianka:

Przystanek autobusowy.
WIELICZKA — Górnik:

Winnetou i król nafty.
SKAWINA — Junak: Jak

rozpętałem II wojnę światową
IIiIIIs.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
DÓM ŻOŁNIERŻA: O jedne­

go za wiele (fr. 16 lat) — 15.45,
13, 20.15. KULTURA: Wrzesień
1939 r. (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki — II,
12. 13. Wyzwanie dla Robin
Hooda (ang. 11 lat) — 15.45, 13,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15. Życie zamku

(fr. 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MŁ. GWARDIA:

słońcu (fr. 18 lat) — 12, 14.45,
17. (19.15. TĘCZA: Królewna 1

rybak (cz. 7 lat) — 15, Angeli­
ka wśród piratów (fr. 16 lat) —

17, 19. UCIECHA: Doczekać
zmroku (USA, 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Bajki
— 11, 12, 13. Rzeczpospolita ba­
bska (poi. 14 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA: Bandyci z Me­
diolanu (Wł. 16 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Ostatni
Mohikanin (NRF, 11 lat) — II,
Zakochana wiedźma (wł. 18
lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Piękny listopad (wł. 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Wspaniały Red (USA,
7 lat) — 10.30, 12, Winnetou

(jug. 11 lat) — 13.30. Sidła

(ang. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Mój przyjaciel delfin

(USA, 7 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Zdobycz (fr. 18 lat) — 17, 19.15.

W pełnym

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16). SZO-

ŁAYSKICH (10—16). CZARTO-
- RYSKICH 9—15. NOWY

GMACH (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: Dzieje 1 kultura
Krakowa (9—16). Szpitalna 21:
Dzieje teatru krak. (9—16*).
Franciszkańska 4: Kraków —

powstaniom śląskim (9—16).
ARCHEOLOGICZNE: 10—13.
MUZ. LENINA Topolowa 5:

(10—15). PODZIEMIA kość. św.

Wojciecha: (10—14).
Pozostałe — jak w sobotą

5.33
Wiad.

pantoflach. 9 .00 Wiad. 9.05 Fa­
la 56. 9.15 Magazyn wojskowy.
10.20 Radioniedziela informuje.
10.30 Muz. 11.00 Rozgłośnia Har­
cerska. 11.46 Muz. 12.05 Wiad.
12.15 Zes-'ól Dziewiątka 12.45
Muz. 13.uO Koncert życzeń.
14.00 Przeboje. 14.30 „W Jezio­
ranach''. 15.00 Tr. z finału Pu­
charu w lekkiejatletyce męż­
czyzn. 16.40 Wiad. 16.45 Tyg.
przegląd wydarzeń. 17 .00

ceptą dr Makropulosa” ■
chowisko. 18.30 Wyniki
liczb. 1:
baret Barbary Krafftówny. 19.00

Kabarecik reki. 19.15

zyce o sporcie. 19.30
kowie”. 20.00 Wiad.
stiwal Piosenki w

23.00 Wiad. 23.10 Taneczny non

stop. 24.00 Wiad. 0.05—3 .50 Pro­
gram z Krakowa.

PROGRAM II

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, OKULISTY­
CZNY: Prądnicka 35, PEDIA­
TRYCZNY: Prądnicka 37,
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

Ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 35, NEURO­
LOGICZNY’: Kobierzyn, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.

SOBOTA

Szczepańska 1, pi. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokócim
— Kolejowa, os. Wieczystą,
Huta os. Wandy 23 (tlen)]

NIEDZIELA
Jak w sobotę

N.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

5.30 Wiadomości. 5.35 Mozaika

polskich melodii ludowych. 6.00
Melodie i piosenki, 6.30 Wiad.
6.40 Próg, pogody — omówie­
nie programu dnia (Kr). 6 .50

Muzyka poranna. 7 .00 Gra Pol­
ska Kapela p/d Feliksa Dzier­
żanowskiego. 7 .30 Wiadomości.
7.45 Znane i nieznane melodie
i piosenki. 7.59 Próg, pogody
— kom. biometeorologlczny
(Kr). 8.00 Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim.
8 30 Wiadomości. 8.35 Radio-

problemy. 8.45 Defilada ryt­
mów. „W Złockim i gdzie in­
dziej" — rep. Koncert F-moll
F. Chopina Wyk. R. Smen-
dzianka — fort. „Kolegium”.
— słuch. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. i siedem dni z

Kraju i ze świata. 12 .30 Pora­
nek symf. 13.30 Parada melo­
dii rytmów i przebojów. 15.00

Wakacyjny teatr — „Książę i
żebrak” cz. I słuch. Marka
Twaina. 15.45 Niedzielne ren­
dez vous. 16.00 Wyniki Lajko­
nika (KR). 16.01 Radiowa lista

przebojów (KR). 16.20 Felieton

Władysława Loranca pt. „A w

górach śpiewają” (KR). 16.30
Koncert chopinowski z nagrań
W. Matcużyńskiego. 17 .00 Wia­
domości. 17.05 Warszawski ty­
godnik. 17 .30 Podwieczorek ta­
neczny. 18.00 „Szron” — słuch.
18.50 Mel. 19.00 Wiad. 1 fel. ak­
tualny. 19.15 Muz. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.00 Wie­
czór llt.-muz. „Igraszki nie

tylko z diabłem”. 21.30 Powt.

wyników Lajkonika. 21.35
Ktak. aktualn, sport. 21 .40 Muz.
tan. 22 .00 Wiad. 22.05 Ogólno­
polskie wiad. sport. 1 wyniki
Toto-Lotka. 22.25 Tr. z Rzeszo­
wa. 22 .35 Spotkania z muzyką.
S3.43 Jazz. 23.50 Wiad.

PROGRAM III

i

I

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-70

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 Wiad. 8.05 Tu Red. Społ.
8.10 Muz. 8 44 Koncert życzeń
9.00 Lista Przebojów. 9.50 wl

A_ Mozart: 6 Kontredansów.
10.00 Wiad. 10.05 „Niedźwiedź”
pow. W. Faulknera. 10.25 Mel.
ó tematyce wschód. 10.50 O

zdrowie człowieka, ll.oo Fr.
Delius — „Paryż”. 11.25 Kon­
cert Ork. Mand. 11.49 Dla ro­
dziców. 11 .55 Kora, o st. wód.
12.05 Magazyn. 12 .25 Więcej, le­
piej, taniej. 12.45. Rolniczy
kwadrans. 13.00 Melodie na u-

pal. 13.40 Melodie. 14 .00 Zagad­
ka lit. 14 .30 Koncert solistów.
15.00 Wiad. 15.05 Na szlaku lot­
niczej przygody. 15.35 Zaśpie­
wam ci tak... 15.45 Dla dzieci

„Przygody Tomka Sawyera”.
16.00 Wiad. 16.05 J. Massenet
Suita ork. 16.30 Trańsm. z fi­
nału Pucharu Europy w l.a.

mężczyzn (Sztokholm). 18.15
Wiad. 18.20 Popołudnie z mło­
dością. 18.50 Muz. i aktualn.

. 19.15 Dobry wieczór — zaczy­
namy. 19.30 Muz. 20.00 Dzien­
nik. 20.15 Festiwal Piosenki w

Sopocie. 23.00 Dziennik.
Ork. tan. 24 00 Wiad.

0.05—3 00 PRÓG. Z W-WY.

14.03 Przeboje. 14.25 Pery­
skop. 14.45 Magazyn. 15.30 Ba­
śnie — właśnie! „Z chłopa
pan”. 15.50 Zwierzenia prezen­
tera. 16.15 Piosenkarskie kore­
petycje dla poliglotów. 16.40

„Gdyby Adam był Polakiem”
K. I. Gałczyńskiego 17.00 Per-

petuum mobile. 17 .30 „Gorący
wiatr” pow. 17.40 Muz. 18.05
Polonia śpiewa. 18.20 Pocztów­
ka z miasteczka — rep. 18.35

Przedstawiamy J. Dasslne’a.
19.00 „Ośle uszy panny Flo-

rentyny” słuch. 19.30 Muz.
20.00 Krzyżówka radiowa. 20.30
F. Chopin — II Koncert fort,
f-moll, 21.15 Wiatrak — gaw.
22.20 Hej tam w dolinie — rep.
22.35 Wizyta w kabaretach

NA UKF 68,75 MHz z KRAK.

LOK Al NIE:

16.06 Rytmy młodych. - 16.25

Piosenki. 16.45 Muz,

SOBOTA

23.10

PROGRAM II

8.30 Wiad 8.35 Aud.

„Drogi do Polski”. 9 .00
balet. 9.30 Wiad. '9.35

10.06 Postrzeleniec

węg. 11.30—15.15 Przerwa. 15.30

Program dnia. 15.35 Wspominki
podwawelskie (KR). 15.50 Dzien­
nik. 16.00 spraw, z finałowych
zawodów lekkoatl. mężczyzn o

puchar Europy. 18.30 Spotka­
nia z przyrodą. 18.50 Rezerwat

przyrody. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Festiwal Pio­
senki w Sopocie. 21,25 Dzien­
nik i kronika Uniwersjady (w
przerwie). 24 .00 Pr. na jutro.

Wypadki, kraksy...
0 Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy 110 pacjentom. 0 Służba
Ruchu MO interweniowała w

11 wypadkach. 0 Na ulicy
Bohaterów Stalingradu został

potrącony przez samochód

„warszawa” Jerzy Iwanoczka, 1.
51, zam. ul. Zakopiańska 55. Doz­
nał stłuczenia głowy i ogólnych
potłuczeń © Potrącona przez mo­
tocykl na al. Krasińskiego Maria

Synowiec, zam. ul. Judyma 36, do­
znała potłuczeń. © Na ul. Mogil­
skiej o godz. 15.25 tramwaj linii 10

najechał na samochód ciężarowy.
Pasażerka tramwaju Rozalia Pio­
trowska, zm. os . Ugorek 8 doznała
urazu głowy. 0 W domu przy ul.
Koletek 7 od pozostawionego pod
prądem żelazka zapalił się stół.
Interweniowała Straż Pożarna

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Angelika 1
słutan (fr. 16 lat) — 13.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Bajki — 11.15, Łowcy skal­
pów (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Hatari (USA, 11

lat) — 11, 16, 19.
SKAWINA — Hutnik: Dzie­

wica dla księcia.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie ód godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL (9—14 .15 I 15—17).

SUKIENNICE (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pi. Szczep. 9):
poi. mai. i rzeźba do 1764 r.

10—15. CZARTORYSKICH (Ja-
. na 19): 10—15. DOM MATEJKI

(Floriańska 41): 10—15. NOWY

GMACH (3 Maja 1): 10—15. HI­
STORYCZNE: Jana 12- Dzieje
1 kultura Krakowa 9—14. Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.

dok.
Muz.

Rep.
Red. Społ. 9 .55 Koncert roz­
rywkowy. 10.25 „Sprawa za­
mordowanej piernikarki’’ —

słuch 11.05 Zespół „Meksyka­
nie”. 11.25 Koncert chopinow­
ski. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju 1 ze świata. 12.25 J Fr.
Haendel — Concerto grossó F-

dur op. 6 nr 9. 12.40 PRZERWA
d!a Krakowa. 13.00 Tr. z Rze­
szowa. 13.40 „Brat milczącego
wilka” fragm. 14.00 Wiad. 14.05

„Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem”. 14 .30 Humoreski H.

Bardijewskiego 14.45 Piosenki

Bratysławy. 15.00 Przekrój
muz. tyg. 15.30 Czytamy „Ruch
muzyczny". 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 11 .01 Na kra­
kowskiej antenie. 17.15 Śpiewa
Hanka Ordonówna. 17 .30 „De­
biuty młodych” — opow. An­
ny Gorazd „Połonka czyli sztu­
ka kochania”. 17.45 Gra Zesp.
Organowy p/d Lesława Lica.
18.00 Fel. lit. Jaiu Kurka. 18.10
Dziennik krak. 18 20 Widnokrąg
— wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Echa dnia, 19.15 Śpiewa
słowacki chór mieszany „Luc-
nica”. 19.31 „Matysiakowie”.
20.01 Recital tyg. 20.35 Chwila

poezji. 20.40 Aud. pośw. Rober­
towi Stotzowl. 21 .05 Rozmowa
z Teodorem Parnickim. 71 .20
Pol. zesp. tnstr. i wr>ka’ne.
22.00 Z kraju 1 ze świata. 22 27

Wiad. sport. 22.30 Muz. 22.45

Zespół Dziewiątka. 23.15 Kon­
cert. 23.50 Wiad. 24 .00 Muz,

0.05—3 .00 PROGRAM z WAR­
SZAWY.

PROGRAM III

17.05 Mistrzowie piosenki kla­
sycznej. 17 30 „Gorący wiatr”
DOW. 11.40 Piosenki. 18.05 Spa­
cer po Indiach. 18.20 Jazz. 18.40

Ballady. 19.00 Pozłacana dżun­
gla. 19.15 Klub Grającego Krą­
żka. 19 55 Wieczór w „Nowym
Żaczku”. 20.25 Muz. 20.45 Ta­
werna pod solenizantem .21.05
Klub Grającego Krążka 21.20

NIEDZIELA

Przy-
Mały

Dla

9.00 Program dnia. 9.05

pominamy, radzimy. 9.25

zbieg — film radź. 10.00
mł. widzów: sport 1 zabawa.
11.10 Wyprawy — film ser. 11 .35
Dziennik TV. 11.50 Przemiany.
12.20 Teatrzyk dla przedszko-
laczków: A. Chodorowska —

Kasztanowy dziadek. 13.00 wiel­
ka gra. 14 .00 PKF. 14.15 Spr.
z finałowych zawodów lekko­
atletycznych mężczyzn o Pu­
char Europy. 17.05 Festiwal
Wrocławski. 13.00 Estrada li­
teracka. 18.40 Romeo 1 Julia.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.15 X Międz. Festiwal Pio­
senki w Sopocie. 21 .25 Maga­
zyn sportowy (w przerwie).
23.35 Program na jutro.

LEKCJE W MUZEUM

Od 1964 r. dział naukowo*

oświatowy Muzeum Narodowe­
go systematycznie współpra­
cuje ze szkołami w tzw. lek­
cjach muzealnych wzięło u-

dział około 2 tys. młodzieży z

15 szkól. Lekcje w zależności

od tematu, ilustrowane były
oryginalnymi zabytkami, prze­
źroczami, modelami, muzyką z

płyt, filmami krótkometrażo-

wymi, tekstami literackimi a

danej epoki itp.

tć

I
H

IU
■

„Gazeta Krakowska” organ

KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów
Druk:

liczne

redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-

RSW „Prasa” Kraków,
ul. Wielopole 1.
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